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przeciw. FZĄdOWEMI projektowi MIESZKANIOWENI. 


We wtorek Sajm 'będzie rozpatrywać wniosek o postawienie 
w stan oskarżenia m.n. Gzechowicza. - Sąd Najwyższy Za- 
twierdził wyrok na gor. Zaleskiego, a 


4UDJENCJE U P. PREZYDENTA ' 


rozpoczną się w poniedziałek. 
"Tełefonem od naszego korespondenta.) 


wyyierająć się zarazem udziału w na 
padach 


= > 
Warszawa 23. lutego. (ab) Dowia WYPŁATY PAŃSTWOWE W STYGZ: 
uujemy się, że Prezydant Rzplitej NIU. 


iuzpoczyna z dniem 25. lutego u- 
dziełać , normalnych audjencyj. W 
ogłalnim tygodniu po ciosie, jaki 


dotknal Jego Rodzine, p. Prezydent. 


Rzplitej załatwiał tylko sprawy pań 
stwowe bieżące, przyjmując „tylko 


członków rządu i urzędników kam- | 


celarji własnej. 
— MM 
MIN. CHŁAPOWSKI PRZYBYWA 
DO WARSZAWY. 


Warszawa 28. lutego. (ab) Jak 
się dowiadujemy, ambasador polski 
w Paryżu p. Chłapowski przybywa 


(Telefonem od naszego korespondenta: 

Warszawa, 23 lutego. (st) Skarb 
państwa wpłaci w styczniu br. nastę- 
pujące raty amortyzacyjne i procenty 
od pożyczek zagranicznych. Pożyczki 
zagraniczne: 8 proc. pożyczka dolare 
wa z 1925 r. (Dillona) — 318.500 do- 
larów, 7 proc. pożyczka stabikzacyjna 
z xr. 1927 — 508.870 dol. Dlugi wobec 
obcych państw: skonsolidowany : włę- 
aki 60 tys. dol., długi wobec instytucy) : 
prywatnych (zakładu lokomotyw Bald 
wina) 150.670 dol. 

anana 


"BYLE NIE DO POLSKI 


I 
(Telefonem od naszego korespondenta.) | 
| 


do Warszawy w poniedziałek 25. 


(Telrfonem od naszego korespondenta. 
b. m, 


Warszawa 23. lutego. (st) Bo Bo 
wa przybyła hr. Tyszkiewiczowa. 
żona hr. Tyszkiewicza, którego ga 
lerja obrazów w Kownie wystawie” 
na była na licytację. Uzyskała ons 
od rządu łitewskiego zezwolenie na 
wywiezienie tej galer ji zagranicę 
pod warunkiem, że nie bedzie onz 
wysłana do Polski. 
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P. DEVEY POZOSTANIE W PA- 

RYŻU DO KOŃCA MIESIĄCA, 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa 23. lutego. (ab) Dorad 
«a finansowy Banku Polskiego p. 
Devey zostaje w Paryżu do 'kóńca 
lutego. P. Devey zostaje ze względu 
ua odbywające się w Paryżu obrady 
międzynarodowej komisji dla spraw 
rewizji planu Davesa. 


ZBAWCZY SYGNAŁ, 
(Do artykułu na str. 14-tej.) 


glgrnes 


TYLKO BLANKIETY P, K. 0. OBO- | Ex-przodown k skazany 
; WIĄZUJĄ. | na 10 I:t więzienia. 


(Telofynem" od torespondontav 
Warszawa, 28 lulego. (st) Wpłaly 
na konto czekowe PKO mogą być u- 
skułeczniane wyłącznie za pośrednict- 
wem blankietów nadawczych nakładu 


ZABRAŁ 7 SOBĄ DO WIĘZIENIA TAJEMNICĘ DOBROWOLNEGO ODDA. 
NIA SIĘ W RĘCE WŁADZ 


(lelefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 23 lutego. GD W dniu 


lat ciężkiego więzienia. Przez cały czas 


PKO, które można otrzymać od właści-. 


ziel konta oraz w każdym 
pocztowym. 


urzędzie 


go, nie będą uznawane przez PKO. 


Wpłaty dokonywane za | 
pomocą blankietów nakładu prywatne- | 


wczorajszym późnym wieczorem zde 
padł wyrok na b. przod. P. P. Feliksa 
Jareckiego. Zeznania świadków wypa- 
dły niekorzystnie dla b. przodownika. 
Sąd nznał go winnym i skazał na 10 


trwania rozprawy Jarecki zupełnie nie 
odzywał się i zabrał ze sobą do wię- 
zienia jedyną w lej sprawie zagadkę: 
dlaczego dobrowolnie po dwu latach 


mkrywania sie oddał się w ręce władz, 


Precyzyjny zegarex 
światowej marki 
do nabycia w pierwszorzędnych 
magazynach zegarmistrzowskich Ë 
jubilerskich. 8319 
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Str. 2 > 


„GAZETA PORANNA" 


z dniu 25. lutego 1929. 


Przyczyny mizerji węglowej 


TEDYNIE WARSZAWA „PRZESYCONĄ”. — NIE MAMY WĘGLAREK, -- DOŚWIADCZENIA NA PRZYSZŁOŚĆ. 


Lwów, 24. lutego. 

Jakikolwiek — według komunika- 
tów. —- ruch kolejowy odbywa się nie- 
mal normalnie, a pierwszeństwo przed 
innemi mają przesylki węglowe, we 
wszystkich niemal miastach gpolskich 
łrwa nadal głód węglowy. Katastro- 
falne rozmiary przybrał on w świeżo 
„odkopanych* miastach kresowych, 
gdzie kilka wagonów opału, dostawio- 
nych tuż po nawiązaniu komunikacji, 
wywołało wprawdzie — wedłuz oli- 
cjalnych sprawozdań — wdzięczność 
i uniesienie ludności, ale na poprawę 
sytuacji wpłynąć nie mogła. Jedynie 
Warszawa ma być pono „przesycona 
węglem". Temu się nie dziwimy. Re- 
gulą się stalo, że w pewnych wypad- 
kach stolica przesłania sohą resztę 
państwa, a o los jej troszczą się nie 
tylko władze lokalne, ale i centralne 
władze państwowe. Natomiast dalej 
niema węgla w miastach nawet tak 
blisko kopalń leżących, jak Kraków. 

Z własnej praktyki znamy teź iście 
bohaterską walkę Województwa lwow- 
skiego i Starostwa grodzkiego we Lwo- 
wie z głodem węglowym w naszem 
mieście. Jedynie dzięki wysiłkom tych 
czynników mizerja węglowa we Lwo- 
wie nie doszła do tak potwornych roz- 
miarów, jak w szeregu innych mia- 
stach. 

Zjawisko puwyższe jesť wysoce 
charakterystyczne, a doświadczenia, 
dziś poczynione, mogą się przydać w 
przyszłości. Bo ostatecznie jest obo- 
wiązkiem naszym zbadać przyczyny, 
dla których klęska ta wystąpiła, nie 
tylko narażając miljony obywatel na 
rierpienia, ale również ogromne i nie- 
odwracalne straty przynosząc gospo- 
darstwn narodowemu. Jest faklem, że 
mnóstwo fabryk musiało zredukować 
łub zawiesić pracę, a ilość bezrobot- 
nych wzrosła gwałtownie. Wreszcie 
mrozy, które zaostrzyły ,a według nie- 
których spowodowały ów kryzys wę- 
glowy, mogą się powtórzyć, jeśli nie 
w tym roku, to w następnym. Cóż te- 
dy czynić należy, aby uniknąć podo- 
bnie bolesnych przekć. 

Mrozy bezwątpienia przyczyniły 
się do pogłębienia mizeri opałowej, 
z jednej strany zwiększając zapotrze- 
bowanie węgła ponad zwyczajną nor- 
mę, z drugiej zaś utrudniając wzgl. 
uniemożliwiając jego dowóz. Ale nie 
da się zaprzeczyć, że sprawa wyglą- 
dałaby inaczej, gdyby kampanja zi- 
mowa zasłała dostatecznie wielkie za- 
pasy węgla po składach hurtownych. 
Tych zapasów nie było. Kryzys zasko- 
czył nas niemal na „czysto”. Co wię- 
cej — w chwili wystąpienia pierw- 
szych trudności komunikacyjnych nie 
zrealizowanych było wiele zamówień, 
poczynionych jeszcze w ub. jesieni 
tak przez składy, jak odbiorców pry- 
wabnych. Okazało się następnie, że 
zbyt szczupłymi zapasami węgla roz- 
porządzają nawet instytucje, posiada- 
jące dostateczne środki na zmagazy- 


nowanie wępla na cały okres zimowy | 


z góry, Dlaczego? 

Odpowiedź na to pytanie daje nam 
zestawienie, wygotowane przez zarzą- 
dy kopalń. Okazuje się, że wyłączną 
winę niedomagań ponoszą koleje pań- 
stwowe. 

Oto począwszy od października u. 
roku koleje dostarczały stale mniej- 
szej ilości węglarek, niż opiewały za- 
mówienia. Deficyt dcehodził do 30% 


| miesięcznie, a ostatecznie Wyraża się 
w 1,2060.000 ton, przez odbiorców kra- 
jowych zamówionych, a z powodu 
braku wagonów  niedosłarczonych. 
Tych miljon 200 tys. ton węgla -— to 
jest ilość wystarczająca do przetrzy- 
mania mrozów i przerw komnnikacyj- 
nych. , 
Należy stwierdzic, że stan ten wwa 


ne wykazy stwierdzają, że pakaźna 
ilość węgla, przeznaczonego na rynek 
wewnętrzny, pozostaje w składach ko- 
palnianych, ponieważ kolej nie daje 
wagonów. Podobno gorliwszą jest, 
šli chodzi o ekspout. 

Dla niejednego z Czytelników, któ- 
ry tyle słyszał o „ofiarnych wysił- 
kach władz w kierunku zaopatrzenia 


ludności w węgiol”, to odsłomięcie 
prawdziwej przyczyny klęski będzie 
pewną rewelacją. Nie „vis major“, 


je- | 


lecz zła organizacja środków transnot- 
towych i ich nieprzystosowanie do po- 
trzeb. 

Marny zbył mało węglurek, o czem 
kolej wie, bo wielokrotnie zwracano 
jej na to uwagę, a ona sama w naj- 
gorętszych -chwilach starała się — 
zresztą bezskutecznie — o wypoży- 


"czenie wozów za granicą. Mogła z gò- 


ry wiedzieć, że prośba ta. będzie da- 
remna, bo wypadła w chwili, gdy 


wszędzie zapotrzebowanie było naj- 
silniejsze. Sytuację konsumenta krajo- 
wego pogarsza i ta okoliczność, że 


pierwszeństwo mają kowpikty ekspor- 
tewe. 

Parokrotnie zwracalismy na to u- 
wagę, że nasz eksport pracuje ze szko- 
dą dla konsumcji wewnętrznej. Wiska- 
zywaliśmy na różnicę cen światowych 
i wewnęliznych, w rezultacie czego 
my płacimy za to, by zagraniczny 


- Nr. 8788 


cierpieniach  hemorojdalnych, 
obstrukcji, popękaniach kiszki grubej, 
owrzodzeniach, krwawieniu w kiszkach, 
parciu na mocz, bólu w krzyżu; ucisku 
w piersiach, niepokoju w sercu, zawro- 
tach głowy, stosowanie naturalnej wody 
gorżkiej Franciszka Józefa sprawia za- 
wsze przyjemną ulgę, a niekiedy ji zupeł- 
ne wyleczenie. Specjaliści chorób we- 


Przy 


| wnętrznych zalecają takim chorym pić 
| codziennie rano i wieczór po pół szklan- 


Żądać w 
, 1163 


ki wody „Franciszka Józefa", 
aptekach. 


DEE E N E © A 
odbiorca miał towar tańszy i lepszy. 
Obecnie okazuje się na węglu, że lo 
uprzywilejowanie jest bezwzględne i 
powszechne. W dmiach, w których n 
nas walczy się o kilka kiłogramów 
opału, w zablokowanej lodami Gdyni 
tkwią tysiące ton węgla. Tntaj kolej 
znalazła węglarki, 

Nie chcemy formułować oskarżeń, 


„ule sądzimy, że na przyszłość podobne 


zaniedbania nie mogą się powtórzyć. 
Kosztują zbyt drogo i przeciągają, stru- 
nę, która i bez dodatkowych klęsk 
jest dostatecznie napięta. 


P. Balicka conta Marsz. OZYMAŃSKI. 


KRADZIEŻY ŁYŻER NIE MOŻNA ŁĄCZYĆ Z PRAWEM GŁOSOWANIA KOBIET. 


do chwili obecnej. Dziś również dzien- 
Warszawa, 23. lutego. (ub). 
piątkowem posiedzeniu Sejmu poru- 
szony został przez posłankę Balicką 
(ND.) fragment wywiadu Marszałka 

| Senatu Szymańskiego, jaki pojawił się 
w jednem z pism. Posłanka powolując 
się na ten wywiad, cytowała ustęp te- 
go wywiadu, gdzie powiedziane zosia» 
lo, że „pięciaprzymiobnikowe prawo 
wyborcze, dające prawo głosowania 
kobietom, umożliwiło dostanie się do 
Sejmu elementom, które powagę Sej- 
mu obniżają. Z tej racji 'weszli do 
pierwszego Sejmu smutnej pamięci 


posławie, którzy kradli łyżki i kopem- 


ka do Sejmu ustawodawczego dała 
wyraz żalowi z powodu tego rodzaju o- 
świadczenia, jakie padło ze strony 
Marsz, Senatu. r 

W związku z tem Marsz. Senatu 
Szymański przesłał Marsz. Daszyń- 
skiemu list następującej treści: „„Wo- 
bec oświadczenia złożonego przez po- 
słankę Balicką, proszę przyjąć nastę- 
pujące wyjaśnienie: Czcigodna 'po- 
slanka użyła w tym przypadku upro- 
szczonego sposobu roznmowania, przy- 


Sprawozdan.e p Devsya 


uk 


aże się w marcu. 


OGÓLNY WNIOSEK J EST OPTYMISTYCZNY 


"'ORt M 

Warszawa, 23 lutego. (st) Agencja 
„Press dowiaduje się, że sprawozda- 
nie amerykańskiego doradcy finamso- 
wego przy rządzie polskim, p. Deveya 
ukaże się w tłumaczeniu polskiem w 
pierwszych dniach marca. Sprawozda- 
nie to jest znacznie ohszerniejsze, niż 
poprzednie kolejne sprawozdanie kwar- 


|NKURENCJI 


JEZ K 


I w 
DB 
Roy. 


od naszego korespondenta). 


talne, było bowiem pisane w końcu r. 
ub. i stanowi przegląd sytnacji gospo- 
durczej i finansowej Polski za cały 
rok ub. Ogólny wniosek sprawozdania 
jest dla Polski eptymistyczny, p. De- 
vey stwierdza bowiem, że od zakończe- 
mia wołny nie było dotychczas takiego 
dobrobytu, jak w r. ub. 


dzięki uruchom'eniu fabrycznej montowni w kraju 
Samochód 6-cio cylindrowy 10/45 HP. 


„ESSE X” surer-six 


wytworna limuzyna czterodrzwiowa kosztuje zaledwie 


Dol. 1.545. -- 


Dogodne warunki spłaty. 
Prosimy obejrzeć w Salonie Wystawowym Reprezentacji: 


„MUTO-PALALS" Lwów ul. Jagieliońska 20 tel. 47-05. 


is względem jakości i ceny jest obecnie w Polsce 
| 
| 


(lelefonem od naszego korespongenta). 


Na 
| ty". Posłanka Balicka jako b. posłan- 


żijestem jednak doktrynerem 


taczając pierwszą część frażesu, a o- 
puszczając drugą część myśli, gdzie 
była mowa o oxzłabienin lewicy, oczy- 
wiiście głosami kobiet. Nie miałem na 
myśli takiego nonsensu, aby łączyć 
prawo głosowania kobiet z kradzieżą 
łyżek. Jestem i byłem zwolennikiem 
głosowania kobiet tak dzić, jak iprzed 
dwudziestu łaty, kiedy w Chicago ra- 
zem z moją żoną, ówczesną ródaklorką 
„Kobiecej Zgody“ walczyliśmy o sū- 
frażyzm w Ameryce Północnej. Nie 
i dlatego 
prawa głosowania kobiet w okresie 
powstania państwa polskiego nie po: 
chwalam, lecz czas tego już minął i 
każde nowe wyhory coraz bardziej te- 
go dowodzą. 
soi 

BĘZPOŚREDNI OBRÓT CZEKOWY 

MIĘDZY POLSKĄ A KANADĄ. 
(Teletonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 23 lutego. (st) Agencja 
„Press“ dowiaduje się, że wielki bank 
kanadyjski Bank of Montreal zawarł 
łydrozumienie z Bankiem Polskim, w 
myśl którego centrale obu tych insty- 
tucyj będą mogły wystawiać bezpośre- 
dnio czeki i przekazy telegraficzne. — 
Wprowadzenie bezpośredniego obrotu 
czekowego między Polską a Kanadą 
będzie 'wielkiem udogodnieniem dla 
licznych rzesz wychodźtwa polskiego 
w Kanadzie, które dotychczas odczu- 
wało dotkliwie brak normalnych sto- 
sunków z Polską. 
i WITY ARE 
HANDEL TYTUŁAMI W NIEM. 

CZECH. 
Wrocław, 23. lutego. (Tel. G P.. 
Objawem  charakterystycznym jako 
signum temporis jest w Niemczech o- 
becnie handel tytułami. Tak np. we 
Wrocławiu założono specjalne biuro 
pośrednictwa w uzyskiwaniu łytnłów. 
Tytuł radcy handlowego kosztuje 50 
tys. marek, radcy tajnego 100 tys., 
doktora honoris causa 50 tys. Najtań- 
szy jest tytuł konsula jakiejś egzoły- 
cznej republiki, kosztuje bowiem tyl- 
ko 25.000 marek. 
| ozate anaana 
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MINISTRACYJNYCH. — NOWA USTAWA WESZŁABY W ŻYCIE 1. KWIETNIA. 


BMI ustawy © reprezentacji powi! 


i ordynacji wyborczej powiatowej w Małopolsce uchwa- 


lony przez Komisję. 
GRANICE POWIATÓW SAMORZĄDOWYCH WINNY SIĘ POKRYWAĆ Z GRANICAMI POWIATÓW AD- 


jej 


— W PRZYSZŁYM 


TYGODNIU PODKOMISJA ZAŁATWI WNIOSKI O PEŁNOMOCNICTWIE DLA PREZYD. RZPLITEJ. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa 23. lutego. (ab) Przez 
caly ubiegły lydzień obradowała 
podkomisja dla spraw samorządo- 
wych pod przewedniciwem posła 
Putka. Z szeregu wniosków prze- 
kazanych podkomisji przez komisję 
administracyjną. załatwiono w tym 
czasie projekt ustawy o reprezenta- 
cji powiatowej i ordynacji wybor- 
czej powiatowej w Małopolsce. Pod- 
slawę do dyskusji stanowił projekt 
opracowany przez posla Pulka. Pro- 
jekt ten uwlrzymuje dotychczasowy 
ustrój Rad powiatowych, z temi tyll- 
ko zmianami, które ze względu na 
postanowienia uslawy konsiytucyj- 
nej należało wprowadzić. Wprowa- 
dzono natomiast nowe przepisy do- 
tyczące ordynacji wyborczej do Rad 
powiatowych. Ważniejsze poslano- 
wienia projektu gloszą, że granice 
powiatów samorządowych winny 
się pokrywać z granicami powiatów 
administracyjnyci. 

Granice i obszary powiatów samo- 
rządowych po upływie roku od chwili 
wejścia w życie ustawy będą mogły 
być zmienione tylko w drodze usta- 
wy. Z mocy ustawy rząd ma rok cza- 
sm do dokonania potrzebnych zmian 
w granicach dotychczasowych powia- 
tów, względnie do utworzenia nowych 
pawiatów samorządowych. Projekt re- 
ferenta, aby miasta Nowy Sącz, Prze- 
myśl, Rzeszów, Stanisławów, Tarno- 
pol i Tarnów wydzielić z dotychcza- 
sowych powiatów samorządowych i 
nadać im prawa miast wydzielonych, 
nie uzyskał większości. Kadencja u- 
rzędowania Rady powiatawej ustalona 
została na 3 lata, 

Zadania powiatów projekt formu- 
łuje ogólmie, mowiac, iż zadaniem jest 
gospodarczy i kulturalny rozwój, oraz 
ogólny dobrobyt obywateli. Postano- 
wienia dotychczas obowiązujących u- 
staw o kompetencjach Rad powiało 
wych i Wydziałów powiatowych w 
sprawie gmin wiejskich i miejskich 
ntrzymane zostały w mocy. Wydziały 
powiatowe będą odpowiedzialne i za 
te sprawy przed Radą powiatową. Na 
czele Rady powiatowej słać będzie 
prezes, wybrany przez Radę powiato- 
wą z jej grona. 

Starosta zgodnie z postanowieniem 
konstytucji będzie jedynie przewoduł- 
czącym Wydziału powiatowego, jako 
organu w:konawczego Rady powiato- 
wej. Projekt wprowadza w tym wzglę- 
dzie nowość, uniezależnia bowiem Ra» 
dę powiatową od starosty i wzmacnia 
jej stanowisko jako czynnika kontro- 
lującego. Wydział powiatowy składać 
się będzie ze starosty i 6 członków, 
wybranych przez Radę powiatową z jej 
grona. Nadzór nad legalnością działa- 
nia Rady powiatowej i jej organów na- 
leży do wojewody, przedkładanie zaś 
wniosków w tym względzie przysługu- 
je staroście. Nadzór nad celowością 
działania Rad powiatowych należy do 
Wydziału Wojewódzkiego. 

Projekt ustawy przewiduje wybory 
do Rady powiatowej za pośrednictwem 
Rad gminnych, Kolegja wyborcze prze- 
prowadzą na swych zebraniach wybory 
systemem proporcjonalnym, Członkiem 
Rady powiatowej może być wybrany ©- 


bywatel, który ukogczył 24 lat życia. 
Klo nie ma prawa obieralności do Rad" 
gnunnej, nie ma go też do Rady powia- 
towcj. Projekt przewiduje termin wej- 
ścia w życie ustawy na dzień 1. kwietnia 
1929. Pierwsze wybory do Rad powiato- 
wych w Polsce mają być rozpisane naj- 
dalej w 38 miesiące po wejściu w życie 
ustawy. 

Drugi projekt usławy przygotowany 
przez podkomisję samorządową dotyczy 
Orawy i Spisza, Zgodnie z wnioskiem 
referenta posła Putka projekt postana- 
wia, że obowiązująca w Małopoisce usta- * 


wa gminna z r, 1566, ma obowiązywać 
na terenie Orawy ji Spisza, Projekt ma 
wejść w życie w 3 miesiące po jego ogło 
szeniu. 

W przyszłym tygodniu podkomisja 
ina załatwić wnioski dotyczące pełno- 
mocnictw dla Prezydenta  Rzpltej do 
wprowadzenia w drodze dekretu ordy- 
nacji wyborczej dła miast Krakowa i 
Lwowa, oraz wniosek w sprawie ordy- 
nacji wyborczej dla reszty miast i mia- 
steczek w Małopolsce, wreszcie wnioski 
dotyczące kompetencji zebrań i Rad 
gminnych na terenie b. Kongresówki, 


Wniosek o postawienie w stan 


oskarżenia min. Czechowicza 


Warszawa, 23 lutego. (ab) Na włor- | 
kowem posiedzeniu Sejmu rozpatrywa» 

ny będzie wniosek lewicy polskiej o | 
postawienie w stan oskarżenia przed | 


trybunał stanu min. skarbu Czechowi- 


Warszawa, 23, lutego, (Tel. G. P.) 
Niezależnie od ufundowanych już 3 na 
gród m. Warszawy (literackiej, sztuk 
plastycznych i muzycznej) Magistrat u. 
chwalił stworzyć jeszcze jedną nagrodę 
naukową również w wysokości 15.000 zł. 
rocznie. Odpowiednia kwota została już 
wstawiona do budżetu na r, 192930 O 
becnie opracowano już statut tej nagro- 


dy, który oddany został do zatwierdze- | 


nia Radzie miejskiej, 


Nagroda naukowa 


(anowCZY proest 


BĘDZIE SEJM ROZPATRYWAŁ WE WTOREK. 


leieiónem od naszego korespondenta 


cza. Pozatem kontynuowane będą roz- 
prawy nad zmianą konstytucji. Liczba 
'mowców zapisanych do głosu wynosi 
w chwili obecnej przeszło 50. 


Nagroda naukowa miasta 
Warszawy 


przeznaczona będzie za wybitne prace 
naukowe względnie za owocną działal: 
ność na polu naukowem, za odkrycia i 


Z Z a eea aaaea 


(EDMUŃ 


ŃND_RIED 


se twów. 
'RUTOW SKIEGO L.3, 
GRÓDECKA L. Tir., 


wynalazki. Statut przewiduje Specjalny 


rozdzielnik na każdych 5 lat. Według te- 


go rozdzielniką przyznawana będzie na- 
groda co roku począwszy od 1929 r. za 
pracę z innego działu. 
= © ił 
SAMOBÓJSTWO LWOWIANINA 
W LUBLINIE. > 
Warszawa, 23 lutego. (st) W dnim 
wczorajszym w Lublinie w Hotelu Fu- 
ropejskim targnął się na swe życie 


Adolf Skowroński, Lwowianin, poda” 
zam. 


fący się za dziennikarza (71), 
przy ul. Cichej 5. Denata w stanie gro- 
Źźnym przewieziono do szpitala. te 


Nowa grupa w BBWR. 


JEST NIĄ „ZWIĄZEK ROLNIKÓW“ PO D PRZEWODNICTWEM POSŁA BOJKI. 


Warszawa, 23. (lutego. (Tel, G. P) 
W łonie BBWR, zorganizowała się nowa 
śrupa pod nazwą „Związek Rolników“. 


| pracownków umysłowych 


Grupa ma jednoczyć przedstawicieli wiel 
kich i małych posiadłości ziemskich. Na 
czele stanął poseł Jakób Bojka, 


(REC rząd. projektowi rozwiązania problemu mieszkaniowego. 


ZWIAZKI ZAWODOWE 


Warszawa 23. lutego (ab) War- 
szawska Rada Okręgowa Związku 
Zawodowych pracowników umysło- 
wych powzięła rezalucję w związku 
z doniesieniem dziennikarskie © 
zamierzeniach rządu w zakresie bu- 
dowy t. zw. tanich mieszkań. O 
tych zamierzeniach  donieśliśmy 
przed kilku dniami- 

Otóż rezalucje powzięte przez or- 
ganizację powyższą siwierdzaja: po 
1) rozwiązanie problemu mieszka- 
mtłowego nie może się odbyć drogą 
wyłącznego obciążenia mas pracują- 
cych, kiórych 'zawobki nie pokrywa- 
ja nawet minimalnych kosztów u- 
trzymania, po 2) tak znaczne obcią- 
żenie wyłącznie ludności miejskiej 
wywołać musi z koleji nową falę 
drożyzny, która zachwieje równo- 
waga gospodarczą kraju, po 3) pro- 
jekt rządowy przerzuca wbrew ele- 
mentarnym zasadom prawa i słusz- 


ności obowiązek konserwacji i re- 
montu z właścicieli ma Jokatorów, 
przyznając właścicielom domów 15 
proc. z oodwyżki, a nadto 10 proc. 
jako nienmotywowaną premję. 

W tych warunkach *ada okcęgo- 
wa związki zawodowych pracuwu! 
ków umysłowych zakłada imieniem 
25 organiza?) j pracowaików stanow 
czy protest przeciwka rozwiązaniu 


PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH, WYSUWAJĄ MYŚL WSPÓLNEGO PRO-' 
JEKTU, CELEM ZAŻEGNANIA GŁODU MIESZKANIOWEGO 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


kryzysu budowlanego drogą nałoże- 
nia nowego pośredniego podatku na 
najuboższe warstwy ludności pracu- 
jącej miast | wzywa rząd do rewizji 
projektu w kierunku uwzględnienia 
interesów mas pracujących i robotni 
czych. Pozatem wysuwa organizacja 
myśl opracowanta wspólnego pro- 
jektu, mającego na celu zażegnanie 
głodu mieszkaniowego. 


Rządowy projekt wpłynął juž 
do kancelarii sejmowej. 


Warszawa 23. lutego. (ab) De 
kancelarji sejmowej wpłynął dzi 
siaj projekt rządowy o budowie ta- 
nich mieszkań, uchwalony we czwa. 
lek przez Radę Min. Złożenie tak 
szybko projektu Sejmowi wskazuje, 


że rządowi zależy na szybkiem za- 

mtwienru tej ustawy. Zauważyć nra- 

i*ży, że projek! przew duje wprowa 

uzenie nowych podwvżek czynszu 

już z dniem 1. kwietn.a 1929 r. 
CE 


s 


ów. 4 


Na marginesie. 


VIVANT SEQUENTES! 
Właściciele kinnteatrów lwowskich 
w służbie pomocy dia oflar srogiej zimy. 
lutego, 

(jp) służba dziennikarska 
zmusza prasę do notowania wszystkich 
ahjawów życia społecznego i to zarów- 
no ujemnych jak dodatnich. Lecz ten — 
często przykry obowiązek — staje się 
naprawdę miły, jeżeli możemy 

zanotować ohjawy dodatnie, 

dowodzące tężyzny społeczeństwa i zdol- 
uości sprostania zadaniom, które się 
przed niem w danym momencie otwie- 
raja, — W wczorajszym numerze „Ga- 
cty Porannej* wskazywaliśmy jako na 
jedno z takich najdonioślejszych w tej 
chwili zadań — na konieczność pospic- 
szenia z jak najwydatniejszą pomoca 

ofiarom niebywale srogiej zimy. 
Wyraziliśmy przekonanie, że wobec te- 
go piekącego problemu wszyscy obywa: 
tele naszego miasta winni zjednoczyć Się 
w maximum wysiłku dla złagodzenia 
zimy, spowodowanej strogością żywiołu, 

A oło już dziś możemy z całą rado- 
scią przyklasnąć inicjatywie, która w tej 
mierze wyszła z łona komitetu pomocy 
ołiarom mrozu i spotkała się 2 żywem 
echem w jednej z sfer naszego społeczeń 
stwa. Mianowicie komitet pomocy, idąc 
za imicjatywa starosty grodzkiego p. 
Klotza, wyjednał u władz zezwolenie na 

akcję bardzo pomysłową i niewaątpli- 

i wie skuteczna, 

Mianowicie na konferencji odbytej w 
Województwie wszyscy Iwowscy właści- 
cjele kin oświadczyli gotowość poparcia 
tak najbardziej intensywnego aukcji ko- 
mitetu pomocy ofiarom zimy” tegorocz: 
nej W tym celu przedewszystkicm ze- 
awoliły władzy na nałożenie 

podatku od biletów kinowych 

na rzetz przysporzenia komitetowi fun- 
duszu. a nnanowicie wynoszącego 5 gr. 
od biletów wstępu, kosztujących poniżej 
150 zł. 10 zaś gr. od biletów droższych. 
Właściciele kin oświadczyli natychmiast 
gotowość przeprowadzenia odnośnej 
akcji manipulacyjnej a inicjatywa ta 
winna być powitana z całem uznaniem, 
gdyż niewątpliwie jest ta bardzo sku- 
teczny sposób 

pobodzenia ofiarności publicznej. 
Zapewne tez publiczność kinowa nie po- 
skąpi tych kilku groszy dopłaty, świa- 
domość zaś spełnienia dobrego uczynku 
przyczyni się do tem przyjemniejszego 
spędzenia czasu w kinić, Gotowość ki- 
niarzy do przeprowadzenia akcji wypa- 
da tem bardziej podkreślić, że mimo 
wszystko, podniesienie ceny biletów prze 
cież może obniżyć frekwencję w ki- 
nach, przeto przysporzenie dochodu fun- 
duszowi komitetu w ten sposób jest do 
pewuego stopnia połączone 

z perspektywą zmniejszenia ich 

własnych dochodów. 

Oświadczyli ponadto gotowość przepro- 
waądzenia jak najgorętszej propagandy 
w tej sprawie przcz zupełnie bezintere- 
sowne urządzenie reklam świetlnych na 
rzecz ofiar mrozów. oraz zastosowanie 
całego Szerega podobnych Środków pro- 
pagandowych -—— częstokroć połączonych 
ze znacznymi kosztami. 

To żywe zainteresowanie się właści- 
cieli kinołeatrów akcją humanitarną 
winno zualeść naśladowców w innych 
«rupach społecznych, oraz w wszelkich 
organizacjach i stowarzyszeniach w myśl 
zasady: „Czyń każdy w swoim kółku, co 
Duch Uoży, a całość santa Się 


Twów, 24 


Twarda 


każe 
złoży”, 
Organizowanie tego rodzaju zbiórek 
w postaci pobudzania ofiarności publicz- 
nej ułatwi niewątpliwie w wysokim sto- 
pniu ogółowi społeczeństwa przyczynie- 
nie się de zhożnego dzieła, nic ohciąża- 


„GAZETA PORANNA” 


irudn.enia KOMUNIKACYJNE NA pO 


e 


z dnia 25. lutego 1929. 


Nr, d/dw 


skich kolejach, 


NA OBSZARZE DYREKCJI LWOWSKIEJ ŚNIEŻYCA NIE POCZYNIŁA ŻADNYCH UTRUDNIEŃ KOMUNIKAGYJ- 


(Telefonem od naszżczo norespoudenta). 


Warszawa, 23 lutego. (ab) Duże o- 
pady śnieżne, jakie ub. nocy nawie- 
dziły Polskę, spowodowały nowe wiru- 
dnienia komunikacyjne na kolejach. 
W dyrckeji warszawskiej opady śnież- 
ne utrudniają bardzo pracę przetoko- 
wą, w, dyrekcji katowickiej niektóre 
linje zostały zasypane. Minionej nocy 
utknęły trzy pociągi towarowe i jeden. 
gscbowy w zaspach. Ciężką również 
jest sytuacja w dyrekcji gdańskiej. Na 
wszystkich linjach kursują pługi. Trzy 
pociągi osobowe utknęły w śniegu. W 
dyrekcji stanisławowskiej uruchomio- 
no kilka nowych linij, w dyrekcji wi 
leńskiej silne zamiecie, ruch ndbywa 
się przy pomocy pługów. 

Pociągi do Lwowa nadchodzą jesz- 


| ARA: 


Wielkie 


Poa A OMAN 


oszustwa 


NYCH. 


cze ciągle ze spóźnieżiami, i iak ranne 
pociągi pospieszne z Krakowa i War- 
szawy nadejść miały z opóźnieniem 
J-godzinnem. Pociągi osobowe: z Kra- 
kowa 120 min., z Warszawy via Rejo- 
świec 150 min, z Brodów 140 min. — 
inne pociągi spóźniły się o przeszło 
godzinę. 


Na obszarze lwowskiej Dyrekcji 
kolejowej sypiąca dziś z rana przez 
kilka godzin dość oblila śnieżyca ne 
poczyniła na szczęście żadnych szkód 
i utrudnień komunikacyjnych. Ani za- 
wieji śnieżnych ani zadymek na tere- 
nie naszej Dyrekcją kolejowej nie sy- 
analizowano. 


Burza śnieżna w Konstan- 
tynopolu. 


Wiedeń, 25 luiego. (Tel. G. P.. 
Dzienniki donoszą z Konstantynopola, 
że od czwariku komunikacja z Konstan 
fynopalem jest z powodu burzy śnie- 
żnej przerwana. Od tego czasu nie od- 


węglowe 


w Krakowie. 


WORKI 50 - KILOWE ZA WIERAŁY 32 KG. WĘGLA. 


Kraków 28. lutego. (Tel. G. P.) 


Tutejsza policja wpadła wczoraj na 


ślad wielkich oszustw węglowych, 


okazało się, że worki, które powinny 


zawierać 50 kg. węgla, ważyły za- 
ledwie od 37 do 82 kg. W dniu wczo 
rajszym właściciele składów hurto- 
wnych węgla zażądali podwyższenia 


cen węgla jaworznickiego o 80 gr. na 
100 kg. Magistral miasia po do- 
kładnem zbadaniu kalkulacji cen 
mie uznał potrzeby podwyższenia 
cen węgla i nie uzna! preiensji wę- 
glarzy, pozostawiając nadal doiych- 
czasową cenę zł. 4 gr. 30 za 109 kg. 
węgla ja worznickiego loto skład. 


= LĄ LĄ -© Lai = 
Zderzenie s ę dwóch pociągów 
posp.esznych w Jeponiji. 
PWA WAGONY SYPIALNE SPŁONĘŁY. — 11 OSÓB ZGINĘŁO NA 
MIEJSCU. — 30 OSÓB ODNIOSŁO CIĘŻKIE RANY. 


Tokio 23. lutego. Niedaleko miej 
scowości Jokosuka wydarzyła się 
olbrzymia katastrofa kolejowa. — 
Wskuiek złego nastawienia zwrot- 
mcy zderzyły się dwa peciągi po- 


spieszne. 11 wagonów zostało rozbi- 
tych, w tem 2 sypialne spłonęły. 11 
osób zginęło na miejscu, około 39 od 
niosło ciężkie rany, 


Porwani w czasie snu 
inżynierow.e 


ZOSTALI PRZEZ BANDYTÓW ZAMORDOWANI 


Meksyk 28. lutego. (Tel. G. P.) 
Korespondent „Excelsiora* donosi z 
(managuamto, że oddział wojskowy 
znalazł zwłoki dwóch inżynierów 
amerykańskich, którzy porwani zu- 
stali przez bandytów ubiegłej śro- 
dy w czasie snu. Biuro kopalni, w 


której pracowali obaj inżynierowie. 


otrzymało list z żądaniem znacz- 
nego okupu. Wżdocznie bandyci 


nie otrzymawszy 
swój, list, zabili 
nierów. 


odpowiedzi „na 
porwanych imży- 


Echa niefortunnej wyprawy 
Nocb lego. 


OPINIA KIEROWNIKA EKSPEDYCJI „KRASSIN“. 


Berlin, 23. lutego. (Tel. G. P.). Od- 
powiadając na zapytamie przedstawi- 
oieli prasy, prof. Samojłowicz, kierow- 
nik ekspedycji „Krassina* oświad- 
czył, że jego zdaniem, Amandsen zgi- 


jąc nikogo nadmiernie. Nie każdego bo- 
wiem stać na przesłanie na ręce komite- 
tu poważniejszej kwoty, trudno zaś w 
ten sposób pośpieszyć z ofiarą kilku czy 
kilkunastu groszy. Metoda zastosowana 
otwiera natomiast sposobność 
do dorzucenia „ewangielicznego grosza 
wdowiego*, z którego mogą wyróść su- 
my bardzo poważne dla akcji komitetu, 


kazdemu 


nął zupełnie niewątpliwie. Nie wyklu- 
cza on natomiast możności odna!ezie- 
nia członków załogi „Iła.ji”, należą- 
cych do t. zw. grupy balonowej. Prof. 
w wyprawie ratunkowej, organizowa- 
nej przez Włochy. W wyprawie tej 
jednak łamacz lodów „Krassin“ nie 
bedzie użyty. Zdaniem profesora, po- 
szukiwania winny być prowadzone na 
północny zachód od Ziemi Francisz- 
ka Józefa, przy pomocy jednego lub 
dwóch niewielkich samolotów, statku 
motorowego itd. Wyprawa tego rodza- 
ju winna być oczywiście podjęta do- 
piero w lecie. 


l . 
wietrzu 


szedł żaden pociąg do Europy. Również 
komunikacja na Morzu Czarnem jesi 
wstrzymana. 


MRÓZ I OPADY ŚNIEŻNE W GRECHI. 

Ateny, 23. lutego. (Tel. G, P) Z po 
wodu silnych mrozów i wielkich opa- 
dów śnieżnych rząd postanowił zamknąć 
na przeciąg 5 dni wszystkie szkoły: „W 
kilku miejscowościach odciętych wsku 
tek śniegów od świata, odczuwa się brak 
żywności. 


CZARNY ŚNIEG W BUŁGARII. 

Sofja, 23, lutego. (Tel. G. P) W. wie- 
lu miejscowościach mróz doszedł do 
—82 st. W Ruszczuku spadł, czarny 
śnieg. co objaśnia się obecnością w po 
pyłu pochodzenia wulkanicz. 
nego. 


ODZNACZENIA NORWESKIE 
BLA POLAKÓW. 
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa 28. lutego. (st) W 
zwiazku z umową dodatkową , do 
traktalu handlowego poisko- nor- 
weskiego podpisaną w r. b. król 
norweski nadał komamdorję orderu 
Św. Olafa |. stopnia z gwiazdą wi- 
cemin., przem. i handlu dr. Doleża- 
towi. Order komandorji II. st. otrzy- 
mał naczelnik wydziału polityki 
handlowej i traktatoewej w Min. 
przem. : handlu p. Sadowski. Od- 
znaki te uroczyście wręczy odzna- 
czonym poseł norweski w Warsza- 
wie Ditless. 

=j A A 
ARESZTOWANIA W NIEMCZECH 
POD ZARZUTEM SZPIEGOSTWA. 

Beriin, 23. lutego. (Tel. G. P). We- 
dług nadeszłych tu wiadomości ze 
Słupska, aresztewano tam 8 osób, o0- 
skarżonych przez władze policyjne 
niemieckie o szpiegostwo na rzecz Pol- 
ski, Między aresztowanymi znajduje 
się 7 obywateli niemieckich, oraz je- 
den obywatel polski, 

—.— ~ 
GROŻNY POŻAR NA DWORCU 
W CHARLOTTENBURGU. 

Berlin, 23. lutego. (Tel. G.-P). Na 
dworcn kolejowym w Charlottenburgu, 
w części gmachu, mieszczącej sale re- 
prezentacyjne, wybuchł pożar. Pożar 
powstał w wiązaniach dachu w cza- 
sie nocy. Całe pokrycie dachowe oraz 
vrzechowalnie bagażów ręcznych zo- 
stały zniszczone. Cztery oddziały stra- 
ży pożarnej przybyły na ratunek. Je- 
den z wyższych urzędników kolejo- 
wych w trakcie akcji ratunkowej od- 
niósł bardzo ciężkie poranienia kawal- 
kami szyb, trzaskających wskutek po- 
żarn. Powodem pożaru było prawdo- 
podobnie zbvł silne nagrzewanie pieca. 

o zza fimo 


Nr. 8788 


„GAZETA PORANNA” 


zdnia 25 Sza 1929. 


dokonany przez szynkarza. 


WIDOK AUTORA ARTYKUŁU „OGRÓD ZDROWIA, CZY NORA SMIERCI?" WYWOŁAŁ U P. SIGALA. OBAWY 


SZANTAŻU. — DLATEGO PRZY POMOCY SWEGO SĄSIADA UWIĘZIŁ PRZYBYŁYCH. — 


PROKURATURA 0- 


SKARŻYŁA SIGALA O GWAŁT PUBLICZNY, A SĄD WCZORAJ UWOLNIŁ GO OD WINY I KARY. — SPRAWA. 
SZANTAŻU BĘDZIE ODRĘBNIE TRA KTOWANA, 


Lwów, 24 lutego, 

(—) W lecie ub. roku w dzienniku 
„Lwowski Kurjer Poranny“ pojawił 
się artykuł p. t 

„Ogród zdrowia, czy nora śmierci?” 
trtykuł ten odnosił się do restauracji 
Simona Sigala, przy ul. Łyczakowskiej 
90, a zawierał wiadomość, że w szyn: 
ku tym dwaj goście, rekrntujący się z 
sznmowin, w stanie pijanym 

poprzebijali się nożami, 

Gdy egzęmpiarz tego pisma znalazł 
się w mieszkaniu wydawcy, p. Nikode- 
ma Herolda i w czasie obiadu przy slo- 
le omawiano treść: pisma, oraz artykuł 
zatytułowany „Ouród zdrowia, czy no- 
ra śmierci", kucharka p. Herolda zwró 
cila uwagę swemu chlebodawcy, że 
owi dwaj osobnicy, którzy pokłuli się 


nożami, nie należą do kzumowin, al- 


bowiem ona ich zna, natomiast są to 

porządni chłopcy, 
którzy jedynie po pijanemn pohili się, 
P. Herold wysłał tedy swoich współ- 7 
pracowników, p. Bognmiła Rembow- 
skiego i p. Tadensza Wilczyńskiego na 
miejsce, by zbadali raz jeszcze dokła- 
dnie tę sprawę. 

Gdy wymienieni współpracownicy 
przybyli do restauracji Sigala i rozpo- 
częli z właścicielem na łen temat roz- 
mowę, naraz p. Sigal sądząc, na pod- 
stawie pewnych danych, że panowie 
ci chcą na nim coś wymusić, 

zamknął drzwi na klucz 


+ polecił wezwać posterunkowego. W 
robocie tej pomagał mn sąsiad jego, 
78-letni blacharz Mozes Keiler. Po 


przybyciu policji, obu tych panów zwol 
niono z ich chwilowego przymusowego 
więzienia, a cała sprawa oparła się o 
prokuraturę, która oskarżyła Sigala i 
Keilera o zbrodnię gwałtu publicznego, 
Przez ograniczenie wolności osobistej. 

Wczoraj p. Sigal i p. Keiler stanęli 
przed sędzią Świerczyńskim. Rozpra- 
wa wykadzala, że cały ten 


jucydent był obopólnem nienocó- 
zumieniem, 
dalej, że ograniczenia* wolności osobi- 
stej w Ścisłym tego słowa znaczenin 
nie było, albowiem uwięzieni mieli do 
dyspozycji inne drzwi i okna, któremi 
mogli nciec. Po przeprowadzonej roz- 
prawie sędzia wydał wyrok nwalniają- 


cy oba oskarżonych od winy i kary. — 
Obu oskarżonych bronił adw. dr. Ży» 


wioki. 


Niezależnie ods sprawy, zawisło w 
Sigala 
przeciw p. Rembowskiemn i Wiiczyń- 


Prokuraturze doniesienie p. 


skiemn o zbrodnię szantażn. 


Str. 5 


 ZURNALE 


WZORY 


MANEKINY 


R. LANDAU 


Lwów, Czarnieckiego 3. 


ika świadia przebywającego 


w areszcie śledczym. 


ŚWIADEK NIE PAMIĘTA, CZY DYREKCJA CZY DR. KOLNIK UDZIELIŁ KREDYTU. — DE. KOLNIK 'PRZYSŁA- 


NEGO MU PREZENTU NIE PRZYJĄŁ. — CO MÓWI B. DYR..BANKU ZIEMI POLSKIEJ. 


Kolnikowi i tow. 


DR. KOLNIK SAM 


o 


ROZWIĄZAŁ STOSUNEK SŁUŻBOWY Z TYM BANKIEM. 


Lwów, 24 litego. 
(— Mimo kilkakrotnych wezwań, 
szereg świadków dotychczas nie zjawi- 
łn się w sądzie. Wczoraj przewodnicżą- 
cy rozprawy zapowiedział wobec tego 
przymusowe dostawienie tych świad: 
ków. 


yami cłużąca zmizol złodziej 


i wew% z nimi okradla s 


Nastepnie pierwszy zeznawał świa 
dek Schwarz, którego nie zaprzysiężo- 
no, gdyż przebywa on obecnie w are- 
sacie śledczym, z powodu toczących się 
przeciwko nierau dochodzeń o zbrodnię 
oszustwa. Świadek ten w swoim eza- 
sie założył spółkę „Frmotnalja”. Spół- 


E ea F 


PEL Oc 


GDYBY NIE PECH, KRADZIEŻ BYŁABY SIĘ UDAŁA. — BYSTRE OKO P. 
BOLDMANA URATOWAŁO ŁUP. — NA ROZPRAWIE ZŁODZIEJE CAŁĄ 
WINĘ ZWALILI NA ŚWĄ SPÓLNICZKĘ. 


Lwów, 24. lutego. 
(—. U p. Szymona Diamanda, 
Zótkiewska 17, pełniła ub. roku ebo- 
wiązki służącej nielalka Parańka Ste- 
czyszyn. Z Nowym Rókiem chleboda- 
wey Stecyszynównę odprawili. Wie- 
czorem, 14. stycznia 'br. Te g*1 az 


Za chęć ułatwienia eazaminów 


SCHWARZ POWĘDROWAŁ DO KOZY, 


Lwów, 24. lutego. 

(>. Władze policyjne wpadły na 
irop oszustwa, dokonanege przez nie” 
jakiego Izaka Schwarza, zamieszkałe- 
go przy ul. Kopernika 29a, kilkakrot- 
nie już za oszustwa pociąganego do 
cdpowiedzialności , Schwarz dowie- 
dziawszy się, że z dniem 26. bm. roz- 
peczynają się w województwie epza. 
mina dla dentystów=iechników, zebrał 
informacje o składzie komisji egzami- 
nacyjnej, ponadto wystarał się o wy- 
ciąg z listy kandydatów, przeznaczo- 
nych do egzaminów. Uzbrojony w ten 


materjał, Schwarz rozpoczął odwie- 
dzanie poszczególnych kandydatów i 
proponował im ułabwienie egzaminów 
przez dustarczenie gotowych pytań i 
odpowiedzi, rzekomo | za porozumie- 
niem się z członkami komisji cegzami- 
nacyjnej. Za fatyge tę żądał od po- 
szczególnych kandydatów po 100 do» 
larów. 

Sprawa ta wyszła na jaw, a prze- 
prowadzone dochodzenia wykazały 
prawdziwość tych faktów, wohec cze- 
go Schwarza aresztowano, 


Groźny pożar w składzie drzewa, 


SPŁONĄŁ MOTOR I CYRKULARKA. 


Lwów, 24 lutego. 
r (=) Wczoraj nad ranem zaalarmo- 

wano straż pożarną, że w składzie 
drzewa przy ul. Żółkiewskiej 79 wy- 
bnchł groźny pożar. Gdy straż pożar- 
na przybyła na miejsce, istotnie skład 
drzewa stał w płomieniach. Rozpoczę- 


to akcję ratunkową, dzięki której zdo- 
lano nratować zapasy nagromadzone- 
go materjałe, natomiast nie zdołano 
już przeszkodzić spłonięcin motoru e- 
lektrycznego i jednej cyrkutarki. Przy- 
czyny ognia nie zdołano stwierdzić. — 
Powstała szkode wynosi 3 tys. zł, 


ul. Żółkiewską p. Jakób Goldruan i 
spostrzegł jakichś dwóch osobników, 
oraz jeilną dziewczynę uciekających 
z domu przy ul.* Żólkiowskiej 17, 
przyczem osobnicy ci wręczyli owej 
dziewczynie tłumuk, polecając jej, by 
szybko wbiegła do przechodniaj bra- 
my przy ub Żółkiewskiej 25. Grotdman 
widząc, że sprawa ta jest bardzo po- 
dejrzana, tembardziei, że osobnicy o- 
wi szybko znikli, podążył za ową 
Imjyozyną, która na jego widok tlu- 
mok porzuciła, a sama usiłowała 
zbłedz. Gałdmanowi udało się jednak 
ją przytrzymąć, a zawezwany” poste- 
runkawy sprowadził ją wraz z tyra 
tumokiem na policję. W tłumoku 
tym znaleziono rzeczy pochodzące z 
kradzieży u pp. Diamandów, warto- 
ści 850 zł. 

Aresztowaną dziewczyną okazata 
się Parańka Steczyszyn, a jej spólni- 
kami znani złodzieje Kazimierz Ko- 
sterka i Marjan Scekalski, CY ró- 
winież ujęto. 

Wczaraj towarzystwo io stanęło 
przed Senatem pod przewodnictwem 
r. Bendaszewskiego, oskarżone o do- 
konanie tego włamania. Obaj złodzie- 
je nie w ciemię bici, eałą winę usiło- 
wali zwalić na  Steczyszynównę, 
twierdząc, że ona sama dokonała wla- 
mania, zupełnie bez ich współndziału. 
Oazywiście, że sąd nie dał wiary temu 
iłumaczeniu się i zasądził Steczyszy” 
nównę na 4 miesiące, Kosterkę na 10 
miesiący, a Sokalskiego na rok wię- 
zienią. 

> zzz o 
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ku ta miała kredyt w Banku Wzajem 
nage Kredytu na 20 000 zł. Naogół świ: 
dex ten nie nie psruęeta Nie wie, czy 
dr. Kolnik czy też dyrekcja udzieliła 
„Fructualji” kredytu B. Wz. Kr. wyda? 
„Fruclualji“ zawinkulowany towar bez 
Pokrycia. Świadek nie wie, czy pokry: 
cie się znajdzie, Raz posłał drowi Kol- 
mikowi prezent, ale ten go nie przyjął 
W śledztwie zeznał inaczej, ale. teraz 
lepiej pamięta, Drowa Kolnikowi propo- 
nowął handel onkrem, ale dr. Kolnik 
propozycji nie przyjął. B. Wz, Kr. wy- 
dał mu 15.000 kg ryżu, wartości 228 
funtów. Ale za to zapłacił. 

- Prokurator:. 20 funtów. 

Świadek: Nie. Wszystko rymegami. 
W ten.sam sposób świadek pobrał 45 
skrzyń zera. 

Za zgodą stron odczytano zeznania 
św. I. Altsehiilera, poczem przystąpin 
no do.przesłuchania b. członka dyrek - 
cji Banku Ziemi Polskiej, Henryka 
Szalifa, Zeznaje on, że dr. Kolnik sam 
rozwiązał stcsunek służbowy z tym 
bankiem, bo nie mógł się pogodzić. z 
Kozłowskim. Św. właściwie nic kon- 
krelnego nie pamięta. Wie tylko, że 
dr. Kolnik tył przepracowany 

Przew.: W śledztwie zeznał pam, że 
bezpośrednią przyczyną nsunięcia dr 
Kolnika były niedokładności. 

Świadek: Jo nie może być 

Przew.” Sam pan przecież pisał ze» 
znania, 

Świadek: Moze chciałem napisać 
„usuniecia się”. 

Przew.: Czy pan żył 
drem Ko!nikiem? 

Św: Czułem sympałję do niego. 

Przew.: W śledztwie pan zeznał, ze 
odczuwał pan lęk przed nim. 

Św.: Miał przesadną inicjatywę- 
Obawiałem się, aby nie zagmatwał się, 
aby się nie załamał. 

Przew.: Czy był niedbały? 

Św.: Człowiek, który duże pracuje 
nie może być niedbały. Dr. Kolnik pre 
cował do późnego wieczora” ` 

Przew.: Czy pan obstaje przy tem. 
że dr. Kolnik sam wysłąpił z Bankn 
Ziemi Polskiej? 

Świadek: Mialem sam jego podanie 
w swoim ręku. 

Na tem odroczono rozprawę do po- 
niedziałku. 


"w zgodzie $ 


|a| zach 


na: 5 lat twierdzy i btw Z ldoukt 


SAD NAJWYŻSZY NIE UWZGLĘDNIŁ ODWOŁANIA PROKURATORA I POTWIERDZIL 


Lwow 24. lutego. 

(—) Jak Czytelnicy nasi sobie 
przypominają, w kge Roi ub. ro- 
ku odbyła sie przed zwyczajnym šą- 
dem wojskowym druga 
przociwko por. Antoniemu Zalęskie- 
mu, mordercy sp. Tózety Iżowskiej, 
którą nad rankiem dnia 27. kwiet- 
nia 1928 w bestjalski sposób kiiku- 
nastu cięciami szabli: pozbawił ży- 
cia. 

Bezpośrednio po tej ohydnej 
żbrodmi, por. Załęski stanąl przed 
wojskowym sadem dorażnym, który 
przeprowadził cala rozwrawę i przed 
wydamiem wyroku ma wniosek o- 
hrońcy adw. dra nechta postanowil 
nskarżonego poddać badaniu psy- 
ch jatrycznemu w Warszawie. Orze- 
rzenie psychjatrów wypadło dla 
oskarżonego niekorzystnie | w Hsto- 
padzie stanął po raz drugi przed sa- 
dem zwyczajnym, a po przeprowa- 
dzonej rozprawie został zasądzony 
na 5 lat twierdzy z zastosowaniem 


WK IEAGH PECZNUWAWU OW si u 


WYKRYCIE WIELKIEJ ORGANI- 
ZACJI SZPIEGOWSKIEJ NA 
RZECZ BOLSZEWIKÓW. 

Na czele stał słuchacz agitacyjnych 
kursów kuminternu Chruckiej. 

Ryga 23. iulego. (Tel. G. P.) Prze 

prowadzone ostatnio rewizje | aresz 

lowania w Rydze. Libawie i pasie 
pogranicznym, dały w ludzom poli- | 
cyjrym mrożność wykrycia organi- 
zacji szpiegowskiej, posiadającej od 
działy w catej Łotwie. Odkryta zo- 
stała generalna organizacja biało- 
ruskiego oddziału Konrinternu, na 
czele której stal mielegalnic przyby- 
ty do Łotwy słuchacz agHacyjnych 
kursów kominternu Chruckij, który 

w krótkim czasie zdołał już zwerbo- 

wać agentów. Organizacja szpiegaw 

ska miala na celu zbierać materjały 
dotyczące gotowości bojowej armji 
łotewskiej. Szpiedzy weszli w kon- 
takt z urzędnikami porta libarwskie- 
go. Prócz lego znaleziono dyrektywy 
nadesłane z Rosji sowjeckiej. Chrue 
kij był agentem biura wywiadow- 
czego sowjeckiego i podlegał bezpo- 
średnio szefowi wamiankowanego 
bimra. 
fa 
BANK HANDLOWY W ŁODZI OTRZY- 
MA ANGIELSKI KREDYT. 

Warszawa, 23, grudnia. (Tel G. P) 

Jak si; dowiadujemy w tych diach wra 

«ają po dłuższym pobycie w Londynie 

pp. dyr, Tad. Szulhorski, dr. Biederman 

ł p. Oster, którzy pertraktowali z un- 

sielskiemi firmami bankowemi w spra- 

wie uzyskania dla Banku Handlowego w 

Łodzi nowych kredytów, W rezultacie 

pertraktacje te osiągnęły pomyślny wy- 

nik i kupitaliści augiełscy obejmą 2 į pół 


milj. akcyj tego banku, Pozułem Bauk 
Handlowy w Łodzi uzyskał dalszy kre- 
dyt w wysokości 100 fys., funt. szteri, 


NASZ DODATEK ILUSTROWANY. 
Z powodu omyłki drukarekiej do- 
datek ilustrowany załączony do dzi- 
siejszego nnmeru, nosi 

18. zamiasń 25. lutego. 


rozprawa | 


mylną datę | ków. W klasie pictwszej osiąwneęlu na- 


i su wjeżdzajacym na stań ję wykołrił 


„w I. kl. 69 zawodników. Biog przyntósł 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 20. iuiego 1929, 


WYROK W 
CAŁEJ OSNOWIE. 
anmestjł, zmnicjszającej karę o W- 
dna trzecią, oraz wydalenie z kor- 
pusu oficerskiego. Przeciwko lemn 
wyrokowi prokurator zgłosi! odwo- 


potwierdzająca wyrok sądu Iwow- 
skiego w całej osnowie, Wobec za- 
liczenia zasadzonemu aresztu sled- 
czego, Załęski, który obecnie odbywa 
kurę już jako szeregowicć, dnia 2. 
pażdziernika 1930 r. wyjdzie na wol 
ność, 


lenie i sprawa odeszla do Sądu Naj- 
wyższego. » 

W dniu wczorajszym przyszła do 
Lwowa decyzja Najwyższego Sądu 


| Bez przechwał I biagi reklamowaj największy fiim w tym sezonie uznany 


zagranicą ZA N2JWIĘKSZY SZLAGIER p. t. 


ADIUT A NT (zamach na (ara) 


w stównei DARS ANI MOZZUCHIN 


roži 
iuż wkrótce we Lwowie. 


Ma. Mrango w drodze d) Warszawy, 


ODBĘDZIE DZIŚ KRÓTKI POSTOJ NA DWORCU WE LWOWIE. 


Bukareszi, 23 lutego. (lol. G. PA. wyżsi urzędnicy ministerstwa oras per- 
Minister spraw zagramicznych Mirone- | sonal poselstwa poiskiego. 
sou odjechał do Warszawy. Na Dwor- O godz 19 rano min. MitnsFscu 
eu żegnali nunistra: prezes Rady mi- | przybądzi3 na Dworzec Główny we 


Lwowie, gdzie będzie powitany przez 

władze lwowskie i po krótkim postoju 

odjedzie w dalszą drogą do Warszawy. 
i 


mistrów Maniu, podsekretarz stanu fal- 
gocianu, sekrelarz generalny minister- 
stwa spraw zagranicznych  Zatenka, 


Wielka katastrofa kolejowa 
w Niemczech. 


5 OSOBY ZAR TE, 4 CIĘŻKO RANNYCH. 


Berlin 23. lutego. (Ta. G. ©.) p ny. Wszystkie trzy wykołejdne wa- 
Dzis przed południem ua dworcu | geny uległy zdruzgotaniu. Trzy oso- 


by zostały zabite, 7 ciężko rannych 
a 12 lżej. Podjęte natychmiast prace 
E oa trwają jeszcze Kola fa- 
chawe przypuszczają, że wykoleje- 
się i przewróci wesen JI. kl, po- | nie nastąpflo wskutek pęknięcia czę 
ciągo jąc za sobą dwa dalsze wago- ' ści zwrotnicy, wywałaneżo mrozem. 


Swietny sukces Brenisława Czecha. 


ZDOBYŁ PIERWSZE MIEJSCE W BIEGU NA 18 KLM - 

Westerowo, 23 lutego. «Tel. Ge. P). | (Nierwcy) | godz. 24 min. 28 sek. trze» 
W «łalu dzisiejszym zostal rozegrany | ei Elrich H. D. W. (Czechosłowacja), 
w Wesłurowie bieg ma 18 klm o mi- | piąty Szostak Antoni (Polska). W kla- 
atrzostwo H. D. W. Bies odbyl się pray | sic starszych bierwsze miejsce zajął 
pomyślnych warunkach atmosterycz. ; Donth UDW, a mianowicie w czasie 
mych na znosnym śniegu. Startowało | 1, 37, 44. Drugi Kazimierz Schile (Pol. 
ska) I, 41, 01. Sukces Bronisława Cze» 
chu w poslaci zajęcia pierwszego miej- 
sca w mezwykló silnej i wyrównanej 


głównym w Dortmundzie wydarzy - 
la się poważna katastrola kolejowa. 
Z niewiademych przyczyn w pocią- 


decydujące zwycięstwa najlepszemu 
polskiemu narciarzowi, Bronisławowi 
Gzechowi, który przebył (rasę w czasie , konkurencji, nalezy uważać za bardzo 
1 godz, 23 min. 48 sek, drugi Waal | poważny. 


pm OTRA OOA 


Narciarskie mistrzostwa armii 
w Wilnie. 


TRIUMF ZAWODNIKÓW WOJSKOWEJ GRUPY TRENINGOWEJ Z ZAKO- 
PANEGO. 


» Wilno, 93 lutego. (Tel. G. PJ. Wo, tur (21 dw. piech. górsk.) nota 15.562, 
dniu dzisic,szy lil ody! się w Wilnie | czas |, l, 08, 7 strzałów walnych na 
bieg ua 16 km ze sirzelaniem, webo- | 10 możliwych, 2. Strzelec Skupień Jan 


u) noła 15.000, czas 
strza- 


dzący w skład mistrzostw narciarskich | (21 dyw. biech. 
armji, Bieg odbyt się przy padającym | 1, 35, 12 (lepazy czas dnia), 
ciągle śniegu. Startowało 78 zawodni- | łów trafnych D.o 

| Ogólna klasyfikacja m strzostw nat 
Kasprzyk Ar | ciarskieh po biegu 16 km ze strzelą- 


stępujące wyniku: J. por 


Nr. 8783 


niem przedstawia się następująco: 1. 
21 dywizja piechoty górskiej Bielsk, 2. 
Szkoła pod: korążych Ostrów-[ omora- 
wo. 

bieg do zawodów w kombinacji dał 
następujące wyniki: 1. Kuraś Józef (S. 
N, T. DT) czas I, 18, 4l, 2-gi król Eus 
genjusz (Wisla) 1, 20, 22, 3-ci Sieczka- 
Gąsienica Stanisław (Sokół, Zakopa- 
ne) 1, 21, 59, 4-ty Hermanowicz (AZS 
Wilno) 1, 25, 42 

Wbiegu otwartym na 18 km. zwy- 
ciężyli w klasie I. 1. Zdzisław Motyka 
(SNTT), 1, 15, 24 najlepszy czas dnia, 


gd 
a w klasie Jl. kap. Niemiec |, 26, JI 


Palmin rozbudowuje się 


Nabył on 60 proc. „Gazów Wschodnich”. 
Lwów, 24. lutego. 


Ajencja Wschodnia donosi: Jak 
dowiadujemy „Polmin* nabył ostatnio 
za 2 miljony dolarów B0 proc, akcji „Ga 
zów wschodnich“, 100 proc, akeji gwa 
rectwa naftowego Harkiowa ż 100 proc, 
ukcji kopalni ekwiwaleniu w Borysła- 
win. Kwota 2 wmiljonów dolarów wypiu 
cona ma być w kilku ratach rotznych. 
Pakict akcji powyższych „Polmin* od. 
kupił od większej grupy, złożonej z an: 
strjackiego banku „Credltanstalt', dir, 
Kreishergu, braci Goldmanów i dr. Emi- 
ła Parnassa, 

Rada ministrów ratyfikowała już te 
umowę, a onegdaj zwrócił się rząd do 
dejmu o wstawienie do budżetu dodut- 
kowej kwoty ratalnej, którą ma „Pol- 
min zapłacić w najbliższym czasie, 

W sterach konipetentnych uważają v- 
slatnią transakcję za korzysiną dla rzą: 
du i przemysłu naftowego. Transakcja 
la spowoduje pewne zmiany w konstruk- 
cję „Polminu* i jego ustosunkowaniu się 
do całego przemysłu naftowego w Pol 
sce. Dowodzi to, że „Polmin* | rząd idą 
na drogę produkcji, co uważać należy 
za racjonalne i za pożądane dla państwe 
wej polityki naftowej. 

PE NE 
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK W KQ- 
PALNI. 

Katowice, 23, lutego. (Tel. G. P) W 
kopalni Gieschego w Nikiszowcu zdarżył 
się meszezęśliwy wypadek, którego ofia- 
rą padł ślnsarz kopalniany Wiktor Cie. 
śla, Mianowicic podczas smarowania ko- 
łejki luńcuchowej Cieśla spadł z drabiny 
na żelazny wóz, doznając przytem cięż- 
kich obrażeń cielesnych, na skutek któ. 
rych zmarł dziś w nocy w lecznicy. 


sie 


zana | owicz 
KRÓL JERZY MA SIĘ DOBRZE. 
Bognor, 23, Intego, (Tel. G. P.) Ład- 
ua pogoda przyczynia się w znacznym 
stopuiu do poprawy zdrowia króla, któ- 
ry może obecnie codziennie po Śnriada- 
niu wstać z,łóżka i spędzić kilka chwil 
przy otwariem oknie. Król ma dobry 
apetyt, co przyczynia się do wzrostu sił, 
— ou 
TROCKI CHCE JECHAĆ DO GZECHO- 
SŁOWACJI. 
Praga, 28. lutego. (Tel. G. P.). T 
uki stara się o uzyskanie pozwolenia 
na pobyt w Czechosłowacji. Pragnie 
się on poddać kuracji w jednej z oze- 
skich miejscowości kąpiel. Na wszel- 
ki wypadek Trocki tylko pod tym wa» 
runkiem uzżyskałby zezwolenie na od» 
bycie kuracji w Czechosłowacji, gdyby 
się zobowiązał trzymać się zdala od 
wszelkiej działalności publicznej. 
szą 
E OBSERWATOR 
Uboga staruszka. 65 lat licząca kaleka, 
ma amputowaną nogę i uszkodzoną „rę- 
kę, wskutek czego jest zupełnie niezdolną 
dó pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datkł 


skierować należy do Administracji, dla 
staruszki kaleki. 
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„GAZETA PORANNA” 


eden w okowach SYDAFYJSKICH mroz 


z dnie 25. lulego 1929. 


-o mmi 


PONURY WIDOK MOSTU PRZYPOMINAJĄCY CZASY WOJENNE. — BEZR OBOTNI MAJĄ ZAJĘCIE. — DAK 
DUNAJ, PRZEZ KTÓRY PRZECHODZ I SIĘ „SUCHĄ" NOGĄ. — „PRZEZIĘB AJ SIĘ CODZIEŃ". — MATKA KĄ 
PIE SWE DWULETNIE DZIECKO W DUNAJU. 


{Korespondencja wiasna „Uazeżty Porannej*') 


Wiedeń, w lutym. 

Slraszna katastrofa mrozów sybe- 
ryjskich i burz śnieżnych, która roz- 
szalała się ostatnio nad Europą, szcze- 
gólnie dała się we znaki wielkim mia- 
stom, niedostatecznie przygotowanym 
na przyjęcie tego niam.lego i niepro- 
szonego gościa. Do tych miast należy 
również Wiedeń. 

Mrozy  30-stopniowe w towarzy» 
stwie grypy szczególnie dotknęły sze- 
rokie rzesze biedaków i bezrobotnych. 
Przerwanie linij kolejowych a tem sa- 
mem i niedostateczne zaopatrzenie 
miasła w środki żywności i opału, wy- 
wołały drożyznę i katastrofalny brak 
artykułów spożywczych, węgła i drze- 
wa. Ogonki przed składami węgla i na 
biału przypominały żywo smutne dnie 
zimowe w latach 1915—1919, kiedyto 
w czasie wielkiej wojny światowej 
skrajna nędza dokuczała wszystkim 
warstwom społeczeństwa wiedeńskie- 
go. Brak wody i gazu wskulek zamar- 
znięcia, oszczędności prądu eleklrycz- 
nego spowodowane brakiem węgla, 
zmniejszenie ruchu tramwajowego, nie 
oświetlanie wystaw sklepowych i wy- 
wieszek reklamowych oraz kuchnie 
polowe t. zw. „gulaschkanony', roz- 
wożące chleb i ciepłą strawę po ubo- 
gich dzielnicach, dopełniały tego 
smutnego obrazu. 

Ale i natura nawiedzając szerokie 
rzesze kaiastrofalnym mrozem, po- 
myślała o bezrobotnych. Tegoroczna 
zima obfituje w nader silne i wielkie 
opady śnieżne, po każdym opadzie 
dziesiątki tysięcy bezrobotnych znaj- 
dują stosunkowo dobrze płatne zaję- 
cie przy zgartywaniu śniegu. Wśród 
pracujących na ulicy widać obok za- 
wodowych robolników, którzy od dzie- 
ciństwa utrzymują się z pracy rąk, 
zredukowanych urzędników banko- 


wych, skrachowanych kupców oraz 
studentów w" zarobku. Nic- 
stety w ciągu 4 czy 5 dni ta ogromna | 


rzesza robotnicza przy pomocy wszel- 
kiego rodzaju maszyn i środków loko- 
mocji wsuwa z ulic miasta białą po- 
włokę, i znów zostaje bez zajęcia... 
Znów musi szukać ciepłej strawy w 
miejskich herbaciarniach, a ciepłego 
kąta w miejskich przytułkach. Nie po- 
mogły im nawet Humne demonstracje 


W obronie katowanega 


przed ratuszem, gdyż trudno, by ojco- 
wie miasta dali im zajęcie, gdy ulice i 
uliczki zostały już oczyszczone. 

Zostawmy te smutki panujące w 
mieście i udajmy się poza rogatki nad 
brzegi „białego“ Dunaju. Białego? 
czytam zdziwienie na twej twarzy mi- 
ły Czytelniku, — który dla Dunaju 
nie spodziewałeś się epitetu „bialy“. 
Tak jest, białego! gdyż Dunaj zamarzł 
i pokrył? się krą lodową. 

Bryły lodu z trzaskiem i hukiem 
spiętrzyły się, okrywając rzekę po- 
wierzchnią pagórków lodowych, docho- 
dzących do kilkunastu metrów wyso- 
kości. Widok tego zjawiska był dla o- 
ka nader imponujący, więc nie 


dziwnego, że mimo  30-siopniowego 


mrozu dziesięciotysięczne tłumy dzien- 


Paryż, w lutym. 

=) Pulchność staje się znowu 
modna — co za radosna wieść dla 
pań, które skłaniają się do tycia! A 
w tym kierunku skłania się właści 
wie większość kobiet. Dziś jednak 
uchodzi to za rzecz zdrożną, której 
się panie wstydzą. A nawel w kole 
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najzażylszych znajomych przyzna- | 


je się mloda dama do skłonności 
do tycia tylko wówczas, jeżeli jej 
nieskazilelnie wyśmukła linja 
świadczy zaszczylnie o skuteczne 
zwalczaniu niemodnej skłonności. 
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nie wyjeżdżały za miasto, by przypa- 
trzeć się temu zjawisku, zwanemu tu 
powszechnie „£issiossen', nie dając 
się odstraszyć tysiącznymi wypadkami 
odmrożeń, w których Pogotowie ra- 
tunkowe musiało interwenjować. Dzie- 
sięc kilometrów za Wiedniem w Klo- 
sterneuburgu wygładził stacjonowany 
tam pułk saperów lód i posypał go pia- 
skiem, tworząc drogę, po której można 
przejść przez Dunaj jak po moście za 
uprzednią opłatą 20 gr. na rzecz ofiar 
katastrofy mrozu. Drogę tę odwiedzają 
tłumy, gdyż prawie każdy chce o so- 
bie powiedzieć, że cħoć raz w życiu 
„Suchą nogą przekroczył Dunaj. 
Oprócz drożyzny, mrozów, głodu 
węglowego i „Eisstossu', tematem roz- 
mów kawiarnianych jalkożzók tu- 


TLUSZCZAJĄCE. 
Ale teraz z występku ma stać się 
cnota: 
oto nastaje pulchna moda! 
Panie może będą z tego zadowolo- 
ne, ale nowa moda nastręcza im 
zapewne sporo kłopotu. Przedew- 


szysikiem naturalnie będzie cho- 
dziło o 
i rozwiązanie problemu garde- 


roby. 
W tem trudnem położeniu każdej 
kobiecie wpadnie niewątpliwie na 
myśl lo, co w trudnem położeniu 
kobiecie zwykle na myśl wpada: 


Urednika „Pedete" sfalszowała 


KWITY PODATKOWE NA 25.600 ZŁ. 


Lwów, 24. lutego. 

(—). W firmie „Pedete" przy ul. 
Rutowskiego 1. zajętą była w charak- 
terze urzędniczki 30-leinia Marja Smi- 
dowicz, zamieszkała przy ul. Grun- 
waldzkiej 7. P. Smidowicz ciesząc się 
zanianiem szefa biura, otrzymywała 
pieniądze celem płacenia podatków w 
Urzędzie skarhowym. Smidowieczówna 


zamordował brata. 
PONURA TRAGEDJA RODZINNA W POW. CHEŁMIŃSKIM. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa 23. lutego. (st) W po- 
wiecie chelmińskim we wsi Klam- 
wy, rozegrała się krwawa tragedja 
na tle ustawicznych nieporozumień 
rodzinnych w zagrodzie gospuda- 
rza Bilskiego. Biłski posiadał dwóch 
synów Jana i Stanisława. Pierwszy 
z mich o charakterze gwałtownym, 
prowadził nieustannie wałki ze 
swoim ojcem, To też niejednokrot- 
nie dochodzilo wręcz do bójek, w 
których zwycięstwo odnosił syn. — 
Drugi syn Bilskiego, Stanisław, sta- 
ral się początkowo uspokoić brata, 
Usiłowamia jego spełzły jednak na 
niczem. Między braćmi wytworzyła 


się wkrótce przepaść nienawiści, któ 


ra siworzyła podatny grunt do sza- 
lonych i zbrodniczych odruchów. 
Ostatnio między Janem a ojcem wy 
buchla znów gwałtowna awantura. 


Syn uderzył ojca z całych sił szpic- ; 


ruta po twarzy. Ojciec zalany krwia 
runał na ziemię. Cała la scena nie 
uszła uwagi drugiego syna, Siani- 
sława, zajętego rąbaniem drzewa. 
Stanislaw z siekiera w ręku skoczył 
ku tyranowi i zadał mu silny cios 
w głowę. Ranny w drodze do szpi- 
tala zmarł. Zabójca oddał się sam 
w rẹce policji. 
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wykorzystała zaufanie to w ten spo- 
sób, że każdorazowo, ilekroć otrzymy- 
wała jakąś kwotę do płacenia na po- 
czel podatków, wpłacała mniejszą su- 
mę, a kwit fałszowała na większą. — 
Proceder ten uprawiała od dłuższego 
czasn, aż dopiero onegdaj, gdy firma 
„Pedete” otrzymała nakaz płatniczy 
na pewną kwolę, zorjentowano się, że 
przecież firma kwotę taką już wpłaci- 
ła, a wszczęte dochodzemia stwierdzi- 
ly, że Smidowiczówna fałszowała kwi» 
ty i tą drogą narazila firmę „Padete” 
na stratę 25 tys. zł. 

Uwiadomiona policja przeprowa- 
dziła dochodzenia, w wyniku których 
Smidewiczównę aresztowano. 


Proces a 


plagiat „Metropolisu“ 


tejszych jest Stowarzyszenie „Przezię- 
biaj się codzień“. Cel lego stowarzy- 
szenia jest wręcz odmienny od tytułu. 
członkowie jego chcą zahartować się i 
uchronić przed przeziębieniem, lecz 
środki któremi dążą do tego celu są na 
pozór w każdym razie zgodne z nazwą. 
Towarzystwa. Kąpią się bowiem co- 
dzier: 2 w nurtach Dunaju Ostatnio 
po wyjsciu z wody nogi przymarzły im 
do lodu, lecz to nie przeszkadza człon- 
kom w wykonywaniu programu To: 
warzystwa. 

Wśród kapiących znajduje się jed- 
na pani, która kapie również swe dwn- 
letnie dziecko. W tych dniach rozeszła 
się pogłoska, że dziecko zmarło na za- 
palenie płuc. Owa pani zawezwana 
przez policję, zjawiłą się wraz z dziec 
kiem. Dziecko zostalo zbadane przez 
lekarza, który je uznał za zupełnie zdra 
we, nie znalazł bowiem najdrobniej- 
szych śladów kataru, a cóż dopiero za- 
jęcia oskrzeli lub płuc. Może więc to 
jest właściwa droga da wyslrzeganią 
się przeziębień i katarów 

Tedog. 
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adź pulchną! 


TAK BRZMI OSTATNIE HASŁO MODY KOBIECEJ. — ROZPOCZNĄ SIĘ 


TERAŻ KURACJE DO- 


— Nie mam co ubrać! Muszę so- 
bie sprawić nowe suknie, aby za- 
markować pulchność! 

A później oczywista rozpoczną 
się 

kuracje dotłuszcza jące. 

Nowe przykazania będą brzmiały: 
Rozpocznij dzień od zupy owsia- 
nej! Jedz, ile ci smakuje! Objadaj 
się ciastkami, słodyczami, tłustem 
mięsem i mącznemi potrawami! 
śpij dowoli i to możliwie jak naj: 
więcej! 

Wzorem urody stanie się 

piękność wiejska. 

Jak wiadomo dziewczęta i młode 
kobiety wiejskie odznaczają się tą 
specyficzną tuszą, której daleko od 
chudości, a zarazem od — otyłości. 
Owa 

jędrna pełnia kształtów, 
cecha prawdziwej kobiecości, zacz- 
nie znowu królować na całym świe 
cie! Zniknie natomiast typ wychu- 
dzonej chłopczycy, która swem po- 
dobieństwem do mężczyzny ma do- 
starczać nowych dreszczów zblazo- 
waremu i zwyrodniałemu męż- 
czyźnie. ; 
RE 


Każdy 
winien zostać œ 
członkiem L.O. P. P. 


SKIEROWANY NA DROGĘ CYWILNĄ 


Telefonem od naszego koresnondenia). 


Warszawa, 23 lutego. (st) Rozprawa 
przed sądem karnym w Berlinie w pro 
cesie Warszawianki, Wandy Ursyn 
Doebecke przeciw Thei von Harbon, 
zakończyła się przekazaniem Sporu są 
dowi cywilnemu. P. Ursyn twierdzi, że 
film „Metropolis“ osnuty jest na tle jej 
scenarjusza, nadesłanego wytwórni „U- 
fa" ma 3 lata przed okazaniem się po- 


| 


wieści Hazbon pod tym RP tytus 
łem. 

Strona pozwana nr propozy- 
cję zasiągnięcia opinji rzeczoznawców 
czy film jest plagjatem, oraz propozy- 
cję wytoczenia p. Ursyn Doebecke pro- 
cesu o obrazę, któryby umożliwił lite- 
ratee niemieckiej oczyszczenie się z za 
rzutu plagjatu. 


D 
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Z sali koncertowej. 


Bach: „Pasja św. Jana. 
Lwów, 24. lutego. 

Polskie Towarzystwo Muzyczne za- 
powiada na dzień 3. marca wykona- 
wie jednego z napotężniejszych i zara- 
zem najglębszych arcydzieł literatury 
cthoralnej Jana Sebastjana Bacha — 
Pasja wedlug ewangelji św. Jana. 

Podobnie jak homeryckie. epopeje, 
jak pieśń Nibelungów i wiele innych 
ludowych poematów o większych roz- 
miąrach, powsiały z prostych zasadni- 
czych form przez rozszerzenie pojedyń 
„czych i dączenie pokrewnych  moty- 
wów przy współpracy licznych twór- 
ców bezimiennych — podobnie przed- 
stawia się historja powstania i rozwo- 
ju muzyki pasyjnej. Pierwsze zaczątki 
sięgają tych czasów wczesnej średnio- 
wieczności, w których było zwyczajem 
czytanie tekstu pasji kolejno wodług 
E STs z & ewangelistów podczas 
Mszy św. w Wielkim Tygodniu. Ka- 
plan recytował w „lekcyjnym: tonie“ 
sława Jezusa, djakon cwangelisty, sub 
Gjakon — Piotra, Piłata, Judasza i in- 
nych osób. („Ton lekcyjny" jest mie- 
szaniną recytacji i śpiewu). 

Kościół owangelidki przejął tę naj- 
prostszą formę muzyki pasyjnej, ogra- 
niczając się jednakowoż do ewamgelii 
św. Mateusza i św. Jana. Te śpiewy 
pasyjne zachowały sig w swej prymi- 
tywnei pienwotnej formie i po dziś 
dzień wykonują je gdzieniegdzie. Spi- 
sał je po raz pierwszy i zaopatrzył 
tekstem niemieckim przyjaciel Lu- 
tra — Jan Walter. 

NYcześnie już zainteresowala się 
pasją sztuka muzyczna. Pomijamy 
liczne kompozycje w  połlifonicznym 
„styłu, motciowym, jakoteż rozwojowo 
ważne kompozycje pasyjne Tomasza 
 Mancinusa, Melchiora Wulpiusa i 
Krzysztofa Schulza. 

U mich chóry są Już złożone z wiel- 
kim kunsztem polifonicznym. Niektóre 
z motywów VWulpiusa spotykamy póź- 
niej u Bacha właśnie w pasji św. Ja- 
na. Wraz z polifoniczną sztuką łączą 
oni dążenia realistyczne, szczególnie 
w chórach. Rys ten można śledzić aż 
"do Bacha, w jego pasii św. Jana rea- 
listyka odgrywa nader ważną rolę. 


TEJLEVON „GAZ. POR“ z 25, IM. 1929, 


ARKADJUSZ AWERCZENKO. 


Jak się zdobywa 
kobiety? 


I. W TEORII. 


Gdy pociąg zatrzymał się nu stacji, 
do naszego przedziału weszła elegancka 
i piękna dama, położyła na ławce nie- 
wielką walizkę ręczną i natychmiast 
wyszła, widocznie pożegnać się z odpro- 
wadzającymi ją przyjaciółmi. 

Towarzysz podróży mrugnął ku mnie 
porozumiewawczo: 

-— Wcale niezła! Dałohv się ją może 
schwytać na numer czwarty! 

Człowieka tego poznałem dopiero co 
w pociagu Wyglądał ogromnie pospoli- 
cie; nikt nie mógł podejrzewać go o ory- 
ginalność, 

Przyznaję otwarcie, * że nie miałem 
pojęcia, co oznacza ów „numer czwar- 
ty”, na który chciał, „schwytać“ niezna- 
jorną. 

Kim był człowiek, używający tajem- 
niczego terminu? Sprzedłwcą galanterji 
damskiej? Wywiadowca policyjnym? Czy 
może złodziejem, który uie wiadomo cze 
mu widział we mnie wspólnika? 

— Więc powiada pan, numer czwar- 
lv? — spytałem ostrożnie, 

— Tak. A pan nie zgadza się zc mną? 
we uwaza pan, że pierwszy i drugi nu- 
mer, byłyby dla niej zbyt prymitywne? 

W nadziei, że uda mi się coś z niego 
wyciągnąć, powiedziałem przebieglc: 


—N—— R aaa auaa aaa aaniŮĖŮĖ— 


„GAZETA PORANNA" 


CO MOYI NEMO. 


z dnia 20. lulego 1929. 


Plamy na słońcu. 


Gdy się w naturze coś gwaltownie zmieni 
Jak to czytamy w „Kurjerze” lub „Gońca” 
Jedna odpowiedź dają nam uczeni: 

Plamy na słońcu. 


Więc jeśli czegoś zrozumieć nie mogę, 

Jeśli mię dziwi coš u pewnych osób, ~ 

Do odpowiedzi wnet znajduję drogę 
W podobny sposób. 

Gdzie przyjdę, każdy zapłacić się wzbrania, 

Jakgdyby rękę trzymał na zaskrońcu. 

Co jest przyczyną takiego zatkania? 
Plamy na słońcu. 

Jeśli przyjaciel uczyni mi świństwo, 

Jeżeli wierność napotkam u damy, 

Jeżeli panna popełni dzieciństwo — 
Na słońcu plamy. 


Jeśli osoba zła jak djavlów tysiąc 

Przecież uśmiechnie się do mnie na końcu, 

Na wyjaśnienie moje mogę przysiąc: 
Plamy na słońcu. 


Klasycznym przedstawicielem epo- 
ki przedbachowskiej w stylu muzyki 
pasyjnej jest Henryk Schuetz, który 
wprowadza po raz pierwszy wtór in- 
strumentalny, a nawet partje czysto 


orkiestralne. U jego następców tracą 
chóry na znaczeniu, ustępują one 


miejsca „arjam”* koncertowym (u Kan- 
lora Funke 1683). Doniosłe znaczenie 
posiada wprowadzenie chorału do pa- 
sji pmzez Sebastianiego (1672). Stary 
sposób recytowania pasji trwał długo 
i nużył nabożnych, wsuwano więc 
chorały, które mogła śpiewać cała 
gmina. Podnosiło to zainteresowanie 
i potęgowało wzruszające wrażenie 
pasji Wspomnieć należy, że pod wpły 
wem opery włoskiej powstał poctycki 
tókst pasji (Brockes 1712), „który skom 
ponowali wszyscy ówcześni wybitni 
twórcy: Keiser, 'Teleman, a nawet 
Handel. Bach będąc w kłopocie co do 
tekstu wkładek madrygalowych w pa- 
sji św. Jama, posługuje się wyjątkami 
z tego tekstu. 

Tak to w biegu przeszło dwu stu- 


leci gromadził się surowiec, pewnego 
rodzaju „rudis indigestaque moles“, 


nieopracowany, niejednolity, po proslu 
s J JE ma a O Eana V "+ b U 

— Drugi numer to robota bez instru- 
mentów, prawda? 

— Ach, mój Boże, wszystkie numery 
są „przecież robotą bez instrumentów! 

— Więc pan uważa, że tylko czwarty? 
Tak? 

— Tak. Trudny numer, Ale pan pew- 
nie nic zna czwartego? 

Nie znałem, oczywiście, żadnego 
numeru, od pierwszego do ostatniego, 
ale nie chcąc się okazać nieukiem, mruk- 
nąłem: 

— Tak jakoś czwarty wypadł mi z 
pamięci... 

Nieznajomy natychmiast wygłosił u- 
rzędowym tonem: 

— Numer czwarty:  Niesłychana u- 
przedzająca grzeczność, Daje pan do 
zrozumienia, że nie obce mu są obyczaje 
wielkiego świata, ; kiedy po dziesięcin 
ziunienionych z kobieta zdaniach całuje 
ja pan w rękę, robi to tak, jak gdyby to 
się santo przez się rozumiało. Podstawą 
numeru czwartego jest właśnie to, że 
wszelkie uprzejmości, miłe słówka i miłe 
uczynki, które spełnia pan wobec damy 
są jak gdvhy wynikami kodeksu towa- 
rzyskicgo, i sprzeciwianie się im nara- 
żałoby damę jedynie na śmieszność, Do 
numeru czwartego należy jeszcze doda- 
tek: „Nieźle jest oniemieć ze ździwienia 
na widok urody opracowywanego przed- 
miotu, Można nawet w pierwszej chwili 
być niezręcznym -— ło popłaca”. 

~— Cóż to takiego? — zawołałem zdu- 
iniony — kodeks uwodziciełstwa? 

— No, oczywiście. Jestem przecież u- 
wodziciclem._ 

Powiedział to tak, jak się mówi „je- 
stem inżynierem dróg i komunikacji, al- 
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tak się gromadził, jak to chciał ślepy 
przypadek i ślepy smak kumpozyto- 
rów. Bach genjalnie zebrał cały ten 
istniejący materjał, przetworzył go, 
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Sprzedana żona. 
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wlał weń niepojętą, głęboką, jasna 
treść muzyczną. A tę genialną syn- 
tezę dał nam dwukrotnic: w pasji wc- 
dług św. Mateusza i Jana. 

Wielu stawia tę drugą wyżej, mię- 
dzy innymi również Robert Schu- 
mann. Pisze on w liście do kapelmi 
słrzą Ottena (2. IV. 1849): „Zna pan 
Bacha pasję św. Jama, tak zwaną ma- 
łą? Ależ z pewnością! czy nie wydaj? 
się panu ona bardziej śmiała, bardziej 
potężna, bardziej poetycka niż pasja 
św. Mateusza? Ta zdaje się wcześniej- 
szą jest ponad miarę długa, tamtą zaś 
zwarta i genjalna zwłaszcza w chó- 
rach. Co za szluka!* Do M. Haupt- 
manna zaś pisze on (8. V. 1851). 
„Dziękuję za głosy do pasii św. Jana. 
Przydały mi się bar'.40: przedewszyst- 
kiem usłyszałem całą tę genialną mu- 
zykę z orkiestrą. (Co za święto dla 
mnie! Bez wątpienia jest ona później- 
sza od mateuszowskiej: napisana w 
okresie najwyższego mistrzostwa. 


W zastępstwie: F. R. 


Popierejcie Ligę 
morską i rzeczną: 


ALE 'NADMIERNA 


G<HCIWOŚĆ NIE WYSZŁA MU NA ZDROWIE. 


Paryż, w lutym. 

(ip) P. Deeressonniere obywatel 
miasia Amiens posiadał bardzo u- 
roczą żonkę, której jednak nie mógł 
dać odpowiedniej oprawy nie obli- 
tując w mamone. Pomyślał za- 
tem, że szkodą jest aby taki piękny 
klejnot marniał w ukryciu, więc po 
stanowił 

sprzedać ją bogatemu przemy- 

” słowcowi 

w tem zreczumieniu, że żonce będzie 
lepiej w zbytkowacm otoczeniu, a 
on na pocieszenie po jej stracic o- 
trzyma brzęcząca monetę. * 

Transakcja została zawarta i p. 
Decressonnierec otrzymał za żonę 
Nh tvs. franków. 


saiad IA, 


Jesiem urzędu.sicm Banku Kredylo- 
wego“, 

— Któż to ułożył ten., kodeks... cie- 
kawy kodeks? 

— Kio to ułożył? Życie, ja tylko opraco 
wałem go naukowo, usyst"matyzowałem 
dia użytku praktycznego Zgadza się pan 
na to, że numer pierwszy zachwyca swi 
prostotą? 

— Numer pierwszy? Czy móg'by m: 
go pan łaskawie przypomnieć? 

Wzruszył ramionami j zaczął urzędo- 
wym tonem: 

— Numer pierwszy: Robota mało sub- 
telna, Prosto z mostu. Mówi się tak: 
„Pani, życie jest piękne. Należy się śpie- 
szyć, Drugi raz nie będziemy już młodzi 
Trzeba korzystać z chwili. Idziemy do 
mnie”, Gdyby oną w tem miejscu wspo 
minała coś o grzechu, trzeba powiedzieć 


najbardziej niedbałym tonem: „Niema 
żadnego grzechu Wszystko to bzdury, 
wyssane z palca“ — potem już wszystko 


w porządku, Ale powtarzam raz jeszcze: 
numer pierwszy przeznaczony jest dla 
prostaczek, dla głupich gęsi. 

Numer drugi. Oszałamiająca brutal- 
ność, Trzeba powiedzieć: „Niema co iu 
udawać widzę, że się pani podobam, Mu- 
si mnie pani natychmiast pocałować! 
Słyszy pani?“ Dopuszczalne jest tu na- 
wet natychmiastowe przejście na „ty. 
Np. w tym rodzaju: 

„No, moja mała, odrazu poznałen, 
żc pasujeniy do siebie wyśmienicie, 
Chodź tu, o ile nie chcesz, bym ci po- 
rządnie skórę przetrzepał*. Jest to tak 
zwaną robota „na apasza*, potrafi ją do- 
brze wykonać najłagodniejszy człowiek 
pod stoficem, taki, który nie umie skrzy: 
wdzić nawet muchy, 


Już po dostarczeniu „towaru” jed- 
nak zrobiło mu się żal, że sprzedał 
go za tamio. Żażądał zatem dodat- 
kowo od nabywcy jeszcze 15 tyve. 
frauków. Niewiadomo, czy cena by 
ła za wygórowana, czy też bogacz 
rozczarował się przy bliższem o- 
glądnięćiu nabytku, dość, że za- 
miast żądanej kwoty odesłał p. De- 
eressonnierc z powrotem maiżonkę. 
Zawiedziony w swych oczekiwa- 
niach handlarz żywym towarem 
obil dotkliwie powracająca do o- 
gniska rodzinnego, ta zaś z zemsły 
doniosła o całej transakcji sądowi, 
wskutek czego p. Decressonniere a- 
reszłowano. 
——]- — 


Bumcr trzeci: Obojętność w połącze- 
niu 2 lekceważeniem. Stara się pan do- 
kuczać kobiecie i daje jej do poznania, 
że uważa ją za ordynarną naturę, 
Nie tak nie podnieca kobiety, W złości 
swojej chce pokazać panu, że wcale nie 
jest taka i tem samem łapie się w pań- 
„kie sieci, 

— Numer czwarty pan już zna, więc 
powiem panu teraz numer piąty: dziala- 
nie ma zazdrość, jest to sposób tak stary 
jak świat. Nie potrzebuję więc go panu 
wiele komentować. Można wówczas mó- 
wić do kogoś niby czule przez telefon, 
od niechcenia podnieść jakiś papierek z 
podłogi, przeczytać i podrzeć go na drob 
ne kawałki; trzeba tylko uważać, by mie 
irzeć rachunków od krawca, albo od ta- 
picera, bo może na którym z oddartych 
skrawków zostać firma. 

Począwszy od szóstego numeru za- 
rzyna się delikatniejsza, subtelna robota, 
Tu potrzebna jest już spora doza iuteli- 
gencji i intencji. Trzeba spytać: „Czy 
nie uważa pani za dziwne zrządzenie lo: 
su tego, żeśmy się w życiu spotkali?* 
Czemu „dziwne?“ „Małoż to ludzi się 
spotyka”, — „O, niel Czy wie pani, cu 
lo jest Ananke?“ 

— „Nie wiem“, Wtedy pan długo, dit 
go milczy, a potem zaczyna mówić głu 
chym głosem: „Wszystko na świecie ies 
2 góry przeznaczone i określone losem 
Zuden człowiek swego losu nie uniknie.. 
I wielka łaska jest jeśli zgóry wie, jakż 
jest jego Ananke..* W diem miejscu na 
chyla się pan ku niej i tuż przy twurzy 
szepce namiętnym szepłem: „Czuję to 
że spotkanie nasze było wypisane ot 
wieków wyrokiem losu, Być może, będzi 
się pani broniła, ale ha, ha, ha.. na 
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„GAZETA PORANNA“ 


gczął rak 


nwalescencig 


z dnia 25. lutego 1929. 


ŻYCIORYS WŁADCY ANGLI. — ZBIERANIE OWOCÓW POPRZEDNICH EPOK. — DOPROWADZENIE PRO- 


GRAMU POPRZEDNIKÓW DO OSTATNIEJ KONSEKWENCJI, — ENERGIA 


Londyn, w lutym. 

Przed paru dniami nastąpił w re- 
konwalescencji króla Jerzego moment 
decydujący: król, od 11 miesięcy przy- 
kuty do łoża, wstał o własnych siłach. 
Z racji tego zdarzenia, niejako symboli- 
zującego powrót króla do władzy, pra- 
sa angielska przypomina znaczenie je- 
go na tle epoki i dziejów współczesnych 
Anglji. 


Życiorys króla Jerzego niczem nie 
odbiega od przeciętnych kolei życio- 
wych panującego. Urodzony w r. 1865 
jako drugi syn Edwarda VII., otrzy- 
muje po śmierci swego starszego brata 
tytuł księcia Jorku i rownież w spad- 
ku po nim — obecną królowę, narze- 
czoną zmarłego. W latach 1901—1903 
odbywa z małżonką wielką podróż 
po wszystkich koloniach brytyjskich. 
W Sydney otwiera pierwszy parla- 
ment australski. Po powrocie otrzy- 
muje tytuł księcia Walji i w roku 1910 
wstępuje na tron jako Jerzy V. Na 
kanwie tych suchych dat wyhaftowała 
historja żywot pracowity, choć ogra- 
niczony do roli przedewszystkiem re- 
prezentacyjnej. Tego bowiem żąda od 
monarchów konstytucja angielska. 


Znaczenie króla podnoszą wy- 
padki, którym on patronował. Za- 
sadniczo możnaby jego cpokę scha- 


rwktęryżowacć Jauko zbierańie uwoccw 
epok poprzednich: wiktorjańskiej, z je] 
fundamentalnemi pracami nad ugrun- 
towaniem dobrobytu narodowego, i 
doby Edwarda VII. — z jej doniosłemi 
pracami politycznemi. 

Obejmując tron stanął Jerzy V. 
wobec perspektyw niezbyt pogodnych. 
Wprawdzie kolonjalna potęga Anglii 
błyszczała wtedy światłem niezrówna- 
nem, wprawdzie wszystkie nici olbrzy 
miego inperjium zbiegały się w lon- 
dyńskiej metropolji, ale na horyzoncie 
nieba politycznego zbierały się gwał- 
towne chmury nieda'ekich powikłań, 
Wschodziła potęga Niemiec. Zacho- 
wawczym ambiejom Wielkiej Brytanji 


próżno, Nikt nie uciekł jeszcze od A- 
nanke.. Ach, czyż nie słyszy pani, jak 
lajemniczy dzwon bije! zapóźno już za- 
późno... Na cóż tu walka? Walka z A- 
nauke? Has, ba. ha, * 

Oczywiście po takiem przemówieniu, 
biedaczka zaraża się owym  mistycyz- 
mem, i nie usiłuje walczyć ze straszij- 
wym losem... Dobre? co? 

» Panie —- powiedziałem wstrząśnię- 
ty — skądże pan to wszystko tak dobrze 
wie? 

Spojrzał na mnie i westchnął: 

— Skąd? A skąd uczony bierze wy- 
Nałazek, który staje się dobrodziejstwem 
ludzkości? Spotykają go setki małych i 
wielkich rozczarowań, klęsk, a on szuka 
i szuka. Wybuch w laboratorjum, szyder* 
stwo į pogarda tłumu, ucieczka żony — 
to wszystko nie odstrasza apostoła nau- 


kil Aż wreszcie po długich trudach, 
przychodzi nagroda. Wówczas zapo- 
ninas 


— Przepraszam — przerwałem deli- 
katnie — a zanim pan otrzymał nagro- 
dę, wiele przeżył pan klęsk? 

Spuścił głowę pod ciężarem wspo- 
mnień, 

— O, tak.. Raz, w Rostowie mąż 
zrzucił mnie ze wszystkich schodów, 
przedtem zraniwszy mnie nożem w szy- 
je... Ileż omyłek, ileż rozczarowań! W 
Moskwie obleli manie jakiemś świń- 
stwem.. W Armawirze wisiałem półtorej 
godziny, zawieszony pod balkonem na 
marynarce... Życie moje jest jedną wiel- 
ką przygodą: bili, oblewali, zrzucali, 
strzelali... tak, tak, młodzieńcze... 

Po chwili milczenia, spytałem: 

— Ma pan tvlko sześć numerów? 


poczęły przeciwstawiać się zdobywcze 
ambicje Feutonów. Rozrywając przez 
kolonje alrykańskic związek Egiptu 
z Transwaalem, uderzały na Suez, 
wdzierały się w głąb Azji aż ku In- 
djom. Zagrożone zostały  najczulsze 
pnukty morskiej wszechwładzy Anglji. 

Dzięki przewidywaniam Edwarda 


VII. moment krytyczny nie zastał 
Anglji nieprzygołowaną, ani osamot- 
nioną. Wojna prewencyjna została 


wygrana, jej cele osiągnięte naizupeł- 
nej. Polityka kolonjalna Niemiec zo- 
stała zlikwidowana, a Anglja, uzy- 
skawszy szereg nowych mandatów 
kolonialnych, zdobyła to, co zdobyć 
chciała. 


RYCINA NASZA PRZEDSTAWIA KRÓLA ANGLII JERZEGO WEDŁUG ZDJĘ. 
CIA, DOKONANEGO TUŻ PRZED OST;TNIĄ CHOROBA. OBOK KSIĄZĘ WA- 
L31, KIÓRY NA WIADOMOŚĆ © CIĘŻ "FI CHOROBIE OJCA PRZYBYŁ PO- 
GŁĘBI AFRYKI. 


ŚPIESZNIE Z 


— Najważmiejszych? Nie, siedem Mie 
powiedzialeni, panu jeszcze siódmego... 
Jest najgenjaluiejszy ze wszystkich. 
Wspaniały numer! Tam, gdzie już nic 
nie pomagało, gdzie pozostawała tylko 
rezygnacja i rozpacz, numer siódmy 
zwyciężał: po upływie pół godziny, przed 
miot, nad którym pracowałem, tulił ini 
się do ramienia.. Schemat numeru sió- 
dmego jest prosty... Zaraz panu powiem. 

Pociąg się zatrzymał. 
Siódmy numer., 
stoi? Jakaż to stacja? 

— Razojszaki.. pociąg stoi 3 minuty, 

— Ach, u djabła! Przecież ja tu wy- 
siadam! Byłbym przegapił! Do widzenia 
panu! Dziękuję za towarzystwo .. 

Schwycił swoją walizkę, uścisuął mi 
dłoń j wybiegł z przedziału, Pociąg ru- 
szył, Nie dowiedziałem się, na czem po- 
legat numer siódmy, 

W tejże chwili weszła dama, ta sama, 
o której uwodziciel orzekł, że „trzeba z 
nią pracować, używając numeru czwar- 
tego“, 

Zerwałem się z miejsca, i wierny za- 
sadom numeru czwartego, zatrzymałem 
się oniemały z zachwytu przed jej uro- 
dą, potem osłabiony wrażeniem, opar- 
łem się o poręcz ławki. 


r 
IL W PRAKTYCE 
Obawiam się, że twarz moja wyrażała 
w tej chwili raczej bezmyślność, niż za- 
chwyt, Musiałem mieć taką miną, jak 
wiejski chłopek, który zobaczył po raz 
pierwszy w zwierzyńcu żyrafę. 
Następnie zabrałem się energicznie 
do „roboty wediug wskazówek numeru 
czwartego, 
Zręcznym ruchem 2rzuciłem z siatki 


Co to? Pociąg 


I WIARA W GWIAZDĘ ALBIONU. 


rólan 


Pod iym względem doba Jerzego V. 
oznacza doprowadzenie wielkiego pro- 
gramu jego poprzedników do osłatniej 
konsekwencji. 

Ale korzyściom odpowiadają może 
równie poważnę pozycje bierne. Wy- 
pada je sobie uprzytomnić. 

Anglja, wygrywając wojnę, rychło 
przekonała się, że do zwycięstwa 
przyszło jej dołożyć. Nie tylko pienię- 
żnie, wszak nic w Londynie znajduje 
się obecnie główny skarbiec świata 
i nie Londyn jest wierzycielem naro- 
dów. Ważniejsze, że w wyniku wojny 
nasiąpiło zasadnicze przesunięcie sił. 
Z Atlantyku, na którym hegemonię 
swą ugruntowała: Brytanja, punkt cięż 


Z 


2,27% 


vazig lucznajomiej, jeszcze  zręczniej- 
siym schwyciłem walizkę w powietrzu 4 
podałem towarzyszce podróży. 

-— Co pan robi? — zdziwiła się — 
poco to? 

Zmieszany cofnąłem się, uderzyłem 
ramieniem o drzwi (jak wiadomo, numer 
czwarty poleca też niezręczność, wynika- 
jącą z zakłopotania) i czerwieniąc się 
wyszeptułem: 

— Może pani chce coś wyjąć? Książ- 
kę, puder, czy jaką pomadę? 

Nie, nic mi nie trzeba, Proszę po- 
łożyć walizkę z powrotem. 

Słucham... Może otworzyć okno? 
Ależ okno jest otwarte? 

Więc może je zamknąć? 

Nie trzeba. 

Może pani chce lemoniady? 

Nie, dziękuję, 

Przyniósłbym. A może pani co zje. 
wędliny, kotlet, Na najbliższej stacji 
przymosę, 

— Nie trzeba. - 

— Przyniósłbym. Może jednak? 
Powiedziałam już panu, że nie 


chcę, 

Zdecydowałem, że lody między nami 
już nieco stopniały, Teraz należało wę- 
dług wskazówek uwodzicieła, podkreślić 
iż się jest obeznanym z obyczajami wiel- 
kiego Świata, pocałować w rękę it d. 

— Czy pani wie? —- powiedziałem -— 
są ludzie, którzy zapalają papierosa, nie 
pytajac damy o pozwolcnią Jabym tego 
nigdy nie zrobił. 

— I pan uważa to za swoją specjalną 
zusługę? — spytała. 

— Nie, skądże! Tylko znałem takicgo 
jednego: nie miał pojęcia o tem, jak za- 
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kości przeniósł się na Ocean Spokojny. 

I olo wyłania się szereg problemów 
nowych, nicrównie trudniejszych od 
tych, które zostały zwalczone. Nastę- 
puje rozkwit potęgi amerykańskiej, 
przyćmiewającej blask Albionu. Wi- 
dzimy rozluźnioną jedność kolonij, 
szybkiemi Krokami idących do pełnej 
emancypacji. W miejsce dawnej Ro- 
sji, tego „niedźwiedzia Północy”, wy- 
rosła stokroć groźniejsza, żywsza, a- 
grosywniejsza potęga sowjecka, ude- 
rzająca w Azję już nie masami ciem- 
nego żoldactwa, aie propagandą buntu 
i pożogi. 

Równocześnie skomplikowały się 
niepomiernie trudności wewnętrzne. 
Przemysł, paraliżowany przez konku- 
rencję amerykańską i cła kontynen- 
talne, przechodzi ostry kryzys. Górni- 
ctwo traci rynki zbytu. W stary, czy- 
sty rytm polityki, polegającej na 
zmiennych okresach liberalnych i kon 
serwatywnych, wkradł się ton nowy, 
coraz mocniejszy, bardziej niepokoją- 
cy — własna polityka mas zobotni- 
czych, które są niezadowolone, która 
pragną zmiany. 

Trudnościom tym przeciwstawia. 
naród angielski swą niezmożoną ener- 
gje i wiarę w gwiazdę Albionu, którą 
symbolizuje w codziennem życiu poli- 
tycznem osoba dostojnego» rekonwa» 
lescenta. ? 
CE 


DE ERE E EA 
NADESŁANE 


chować się w towarzystwie. Niedawna 
byłem u niego, nie zastałem go w doimu, 
więc zostawiłem kartę z zagiętym roż- 
kiem: nazajutrz spotykam go, a on do 
mnie: „cóż to, nie miałcś nowej karty, 
musiałeś taką zgniecioną zostawić?” My- 
ślałem, że umrę ze śmiechu, 

W ten sposób przygotowawszy, gruni, 
schwyciłem rękę sąsiadki i pocałowałem, 

— Cóż to takiego? — krzyknęła, wy: 
rywając mi dłoń, 

— Piękna rączka... -- powiedziałem 
z udaną swobodą. Naprawdę jednak by- 
'em ogromnie rozczarowany, „Widać nic 
ma pojęcia o numerze czwartym  — 


myślałem, 
— Piękna! — powtórzyła nicznajo- 
ma ze złością — a czy pan wie, jak się 


iazywa człowiek, który nie znając ko 
hiety, całuje ją po rękach? 

— Wiem... -— dusza towarzyska... — 
łomyśliłem się, 

— Nazywa się zuchwały natręt! — 
słyszy pan! 

—  Uwodzicieł musiał się pomylić — 
pomyślałem — ta kobieta nie nadaje sie 
do numeru czwartego Widocznie, jest to 
subtelny umysł, trzeba zastosować nu- 
ter szósty. 

— Proszę, niech pani posłucha — za- 
cząłem, patrząc w dal tajemniczo — czy 
nie wydaje się pani dziwnem to, że loś 
nas tu zetknął? 

Wzruszyła ramionami? 

— Ach, mój Boże, w podróży zawsze, 
trzeba się z kimś spotkać! 


— Nie, niel — zaprotestowałem g'u- 
cho — czy wie pani, co to jest Ananke? 
— Stacja? 


—- Nie, nie stacja; los, przeznaczenie. 
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„GAZETA PORANNA" 


z dnia 25. lutego 1929. 


- Zakład o ślepą kiszkę. 


HISTORJA ZEPSUTEGO SAMOCHODU, KTÓRA POCIĄGNĘŁA ZA SOBĄ OPERACJĘ ŚLEPEJ KISZKI I PRO- 


Buenos Aires, w lutym. 

W Ameryce południowej opodal 
miejscowości Rio Grande, jechał au- 
tnm bankier Gharles Gelain. Po drodze 
motor „zaniemówił', więc też szofer 
w pocie czoła począł szukać przyczy- 
ny tego. Wszystko jednak na darmo, 
nawet pomoc samego bankiera nie na 
wiele się przydała. W międzyczasie 
nadjechał doktor Grahan i zoczywszy 
znajomego bankiera pochylonego nad 
motorem swej limuzyny, wysiadł i po- 
czął ndzie!ać swych rad. 

Każdy jednak z trzech pracujących 
nad motorem, w czem innem doszuki. 
wał się przyczyny zepsucia. Szofer, 
jedyny w tem gronie fachowiec, cier- 
pliwie znosił naiwne uwagi bankie- 
ra — właścicielowi i chlebodawcy 
wiele się wybacza — lecz kategorycz- 
ne twierdzenie lekarza, zirytowało go 
do żywego. Zaproponował zatem za- 
kład, iż on ma słuszność. 


Doktor zgodził się na zakład, ban- | 


kier przyłączył się doń również, trzy- 
mając stronę szofera i proponując 


CES O 10.000 DOLARÓW. 
stawkę o wysokości 500 dolarów. -— 
Doktor jednak uważał, że jemu jako 
człowiekowi nauki nie wypada zakła- 
dać się o pieniądze. Niechaj zatem, 
ten który przegra, każe sobie wyciąć 
ślepą kiszkę i w złotym  medaljonie 
wręczy wygrywającemu. 

Podano sobie ręce na zgodę i przy: 
stąpiono tem energiczniej do poszuki- 


wania przyczyny zepsucia motoru. 

Doktor przegrał z kretesem, szo- 
fer, a z nim razem bankier — tryum- 
fowaśł. 

Nie minął tydzień, gdy bankier 
otrzymal złoty medaljon, zawierający 
pięknie spreparowaną ślepą kiszkę do- 
kłora. Szofer jednak czuł się pokrzy- 
wdzonym. Przecież stawał wspólnie z 


Czarodziejski plaszcz 
angielskich ajentów policyjnych. 


MOMENTALNE PRZEISTOCZENIE UŁATWIA AJENTOM BEZPIE- 
CZEŃSTWA ICH SŁUŻBĘ I WYPROWADZA W POLE OPRYSZ- 
Ków. 


Londyn, w lutym. 
(jp) W trudnej służbie tajnej 
policji, gdy chodzi o śledzenie wy- 
rafinowanych rzezimicszków, jest 
rzeczą ogromnej wagi 
szybkie przeistoczenie zewnętrz 
nego wyglądu, 
któreby zmylilo mającego się na o- 


Przygoda młodej Węgierki 


w Biarritz. 


PIĘKNA I MŁODA CUDZOZIEMKA POSTRADAŁA W TAJEMNI- 
CZY SPOSÓB PAMIĘĆ. 


Budapeszt, w lutym. 
(=) Onegdaj zauważono w Biar 
rilz młodą elegancka damę, która 
zachowywała się w dziwny sposób 
i błądziła po ulicach miasta. W ca- 

łem obejściu pięknej kobiety było 

coś niesamowitego. 

Gdy zbliżył się do niej policjant i 
zażądał, aby się wylegitymowała 
dama, spojrzała nań blędnym wzro 
kiem, potarła ręką czoło, lecz nie 
nie odpowiedziała. Sprowadzono ją 
na policję, a tu okazało się. że nie- 
szczęśliwa straciła pamięć. Nie mo 
gła podać ani nazwiska ani hotelu 


bo grecku. Niema człowicka, któryby u» 


ciekł od swej Ananke, I właśnie (tu na- 
chykitem się i spojrzałem jej głoboko: w 
oczy) Ananke nas tu sprowadziła . spot- 
kanie to jest niezmiernie dla pani waż- 
ne.. tak.. rozstrzyga o całem życiu pa- 
ni.. Sprzeciwiać się losowi? Uciekać? 
Nie, kochanie, to pani się nie uda!., 

— Proszę pana, niechże pan słucha 

— Nie, to niech pani raczej słucha... 
Słyszy pani, jak tam gdzieś w górze bije 
tajemniczy dzwon; ,.zapóźno!),.  zapó- 
inot." 

— (o mi pan wygadujel Czy pan o- 
szalał? Uprzedzam, że jeśli pan się od: 
waży mi narzucać jeszcze dłużej, pożn- 
luje pan tego gorżko! 

— Cóż to za trudny wypadek! — po- 
myślałem z rozpaczą. — Jeśli grozisz, że 
mnie pobijesz, kochaneczko, to wystar- 
czy ci a pierwszy numer... — zdecydowa- 
łem i mężnie zacząłem: 

=- Pani! Życie jest piękne, dopóki je- 
steśmy młodzi, Trzeba się śpieszyć, chwy 
łać szczęście, no i wogóle.. oboje jesteś 
my młodzi i piękni, — czemuż nie mamy 
być szczęśliwi? Pani powie, zapewne, „to 
grzech“, Jaki tam grzech! Niema żad- 
nego raju, to jest tylko życie doczesne.. 
to wszystko! 

— Widzę teraz, że jest pan poprostu 
idjotą, głupim natrętem i koniec! — za- 
wołała dama i ze złością odwróciła się 
do okna, 

— Tak? — pomyślałem — taka je- 
stes? widocznie cheesz zobaczyć, jak 
smakuje numer drugi? Zrzuciłem z sie- 
b.e maskę dobrze wychowanego człowie- 
ka, rozwaliłem się na ławce, założylem 
nogę na nogę i powiedziałem pogardli. 
wię: 
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w którym mieszka, ani też miejsca, 
z którego do Biarritz przybyła. 
Mówiła ona językiem francus- 
kim i angielskim i jakimś innym 
językiem, którego w Biarritz nie ro 
zumiano. W toku poszukiwań oka- 
zało się, że nieznajoma jest Wę- 
gierka, córką spensjonowanego rad 
cy ministerjalnego Stefana Kwas- 
saya i zniknęła pewnego dnia z 
domu rodzicielskiego w Buda- 
peszcie. 
W jaki Sposób dostała się do Biar 
riiz i co spowodowało tę niezwykłą 
utratę pamięci narazie niewiadoma 


SMOG pyle, er" 


-= bJosyć już udawania, moja mara. 
I tak wiem, że na mnie lecisz. No, poca- 
luj mnie, pókim dobry... 

— Nie przypuszczam, aby pan był o- 
błąkany, lub pijany — powiedziała da- 
ma z zimną krwią, oglądając od stóp do 
głów moją rozwaloną na krześle postać, 
— Poprostu jest pan ordynarnym zu- 
chwałcem, który korzysta z tego, że jest 
sam z bezbronną kobietą, Ale mimo to, 
nie boję się pana, ani trochę, Najwyżej 
mogę mieć nad panem litość, 

Apaszowsko-brutalny wyraz zniknął 
z mego oblicza, spuściłem głowę i za- 
czerwieniłem się; przyszło mi do głowy: 
„A możeby tak popróbować na niej trze- 


ciego numeru kodeksu mego uwodzi- 
ciela“, 

— Przepraszam — powiedziałem 
grzecznie — chciałem panią tylko wy- 


próbować. I przekonałem się, że jest pa- 
ni najbardziej pospolitą kobietą na świe- 
cie, 

-— A cóż pan myślał, że odrazu rzucę 
się panu na szyję? 

Wzruszyłem pogardliwie ramionami. 

— Na szyję? Niektóre kobiety myślą, 
że to może sprawić mężczyźnie przy- 
jemność! Ach. jakże trudno spotkać o: 
ryginalną istotę! 

— Jeżeli w ten sposób pan jej szuka, 
ta... 

-— I może pani sądzi, że właśnie. w 
pani szukałem oryginalności? To praw- 
dn, twarzyczkę ma pani dość miłą, cerę 
świeżą. ale to znaleść można u tysięcy 
kobiet! 

—- Proszę mnie zostawić w spokoju! 
Ja nic nie sądziłam i nie sądzę Jeśli pan 
natychmiast nie przestanie mówić, prze 
sjadę się do innego przedziału, 


strożności przestępcę. n 

Obecnie policja londyńska zy- 
skała nowy środek pozwalający na 
niezwykle szybką i niczwracająca 
uwagi metamorfozę detektywa. Zna 
ny krawiec londyński Benjamin 
jest twórcą specjalnego dwustros- 
nego 

płaszcza dla detektywów. 

Obie strony tego płaszcza sa zupeł- 
nie od siebie odmienne tak w kolo- 
rze materjału jak i w kroju. Z jed 
nej strony, jesi to paletot z ciemne 
go sukna, podczas gdy druga stro- 
na jest jasnym płaszczem deszczo- 
wym o zupełnie odmiennym wy- 
gladzic. Na zmianę garderoby wy- 
starcza kilka sekund i już ajent 
przemienia się w zupełnie innego 
człowieka, zwłaszcza, że posiarano 
się także o uzupełnienie tej meta- 
morfozy przez zmianę kapelusza. 

Te nowe płaszcze dła detekty- 
wów, pozwalające na momenia!ną 
zmianę wyglądu nazwano  „czaro- 
dziejskim płaszczem policyjnym*. 
Próby czynione z nowym wynalaz 
kiem daly bardzo pomyślne rezul- 
taty, jakkolwiek nie jest wyklucze 
ne, że gdy opryszki zapoznają się 
z tym trieckiem, przeslanie on być 
skutecznym. 


GARE LUACZEŁIU, 
— Żle zrobiłem — myśląłem sobie — 
że użyłem naraz wszystkich numerów 


Przeraziłem ją tylko sprzecznościami, 
No, ałe trudno! Muszę się teraz ehwycić 
osłainiej deski ratunku: został mi jesz 
cze numer pigly! Niektóre kobiety za 
zdrosne są do szaleństwa. 

Powiedziałem więc nagłos: 

-— Dopiero co na stacji widziałem 
prześliczną kobietę. Spojrzała na mnie 
przeciagle; w przejściu musnąłem ją ra 
mieniem, a ona się roześmiałą vadośnie,, 

Dama milczała. 

— Milczysz? Poczekaj! 

Udawałem, że wyjmuję z kieszeni 2e 
garek, a jednocześnie wyrzuciłem na po 
dłogę złożony we czworo papier. 

— Ach! — zawołałem zmieszany — 
list! Na miłość Boską, niech pani nie do 
tyka tego listu, Tego nie wolno czyłać., 
hm,. zapewniam panią, że nie znam na 
wet tej kobiety. Nie odpowiadam za to 
co ona mi pisze, Nie, nie, nie! Nie po 
zwolę pani tego czytać! 

Podarłem papier na drobne kawałki, 
mimo, iż dama nie okazywała żadnych 
skłonności w kierunku zazdrości Wprost 
przeciwnie. Wstała, i zdejmując walizkę 
2 siatki, szepnęła: 

— O, Boże mój, cóż to za kretyn! 

— Proszę, ja pani pomogę! 

— Nie trzeba, 

— Jeszcze raz pytam pania: czy wie 
pani. co to jest Ananke? Pani, życie jesi 
krótkie.,  Pocąłujesz mnie, albo dżgnę 
cię nożem, ty podła, ty... 

W rozpaczy puściłem w ruch wszyst 
kie numery odrazu, ale ona odepchnąw- 
szy mnie, wybiegła z przedziału 

== Twoje szczęście, moia droga — 
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bankierem przeciw doktorowi i słusz» 
nie należy mu si? również złoty me- 
daljon ze ślepą kiszką. Próżno doktor 
tłumaczył, iż tylko jedną ślepą kiszkę 
posiadał i w zamian ofiarowywał zło- 
ty medaljon ze 100 dolarowym bank 
notem. wewnątrz. Szofer był nieubla- 
gany; zakładał się o ślepą kiszkę j 
musi ją od doktora otrzymać. 

Oczywiście doktor nie mógł żadna. 
miarą uczynić zadość życzeniu szolt- 
ra. Wtody sprawa oparła się o sąd. 
Szofer skarży o odszkodowanie w wy" 
sokości 10.609 deiarów. 

Proces budzi niezwykłe zaintereso- 
wanie. Tamtejsi prawnicy przekonani 
są, iż sąd odszkodowanie przyzna, 
choć zapewne ograniczy jego wyso- 
kość. Według prawa i zwyczaju ame- 
rykańskiego bowiem warunki zakładu 
winny być jak najściślej dotrzymane. 


KSTIEMORPTU OCE ZEP) PEKUBINCE A 
NADESŁANE 


Dr. I BETTER 
ordynuje w sezonie zimowym 
w KRYNICY willa „Krakus“. 


Słomaiolog Dentysta 


Dr. RENNER 


Kętrzyńskiego 21. 


SULFOCOL 


Nr. reg. M. S. W. 281. 
wyrobu fabryki „LAOKOON* 
S. A. we Lwowie 
leczy skutecznie kaszel, chrypkę, 
katary dróg oddechowych. 
Cena 1 flaszki Zł. 2'40. 
Odrzucać naśladownictwa. — Do naby: 
cia w aptekach. 


Elingera SEERA 


ODCISKI 
Sklad i wyrób: 


£ptekaM.Ettingerą 
Lwów, pao GOŁUCHOWSK.CH 


KASZEL usuwają tabletki „EMS VI- 
TA“, „SELTERS“ VITA” zastępują, a są 
o 200% tańsze od wód tej samej nazwy. 
Na składzie w anlekach i drogerjach. 
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Htystucni że me zdążyłem nauczyć 
się numeru sjódmego, inaczej miałabyś 
się spyszna,., Przekięty uwodziciel! Nio 


powiedział mi najważniejszego! 
HI. NUMER SIÓDMY. 


Jeśli los zetknął ludzi raz, sprowa: 
dza ich często i drugi raz w to samo 
niiejsce. To się nazywa Ananke, 

Drugie moje spotkanie z uwodzicię* 
lem odbyło się w tempie jeszcze bardziej 
blyskawicznem, niż pierwsze. 

Mój pociąg miał za pięć minut odejść 
w kierunku północnym, a pociąg uwo. 
dzicjela odchodził za pół minuty na po 
tudnìe, Pociągi stały na dwu róynole: 
głych linjach i okno mego przedziału 
było akurat naprzeciw okna, z którega 
wyglądał uwodziciel. 

— A, -dzieńdobry! — zawołał 
mnie, g 

— Panie! — krzyknąłem -— na mi- 
łość Boską, niech pan mi powie najważ- 
niejszy pański numer.. siódmy! Pan o 
biecał.., J 

— Doskonale! Więc, numer siódmy 
polega... 

W tejże chwili pociąg 
drgnął, gwidnął i ruszył, 

— Na miłość Boską, 


ku 


uwodziciela 


błagam panal 


Na wszyslko świete zaklinam! — krzy- 
czałom, wychyłając się z okna — w dwu 
słowach! 


Ale uwodziciel nie zdążył powiedzieć 
już ani słowa, wysunął tylko z okna wa: 
tonu rękę w moją stronę. 

Wytężyłem wzrok: pomiędzy dwoma 
palcami dłoni uwodzicjelą błyszcznło coś 
łudząco podobnego do złotej monety.. 


Fium. F, M. 
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ĉe sporta, 


Pokłosie zakor 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 25. lutego 1929. 


NIEWYRAZNE STANOWISKO SZWĘCJ. — SUKCESY POLSKIEGO NARCIARSTWA STWARZAJĄ PODNIOSŁY” 
NASTRÓJ. — BRONISŁAW CZECH KLASĄ DLA SIEBIE. — OSTROŻNIE Z KONKLUZJAMI! 


Lwów, 24. lutego. 

Wczoraj poświęciliśmy uwage Nor. 
wegji i Finlandji, dziś z kolei wypada 
moświęcić słów parę Szwecji, trzeciej 
z rzędu gwieździe w konstelacji pół- 
nocnej trójcy. 

Szwecja zajmowała w sporcie sta- 
le dominnjące stanowisko. Byla ona po 
Angljj bodajże najwyższym  antoryte- 
tem, z którym przedewszystkiam liczo- 
no się na kontynencie. W osiatnich 
latach dokonuje się jednak jakaś dzis 
wna przemiana i co najciekawsze, wi- 
nę w danym wypadku ponosi sama 
Szwecja, która od pewnego czasu pro- 
wadzi politykę izolacyjną (mp. hockej 
lodowy), zamykając się coraz szczelniej 
we własnych czterech ścianach. Popu- 
larne niegdyś koszulki zawodników 
szwedzkich pojawiają się coraz rzadziej 
ma wielkich międzynarodowych are- 
nach, żółty krzyż na niebieskim polu 
coraz rzadziej powiewa ma masztach 
zwycięstwa. 

Co jest przyczyną polityki odosob- 


nienia, na to trudno, przy małej znajo- 


mości wewnętrznych stosunków 
szwedzkich, dać wyczerpującą odpo- 
wiedźż. Trudno przedewszystkiem Zo- 
Fjentować się, czy dzieje się Lo bez. 
wiednie, czy też jest to polityka celowa, 
o głąbszem podłożn, podyktowana spe- 
cyficznymi warnnkami. Ostatnie mie- 
giące, szczególnie akcja na terenie pił- 
karstwa (mistrzostwa światowe) wska- 
zują na tendencje, zmierzające do re- 
wizji obecnego kursu, który nie przy- 
czynia sig do wzmożenia popularności 
i znaczenia szwedzkiego ruchu sporto- 
wego. 

Wyniki osiągnięte przex Szwedów 
w Zakop. nie były najgorsze, jednak 
nie odpowiedziały w rzeczywistości ich 
tradycji na pola narciarstwa. W bie- 
gach zostali wprawdzie również zdy- 
słansowani przez Finladczyków, jednak 
wyszli lepiej niż Norwegowie. W kom- 
binacji natomiast rola ich wypadła 
hardzo słabo, zaznaczyć jednak wypa- 
da, że do konkurencji tej stanęli tylko 
z jednym zawodnikiem. Fakt, że Szwe- 
dzi nie uważali za stosowne stanąć do 
najważniejszego egzaminu z odpowia- 
dniemżi siłami jest charakterystyczny 
i da się po części wyjaśnić wymienio- 
nymi przez nas na wstępie uwagami. 

Jeśli dhodzi o poziom i siły szwedz- 
kiego narciarstwa, to sytuacja jest po- 
dobna do norweskiej, Pobratymcy mi- 
strzów narciarstwa dysponują również 
olbrzymiemi zasobami sił, tak, że mi. 
mo pewnych wahań potrafią zawsze 
jeszcze utrzymać się na czołowej po» 
zycji i zapownić gobie należyty res- 


Dekh 


A e A 


Przyczyny podniosiego nastroju, na 
tle którego rozwijały się wzczeyólnie 
efektownie zakopiańskie wydarzenia 
sportowe, tkwiły w żnacznej mierze w 
sukcesach polskiego narciarstwa, prze- 
wyższających ogólne oczekiwania. 

Nadprogramowe zwycięstwo w bie- 
gu zjazdowym było bezsprzecznie na. 
der miłą miespodzianką. Zdobycz jed 
nak zarówno jak i zwycięstwo w biegu 
pań, nie wytrzymnjie porównania ze 
sukcesem, odniesionym w biegu złożo» 
nym, najcenniejszej konkurencji nar- 
ciarskiej. Czwarte miejsce Bronka Cze- 
cha, tuż zą dwoma Norwegami i jed- 
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nym Finlandczykiem, wywindowało 
nas jednym zamachem ma szczyty, © 
których nie tak dawno jeszcze nie 


śmielismy nawet marzyć, W tej Ad 
townej karjerze tkwią jednak równicz 


i zarodki niebezpieczeństwa, przed któ- 


„GAZETA PORANNA“ w STANISŁAWOWIE, 


Budowa teatru 


Stanisławów, w lutym. 
Budowa sali teatru w Stanisławo- 


wie jest na ukończeniu. Przyznać 
trzeba, że najbardziej śmiałe przewi- 
dywania zostaly  uiżeczywistmone. 


Oto bowiem nowy  tealr urządzony 
będzie na wzór prawdziwie enropej- 
skich teatrów i naprawdę będziemy 
mogl, chwalić się tym gmachem. Nie 
tylko budowa sceny, jak i widowni 


= e u 
na ukończeniu. 
tak zwanych bocznych nie nie pozo- 
stawia do życzenia. Według obliczeń, 
gmach oddany zostame prawdopodo- 
bnie jeszcze w miesiącu marcu br. do 
użytku publiczności, Dzięki więc tru- 


dom i więcej niż energicznym słara- 


niom kilku naprawdę poświęcających 
się jednostek, usunięty zostanie brak 
sali teatralnej, brak, który wszysikim 
kulturalnym mieszkańcom Stanisła- 


jest doskonałą, ale i reszta ubikacji | wowa dawał się bardzo we znaki. 


Nowe siły wteatrze im. Moniuszki 


Stanisławów, w lutym. 
Znany .ogólmie i ceniony artysta 
teatru im. Tobilewicza p. Dawidowicz 
zaangażowany został do teatru im. 
Moniuszki. Wylrawny i doskonały ten 


artysta jest cennym nabytkiem dia 
teatru. Ponadto mają w najbłiźszym 
czasie zostać zaangażowane iinne no- 
we nieprzeciętne siły, 


Nieszczęśliwe wypadki. 


"Stanisławów, w lutym. 

Oneępdaj zumntrzł na śmierć na dro- 
dze między Krupskiem a Weryniem, 
pow. Żydaczów, Aron Rinder, liczący 
łat 54. —- Przed paru dniami w czasie 
zabawy wpadli do studni Wasyl Ma. 
trofajło, lat 21 kHczący i o rok stąnszy 
Nykoła Rzekało z Roryniu, pow. Ka- 


ius Pierwszego udało Się: uratować, 
natomiast Rzekało utonął. — Fedor 
Tatyniec z Łysċa Starego powiat Ro- 
horodczany, napaliwszy w piecu wę- 
glami zatkał go i polożył się spać. 
Skutkiem tego zaczadził się i mimo 
natychmiastowej pomocy zmarł. 


Znowu bronzowy kurz 


Stanisławów, iv lutym. 
Wiale bałasu narobił przed okalo 
rokiem spadły bronzowy kurz. Obe- 
cenie w powiecie bohorodczańskimm pa- 


dał śnieg z domieszką  ciemno-bron- 
zowego kurzu. Ludność zjawisko to 
interpretuje w najrozmajtszy sposób. 


Cała serja pożarów 


w Województwie stanisław wskiem. 


Stanisławów, w lutym. 
Wezaraj wybuchł w Hiamisławowie 
pożar rewlności Salomona Dicka przy 
ul. Slonecznej l. 57. Oto w mieszkaniu 
Tózefa Barana zajęła się ścianka wsbu 
tek złej budowy kuchni. Natychmiast 
przybyła straż pożarna ogień ugasiła. 
Wskutek nieostrożnego  obchodze- 
mia się z oginem doszczętnie spłonął 
onegdaj na wykończeniu będący pałac 
braci bar. Griedlów w Demnie Wyżnej 
powiat Skole. Spalił się cały dach oraz 
konstrukcja drzewna tak, że pozosta» 
ly jedynie gołe mury. Pałac ubezpie- 
czony był na kwotę 37.600 dolarów. 
W Hamowcach, powiat Rohatyn 
spłonął dach budynku Andrzeja O- 
nyszczaka. Szkóda wywosi 400 zł. Po- 
wodem ognia była zła budowa komina. 
W Żyrawie powiat Żydaczów upło- 
nął dószczętnia dom i stodoła Michała 
Jąskowicza, —— Dom Mosesa Scherze- 
ra w Horodence tanit w ogniu. Spro- 
nať dach i sufit. =— Tamże pówsłtał 
ógień w hurtowni tytoniowej Wino- 
amadzkiego w domu Speiera, 


W Śniatynie spłonęła. doszczętnie 
stodoła wraz z niernłoconem zbożem 
własność Maryi Żyszkiewicz. — Od 
sumowara zajęły się drzwi w miesz» 
kamiu KFdwarda Konopki w Śniulynie, 
a powstaly w: ten Sposób ogień wy- 
rządził szkodę na 700 zł. 

IW Zawojn powiat Kałusz powstal 
ogień w kooperatywie „Misja“; który 
spowodował zns*czne uszkodzenie bu- 
dynku i utratę artyknłów 'spożyw" 
czych, 2 powstala w ter: sposób szko- 
da wynosi 700 zł. Przyczyną pożaru 
było zbył silne palenie w piecu obok 
drewnianej ścianki, która z powodu 
gorąca stanęła w ogniu. 


Byty lekarz szpitali wiedenskich i herliń- 
skich — specjalista chorób dzieci 


Dr. Artur Drtori 


otdynuje Stanisławów, Gosławskiega 11 
(kamienica WP. Hauswalda). 


Leczenie lampą kwarcową, 
Telefon 683, 


4345-7 


| 
| 


l 


| konkluzji, 


| 


! również stwierdzić, 
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rem należałoby się ustrzec zaw czasti. 

Nie ulega wątpliwości, że w Bron- 
ku Czechu mamy dzisiaj zawodnika, 
zaliczającego się do t. zw. ekstra kla- 
sy. Fakt, że zajmie on może na najbliż. 
zawodach w kraju lub zagranicą jed- 
no miejsce dalej, lub bliżej czoła, nie 
odegra przy lem Żadnej roli. Kwalifi- 
kacje dzielnego zawodnika zakopiań- 
skiego są tego rodzaju, że może on 
śmiałe stawić czoło najtęższym przeci- 
wnikom bez narażenia nas na kom- 
Promiłtację, Stwierdzając to z prawdzi- 
wem zadowoleniem, musimy jednak. 
że Czech Br. jest 
klasą dla siebie i —"na tem koniec! 

Pomiędzy czołowym naszym nar- 
ciarzem a.posiępującą za nim reszłą 
istnieje bardzo znaczna rozpiętość! Jak 
długo luka ta istnieje, wszystkie sukce- 
sy oparte są na kruchych podstawach 
i lada chwila przypadek może je zre- 
dukować do minimum. a raczej p^- 
wiedzmy szczerze — do właściwej 
miary. By uzmysłowić sobie stuszność 
powyższego twierdzenia, wystarczy za- 
stanowić się tylko, jakby przedstawia- 
ła się sytuacja, gdyby wypadek Uzechu 
na treningu (zwichnięcie palca), po- 
ciągnął za sobą przykrzejsze konse- 
kwencje i uniemożliwił mu start. W 
kombinacji znaleźlibyśmy się dopiero 
na trzynastem miejscu, w skokach na: 
wet na 17-tel pozycji, a w biegu zjazdo 
wego byłyby — mówiąc popularnie — 
nici. 

Podnieslismy fakt ten, by przestrzec 
przed fałszywą oceną właściwej #ytua-« 
cji, co w praktyce doprowadzić może 
jedynie do przykrych rozczarowań. 
Podkreśliliśmy fakt ten również i dla- 
tego, że istnieje u nas pewien odłam 
prasy, dla której nawet wydarzenia 
sportowe są Żerowiskiem  sensacy], 
choćby miało to się dziać kosztem 
objektywnej prawdy i nagiej rzeczywi: 
słości. Radość z powodu niezaprzecza!- 
nych sukcesów naszych w Zakopa- 
nem jest czemś zupełnie naturalnem. 
W żadnym jednak wypadku nie śmie 
ona doprowadzać do zgoła falszywych 
które jutro już może życie 
rozwiać brutalną ręką. 

Triumf Br. Czecha jest sukcesem 
całego polskiego narciarstwa, nie zna- 
czy to jednak, by polskie narciarstwo 
dziś już przeciętnym swym poziomem 
dorosło wyżyn Bronka Czecha! Z te. 
go należy sobie zdać sprawę i unikać 
wszelkiego przejaskrawiania. wywołu- ' 
jacego u wtajemniczonych jedynie u- 
czucie niesmakn, a u obcych wrażenie 
komedjanckiej fanfatonady. Tego ro- 
dzaju melody doprowadzają jedynie do 
dezwwijentach opinji publ., która karmie 
na fałszywemi przesłankami, domaga 
się z czasem rzeczy chwilowo niewy- 
konalnych, a zawiedziona w swych na- 
dziejach ma mieuzasadnione pretensje 
do całego sportowego ruchu. 

Opinja Masza pod tym względem 
pokrywa się zresztą całkowicie z za» 
putrywanicem  miarodajnych czynni- 
ków, które posiępowanie podobne oct- 
niają wprost jako utrudnianie im real- 
nej pracy nad rozbudową i solidnerą 
ugruntowańiem narciarskiego sportu. 


Narcyz Siiszserman. 


Dno nędzy. Naprawdę złotemu i ni- 
gdy nie zawodzącemu sercu Czytelników 
naszych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim. matkę legjoni- 
sty i obrońcy Lwowa, który zmarł z od- 
niesionych ran -— znajdującą się ohecnie 
w obliczu śrniexci głodowej. Nieszczęśli- 
wa staruszka jest nadto ciężką kaleką, 
tak, że żupełnie najdrobniejszej nawef 
kwoty nie „jest w możności zapracować. 
Daiki przyjmuje WA DAJ dla „Ma- 
tki Obrońcy Lwowa' 

amait * omnia 
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KRONIKA) 


LUTEGO 
Niedziela 
! Macieja 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO. MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA, 
TEATR WIELKI: 

Niedziela, 24. luty o 
„Marja Stuart", 

Niedziela, 24, luty o godz. 7,80 „Broad 
way”. Występ. M, Modzelewskiej. 

Poniedziałek, 25, luty, o godz. 7,80 w, 
„Broadway“, wyst. M. Modzelewskiej, 

Wtorek, 26. luty, o godz, 7,30 wiecz. 
„Księżniczka dolarów". 

* 

‘Teatry Miejskie, W 'Featrze Wiel- 
kim dziś popołudniu, o godz. ś-ciej, po 
cenach zniżonych, wstrząsający dramat 
klasyczny, Fryderyka Śchillera „Marja 
Stuart", w przepięknem wykonaniu at- 
tystycznem zespołu dramatycznego z pp. 
Barwińską i Rasińską na czele, — Wie- 
czorem o godz. 7.30 „Broadway“, drugi 
a zarazem przedostatni występ p, Marji 
Modzelewskiej, która zdobyła sobie Iwo- 
wską publiczność w zupełności już pier- 
wszym występem w tej sztuce, dając 
„skończoną kreację w swej niewielkiej 
stosunkowo roli, Kulminacyjnym purk- 
tem, tej kreacji jest prześlicznie wyko- 
nana przez artystkę bardzo efektowna 
piosenka amerykańska pt. „Lady by 
Good“, którą na piątkowem przedstawie- 
niu p. Modżelewska zmuszona była po- 
wtarzać trzykrotnie. Znakomita artystka 
wystąpi jutro po raz ostatni w a, © 
way“, poczem powraca do Warszawy, a 
sztuka zejdzie na dłuższy czas 2 reper- 
iuaru, — We wtorek 26. bm. po raz dru- 
gi daje Teatr Wielki przepięknie wzno- 
wioną, melodyjną operetkę Leona Falla 
„Księżniczka dolarów", 

Dwie premiery w dziale dramatu, W 
pierwszych dniach marca w. Teatrze 
Wielkim ukaże się niezwykle interesują- 
cy dramat powszechnie znanegu i cenio- 
nego ` literata Artura Gwikowkiego pt, 
„Juljan Stanisławowicz”:"- Teatr Maly- 
przygotowuje natomiast arcyzabawną 
kómedję napisaną przez warszawskiego 
aktora-literata, a niegdyś ulubieńca 
iwowskiej sceny, Juljana Krzewińskiego, 
pt. „Noc przedśłubna”. 


godz, 3-ciej 


~ 


* 

. TEATR MAŁY: 

Niedziela, 24, luty o godz. 35.50 „Mo- 
ralność pani Dulskiej“. 

Niedziela: 2ł, luty o godz. 7.30 „Mu 
rzyn warszawski". 

Poniedziałek, 25. 
Murzyn warszawski”, 

Wtorek, 26. luty, o 
„Murzyn warszawski“, 


łuty o godz, 7.30 


godz, 7.30 wiecz, 


* 
Teatr Mały daje dziś popołudniu o 
godz. 3.30 po cenach znacznie zniżonych 
świetną komedję  Gabrjeli Zapolskiej 
„Moralność pani Dulskiej“ z pp. Grzęb- 
ską, Kamińska, Ładosiówną, Michnow- 
«ką, Rowińską, Dobrzańskim į Szyndle- 
rem w rolach głównych. — Dziś wieczo- 
rem ukaże się z pełnym sukcesem arty- 
stycznym wystawiona na scenie Teatru 
Małego, arcywesoła, do łez rozśmiesza- 
jąca najnowsza komedja A. Słonimskie- 
go „Murzyn warszawski“, grana obecnie 
4 vlbrzymiem powodzeniem na wszyst- 
kich scenach polskich, 


* 
'BIURO KONCERTOWE M, TUERKA. 
Wtorek, 26. lutego: Prof. Zbigniew 
Drzewiecki, Pianista, 1774-5 


+ 
POLSKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE 
WE LWOWIE. 

Trzy Nadzwyczajne Koncerty: 
Piątek, 1. marca: G, Verdi: Requiem. 
Niedzieła, 3, marca: J, S. Bach: Pa- 

xja do słów Św, Jana. + 
Wtorek, 5. marca: G Verdi: 
(Poraz drugi). f 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Golgota miłości” 
CHIMERA: „Złota Lilja“. 
FATAMORGANA: „Noc w Josziwa- 
GRAŻYNA: 
ku”, 

CASINO: „Córka szeika*, 

COLOSSEUM: „My pierwsza 
gada“. 

KOPERNIK: 

LEW: „Dziecko na gwałt“ oraz 
tno milości“, 


Requiem 
1773-7 


rze 
„Tajemnica Starego Ro- 


bry- 


„Zakazana kobieta“. 
„Pię- 


„GAZETA PORANNA* 


150 


osób w stirasziiwem 


z dmia 25. lutego 1929. 


niebezpieczeństwie. 


NA RZECE, ŚCIĘTEJ LODOWĄ POWŁOKĄ. — NIEZWYKŁY WY- 
PADEK. — CUDOWNE OCALENIE. , 


Berlin, w lutym. 

(=) W uzupełnieniu wiadomoś 
ci, podanej krtóko w rubryce tele- 
gramów, a donoszącej o straszli- 
"wen nicbezpieczeństwie, w którem 
znalazło się 150 osób, donosimv co 
następuje: x 

Niesamowite sceny rozegrały się 
wczoraj w pobliżu Duisburga, na 
Rene, powyżej mostu homburskie- 
go. Na rzece, ściętej w iem miejs- 
cu twardą powłoką lodu. znajdo- 
wali się 

liczni wycieczkowcy, 

kiórzy spokojnie weszli na twardy 
plaszcz lodu. Nagle gdy 150 osób 
znajdowało się na rzece, powłoka 
lodowa rozpękla się w kilku miejs” 
cach, potworzyły się: 


“TUNA: „Branka czerwonego wodza“. 
MARYSIEŃNKA; „Zakazana kobieta" 
„ DAZA: „Anioł ulicy“. 


PALACE: „Karjera dzisiejszego mło- 
dzieńca“‘, 

PAN: „Idjota“ 

PASAŻ“: „Nejada”, 

PROMIEŃ: „Cdr Mikołaj ll — Ojciec 
Hapon“, 

UrIECHA: „W kajdanach”, 

4 
WIELKI PORANEK KABARETO- 


WO - FILMOWY. W niedzielę dnia 3. 
marca 1929 o godzinie 12. w południe 
odbędzie się staraniem KLUBU SPOR. 
TOWEGO POLICJI PAŃSTWOWEJ 
we Lwowie, 'w sali kina „Palace”, 
wielki poranek  kabareiowo-filmowy, 
na którym wyświetlony zostanie 
nieodwołalnie po 'raz ostani nie- 
śmiertelne arcydzieło TOŁSTOJA w 12 
aktach p. t: „ZMARTWYCHWSTA-* 
NIE" z uroczą DOLORES DEL RIO. 
Ponadto dwie doborowe komedje i ty» 
godnik aktnalnuści. p 

Jako nzupełnienie jfrogramu występ 
„znakomitych artystów. 

Dochód przeznaczońy na cele- o- 
światewo-sportowe P. P. s 

Bilety już do nabycia przy kasach 
kinoteatru „Palace“, 

Z karty żałobnej. W ostatnich dniach 
zmórł znany w szerokich kołach nasze- 
go miasta b'p. Herman Fleischer. Zmarły 
był człowiekiem dobrego serca, był człon 
kiem wielu towarzystw dobroczynnych i 
jako człowiek prawy cieszył się wielkie- 
mj sympałjami szerokich sfer społeczeń- 
stwa, We czwartek odbył sie pogrzeb 
| przy tłamnym udziale publiczności, 
Zmarły osierocił żonę, 2 synów i córkę. 

Program Kasyna i Koła lit, art. na 
bicżąty tydzień: W czwartek 28. bm, 
początek o godz, 20-tej koncert Wacia- 
wa Kochańskiego, skrzypka. Przy torte- 
pianie p. Helena Ottławowa. Bilety w 
sekretarjacie Kasyna i Koła lit, art, 

Akad. Koło fliteracko-artystyczne urzą 
dza 26. bm. o godz. 19-tej ref, kol, M. 
Friedlówny, pt. „Grafika“ w sali XVI. 
now, Uniwersytetu, oraz zebranie: sekcji 
twórczości własnej 27, bm., o godz. 15.80 
(w sali własnej). sekcji literatury porów- 
-nawczej 28. bm. o godz, 19-tej, ref. kol 
R. Prystupy, pt, „Rozwój komedji gre- 
ckiej* (w sali Brat. Pom, Łozińskiego 
7), Gatesa mila widziani 

Z życia towarzyskieyo. Dnia 9. bm. 
w kościele parafjalnym św. Mikołaja 
we Lwowie odhył się ślub p. Włady- 
sława Tuchołki, kapiiana-obserwaiora 
6. pułku lotniczego z pną Ewą Hoszow- 
ską córką, sędziego dra Władysława 
i Marji z olóńskich Hoszowskich. 

Z Sokoła-Macierzy, W środę 27. bm. 
o godz, 1830 (6 wiecz.) odbędzie się ze- 
branie Oddziału sokolic przy „Sokole 
Macierzy” celem wyboru zarządu. Ze- 
branie to odbędzie się w sali na I. pię- 
trze przy ul. Zimorowicza 8. o czem 
wszystkie członkinie zawiadamiamy, 


| 
| 
| 


ogromne szczeliny, 
w których zapadła się większosć 
wycieczkowców. 

Oczywista sytuacja była wprost 
tragiczna, Zdawało się, że większość 
obecnych 

zginie w nurtach rzeki. 
Dzięki jednak przytomności jedne 
go z obecnych, . który dostał się na 
brzeg udało się szczęśliwie zapo- 
biec osiatecznej katastrofie. Miano” 
wicie 29-lelni lekarz, Slefan Breit- 


ner, zaalarmował straż ogniowy, 
która niezmiernie szybko znalazła 


się na miejscu wypadku i przy po- 
mocy drabin i długich dręgow wy 
dobyla na brzeg wszystkich wy- 
cieczkowców. Nikt zalem z tych o- 
sób nie poniósł śmierci. 


Dyrekcja Miejskich Zakładów Elek- 
trycznych we Lwowie zawiadamia, że 
z powodu wielkięgo napływu podań o 
posady, dalsze ich nadsyłanie, ze wzglę- 


du na brak wolnych miejsc, jest bezcelo- ; 


we. Podań z załączonymi oryginalnymi 
dokumentami nie przyjmuje się, Nie- 
uwzględnione podania pozostaną bez od- 
powiedzi i zwracane nie będą. 

Zarząd Gniazda Z, A, S, P.u we Lwo- 
wic zwraca się niniejszem 2 -uprzejmą 
prośbą do łych osób i insłyłucji, które 
nie odesłały dotychczas przesłanych im 
dekłaracji Rodziców chrzestnych Domu 
Akłora Polskiego we Lwowie, aby raczy- 
ły posiadane deklaracje odesłać jaknaj- 
rychlej Zarządowi Gniazda, gdyż w naj- 
bliższym już czasie nastąpi zamknięcie 
hsty Rodziców chrzestnych i wobec te- 
go zwrot deklaracji powyższych jest ko- 
nieczny nietylko dla ewidencji, lecz rów- 
nież dla ogłoszenia nazwisk ofiarodaw- 
ców, Adres: Zarząd Gniazda Z. A, $, P. 
we Lwowie, gmach Teatru Wielkiego. 


„Malka  Szwarcenkopi* na Scenie 
„Gwiazdy“ (Franciszkańska 7.) grana 
już dwukrotnie z wielkiem  powodze- 


niem przy szczelnie wypełnionej widow- 
ni, wystawioną zostanie po raz 3-ci w 
niedzielę 24, bm, W roli Jojne Firułkesa 
występuje p. Emił Janusz, artysta „Mło- 
dej Sceny“, Opracowanie muzyczne sztu 
ki w rękach p, K. Abratowskiego, który 
na czele swej symfonicznej orkiestry wy 
pełnia antrakty, 

Prawdziwą biesiadą artystyczną bę- 
lzie 26. lutego wieczór benefisowy ulu- 
bienicy Lwowa p. Julji Zamerskiej, je- 
łynej w swoim rodzaju znakomitej cd- 
iwórczyni pieśni nastrojowych, kłóra 
wcjemi kreacjami wywołuje zasłużony 
zachwyt t podziw. Na wieczór ten, który 
odbędzie się od godziny 10, do 12.30 na 
ali, natomiast od godziny pierwszej do 
biułego dnia w bajecznie urządzonym 
burze, przygotowała pani Zamorska moc 
siespodzianek, zupełnie nowy repertuar, 
uiewidziane dotąd kreacje, Już dziś po- 
zwołimy sobic odsłonić rąbek tajemnicy, 


„Zamorska jako apaszka”, Gdy zważy- 
my, że benetisantka wystypi poża sta- 


tem zespołem kabaretu kawiarm „War- 
szawa” jeszcze w otoczeniu specjalnie 
uproszonych wybitnych sił artystycz- 
nych, a to: Duet Medwesi, duet Lewan- 
dówskieh. duet- Milanes, MiN-Mia, J. 
Stawski, Barska etc. tee, nie ulega wal 
pliwości, że cała muzykalna i artystycz- 
nie usposobionaą publiczność  pośpieszy 
w dniu tym do kawiarni „Warszawa“, 
by mile spędzić wieczór, a zarazem po 
żegnać tę, która choć odjeżdża, sercem 
i duszą pośród tej kochanej publiczności 
zostaje, A zatem niechaj nikogo nie brak 
nie we wtorek, dnia 26, lutego w kabare- 
cie kawiarni © barze „Warszawa”, 

(—) Włamania i kradzieże. Ubiegłej 
nocy nieznani sprawcy włamali się do 
Zakładu graficznego przy ul, Sykstuskiej 
32. i po rozbiciu biurka skradli 500 zł, 
Nieznany sprawca włamał sie do biura 
fabryki kamieni młyńskich przy ul. Ja- 
giellońskiej 20., gdzie skradł maszynę do 
pisania marki „Underwood“ wartości 
116 dolarów. — Simon Dressler, zamie- 
szkały Pełczyńska 7, doniósł o kradz:e- 
ży 8 zwoji siatki przez niejakiego Wta- 
dysława Wargala. Nieznani sprawcy 
włamalp się ubiegłej nocy do magazynu 
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Nr. 8783 
TEATRU 
(Występ Marji Modzelewskiej 


w „Broadway'u'”). 
Lwów, 24 lutego. 

Jakże nie przyjąć ciepło artystki, 
która pierwszy raz występuje we Lwo-. 
wie, a już przez swego rodzica - aklo- 
ra, niezapomnianego Marszalika w 
„Malce Szwarcenkopl* zlłączona jest 
wspomnieniami najserdeczniejszemi z 
naszem miastem? Jakże nie uznać, że 
to, co mówi głośno o jej talencie (w. tym 
wypadku nieomylna) Warszawa, nie 
jest fałszowane ani zakłamane, ale o- 
czywiste, dające “się każdej chwili 
sprawdzić i jeszcze radośniejsze, niż się 
spodziewaliśmy. Ciepła jest p. Modze- 
lewska, może najcieplejsza ze wszysł- 
kich „gwiazd warszawskich”, ciepła w 
swej sztuce aktorskiej, w geście, w li- 
nji, a nawet w dykcji. Ciepła jest nawet 
w śpiewie i w tańcu, choć to nie nale- 
ży właściwie do jej zakresu. Więc nas 
odrazu rozgrzała w czasach mrozów 1 
mizerji węglowej i było nam z nią tak 
dobrze, jakbyśmy się z nią zżyli w tym 
Lwowie, który pierwszy raz miał za. 
szczyt ogłądąć rozwój naturalny po- 
czwartki w motyla. Bo dziś — czego mi 
nikt nie zaprzeczy — jest p. Modzelew 
ska tym ślicznym motylem sceny poł 
skiej, jeśli jeszcze nie paź - królową, to 
w każdym razie tego tytułu bliską 

Za śliczne momenty jej kreacji -w 
„Broadway'u* jesteśmy wdzięczni 
szczerze, choć wolalibyśmy ją widzieć 
w bardziej wartościowej roli.. Że p 
Modzelewska jeszcze więcej potrafi, 
wiemy nie od dzis. > 


Henryk Zbierzchowski. 
Ł OREGANO 


Salomona Griinberga, przy ul. Furman 
skiej 4. gdzie. skradli. większą ilość no- 
ży, nożyczek, brzyłew, warłości 3 tys. 
zł, — Z wozu na ui. Żółkiewskiej, nale. | 
żącego do pralni „Stella“ przy ul. Mar 
cina 15. skradziono pakunek zawierają 
cy bieliznę wartości 300 2}. — Ze skic- 
pu Jakóba Bermlera, przy ul. Legjonów 
25. skradziono pakunek zawieraiory ie- 
dwab wartości 500 zł, — Nieznani spra* 
wcy usiłowali włamać się do homo-ki 
Seminarjum duchownego przy ul. Tea- 
tyńskiej 24., gdzie zamierzali skraść 
drób, lecz zostali spłoszeni. 

(—) Aresztowania, Do aresztów poli 
cyjnych oddano wczoraj: Salomona Haj 
chesa, jako podejrzanego o kradzież 
kurtki na szkodę Józefa Malca, Aleksan- 
dra Dydiuka, czeladnika szewskiego, za- 
mieszkałego Pełtewna 41., przy którym 
w czasie rewizji znaleziono wytrych i 
pilnik, Karola Holendra, poszukiwanego 
za szereg oszustw ulicznych, Jana Gote: 
biowskiego za wywołanie awantury 'v 
kinie „Uciecha“, oraz Stanisława Geba. 
rzewskiego i Włodzimierza Kaszczaka za 
wałęsanie się na dworcu kolejowym. 

(—) Zwłoki noworodka w bramie, W 
bramie realności przy ul. Na Błonie 22a 
znaleziono wczoraj zwłoki noworodka 
płci męskiej owinięte w szmaty. Docha 
dzenia prowadzi Komisariat IL. 

(—) Potrącony przez tramwaj, Okolo 
godziny 12-tej w południe na przystan- 
ku tramwajowym przy ul. Brajerow* 
skiej został wczoraj potrącony przez 
tramwaj wskułek własnej nieostrożności 
Juljan Matuszewski Na szczęście nie do- 
znał on żadnych obrażeń, 

(—) Ofiara wypadku strzałami, wzy- 
wa pomocy. Wczoraj o godz. 4-tej nad 
ranen przechodził parkiem Kościuszki 
dowódca 5. p. 0. p, major Jutkowski i 
upadł tak nieszczęśliwie, że złamał nogę. 
Nie mogąc otrzymać żadnej pomocy o tej 
porze, w odłudnem miejscu strzałami ter 
wolwerowemi zaalarmował patrol poli: 
cyjną, która odwioz'a so do domu 

——)— 

RoUZWÓP 
i unieważnienic małżeństwa według o- 
becnych ustaw polskich w opracowaniu 
Dra E Marguliesa adwokata we Lwowie 
— wydanie drugie uzupełnione — do na- 
bycia w księgarniach, 1307 
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LICYTACJA SŁYNNYCH ZBIORÓW RODZINY SIX. — PRZYGOTOWANIA DO WYBORÓW. — 


„GAZETA PORANNA" 


KONTAKT Z KOLONIAMI. 


„dnia 20. lulego L929. 


sztu! Ki 


dze. 


Q SILNIEJSZY 


{Korespondencja własna „Gazety Porannej”). ` 


Haga, w lutym. 

(p) Wystawa polskiej sztuki w Ha- 
dze, zaszczycona odwiedzinami królo- 
wej, cieszy się wielkim sukcesem, a 
równe powodzenie wróżą jej i w Am- 
sterdamie, dokąd się wkrótce przenosi. 
Tradycja arlystyczna leży we krwi lio- 
lendrów i każde ważniejsze zdarzenie 
w świecie arlystycznem budzi zaintere 
sowanie szerszych mas. Teraz interesu- 
ją się wystawą polską. niedawno dopie 
ro wielkie zajęcie budziła licytacja 
słynnych zbiorów rodziny Six, patry- 
cjuszów miejscowych, zmuszonych o- 
kolicznościami do wyzbycia się groma- 
dzonych przez przodków skarbów sztu- 
ki Do walki o zdobycie cennych obra- 
sów stanęli tutejsi dyrektorowie mu- 
zeów oraz holenderscy i zagraniczni 
handlarze. Niestety, niektóre arcydzie- 
ła, jak „Krajobraz“ Hobbemy (700.000 
franków szwajcarskich) i Jana Steensa 
„Dziewczyna z ostrygami" (400.000 fr. 
szwajc.) powędrowały do Ameryki. Naj 
piękniejsze jednak rzeczy zbioru pozo- 
stały w Holandji. 

Towarzystwo „Rembrandt' zakupi- 
ło dla muzeum państwowego w Am- 
sterdamie prześliczny obraz Pietra de 
Hogh za 300.000 franków. Wspaniale 
obdarzył muzeum swej rodzinnej Ha- 
gi, „Maanritiushuls”, dyrektor „Royal 
Shel Company“ Sir Henry Deterding, ku 
pując dla niego za 600.000 franków 
najpiękniejszy obraz zbioru Terborcha 
„Pisząwą list". Ten sam dyrektor De- 
terding już przed rokiem podarował 
muzeum w Amsterdamie arcydzieło 
Vermeera „Ulica“. Ogółem sprzedano 
na licytacji okolo 50 obrazów za łącz- 
ną sumę 4 miljonów franków szwajc. 

Z wiosną mają się tu odbyć wybo- 
ry. Horoskopy co do ich wyniku stawia 
ją już teraz ci, którzy z uwagą śledzili 
debaty i dyskusje nad budżetem. Do- 
tychczasowy gabinet De Geera, jakkol- 
wiek utrzymał się od początku roku 
1926, jest tylko prowizoryczny i kilka- 
krotnie oświadczył gotowość  ustąpie- 
nia, gdy tylko wyłoni się możliwość 
ntworzenia gabinetu parlamentarnego. 


FEJLETON „GAZ. POK." z 25, ił, 1929, 


MiGAWKI 
NIEDZIELNE. 


O tem, jak Zimno wskoczyło mi na 
plecy. — O szalonej gonitwie i brzyd- 
kich odznakach „niewolnicy zimna”, 
— Pan radca X. i jego wyna'azki. — 
O końskim torfie, — Obraz ciepła i ra- 
dości, czyli Tatrzański i Marysia. — 
Co to jedna morowa baba potrafi. 
Siedziałam w mieszkaniu, rozmy- 
ślając nad nowym tematem migawki, 
gdy nagle Zimno wskoczyło mi na 
plecy i objęło za szyję — chciałam je 
wypłoszyć z domu rozpalonym pie- 
cem, ale przekonałam się, że nie po- 
siadam ani Jednego polanka drzewa. 
Co tu robić? Postanowiłam uciec 
przed Zimnem. Otuliłam się w futro 
tak mocno, że Zimno chwilowo mmie 
opuściło i zaczęła się Szalona goni- 
twa. 
Ja na ulicę — Zimno za mną. 
Ja skaczę do tramwaju -— Zimno już 
łam siedzi, Chronie się do kawiarni 


oddzielnie, 


partie prawicowe, 


Debaly wykazały, że mało jest nadziej, 
by wybory zmieniły coś w dotychcza- 


sowem położeniu. Każda z sześciu par- 
tyj politycznych głosować zamierza 
Wprawdzie dwie dawniej- 
sze grupy protestanckiej koalich z jed- 
nej strony, a socjaliści w połączeniu z 
wolnomyślnymi z drugiej okazują go- 
towość objęcia rządów, ale ani obie 
ani te na lewicy 


Wzruszające 


nie osiągną, o ile nie zajdą nieoczeki- 
wane zmiany, większości. Decyduią- 
cym języczkiem u wagi będzie partja 
katolicka, licząca 30 ze 100 manda- 
tów drugiej izby. Przywódca tej partji, 
znany z Konferencji Pracy w Genewie, 
Monsignore Nolens, nie zamierza za- 
wierać żadnej koalicji i, zajmując stano 
wisko wyczekujące, dopiero po wybo- 
rach zaecyduje zapewne, z jakiem 


poś więcenie 


M-ietn.ego dziecka. 


ROZPACZLIWY I TRAGICZNY D OKUMENT OBECNEGO KRYZYSU . 


Lwów, 24. lutego. 

(p) Przed kilku dmami w „Iexpre- 
sie Zagłębia” ukazało się ogłosze- 
nie: „Wezmę chłopczyka na włas- 
ność”. W odpowiedzi na ten anons 
zgłosiło się do administracji lego 
pisma 126 matek pragnacych oddać 
swe dzieci w obce ręce na własność 
a zmuszonych do tej lragicznej e- 
wentualności przez niewysłowienie 
ciężkie warunki życia. 

Sto dwudziesty siódmy kandy- 
dat przyszedł sam. Był to 11-letni 
chlopiec. 

— Czy tu jest ta pani, co chce 
wziąć chlopca na własność? -— tak 
brzmialo pylanie nieszczęśliwego 
dziecka, które przyszło zaofiarow ać 
się Samo. 

Gdy mu kazano złożyć adres, po 
wrócił z nim po kilku minutach, 
a wówczas, gdy jedna z urzędni- 
czek administracji spytała o wich 
owego chłopczyka, odparł że łzami 
w oczach: 

— To ja jestem, proszę pani. Bi 
jest nas sześcioro i tatuś riemożc 
zapracować na nas wszystkich. 

— A nie będziesz tęsknił do ta- 
tusia, mamusi, do braci i do sióslr. 

— No tak... ale... Ale cóż, jak ja 
iuż sie oddam na własność. to mu- 
? ; UO O AAE aa TNE gi, Ses e 
— a tu Zimno szczenzy do mnie zęby 
w uśmiechu, ze wszystkich kątów. U- 
ciekłam do znajomych. — Zimno krok 
w krok poszło mojemi śladami. 

— ŻZirytowana — zrezygnowałam. 
Dałam złapać się Zimnu w objęcia — 
pozwoliłam mu umalować sobie nos 
na czerwono, usta na sino, włosy po- 
stawić dębem, a gładki naskórek za- 
mienić na gęsią skórkę, 

Obdarzona  takiemi  odznakami 
„niewolnicy zimna“, idę sobie wolnym 
już krokiem przez ulicę miasta i na- 
tykam się na znajomego pana radcę 
X. Ze zdziwieniem widzę, że staru- 
szek grzebie laską w śniegu i od cza- 
su do czasu podnosi coś z ziemi icho- 
wa do dużego koszyka. 

— Co pan robi, panie radco? — 
pytam zaciekawiona. 

— Jakto co?! —— Zbieram opał. 

— Opał?? 

— Tak, opał, — Chodzę tak już od 
kilku godzin i wyszukuję zgubione 
przez fury kawalątka węgla, różne 
trzaseczki drzewa, patyczki, papiery, 
bilety tramwajowe, a także wygrzebu- 


R Z OZ AZER OLE |_ ZB a NIE 


szę nie tęsknić, proszę pani... 

Jesl to może jeden z najbardziej 
strasznych, rozpaczliwych i tragicz 
nych dokumentów obecnego kryzy- 
su, jaki przeżywa ludzkość. 

Jeżeli chłopczyk ów, posłany zo 
stał do redakcji przez niemogącego 
na wszystkich zapracować  „talu- 
sia”, jak okropne okoliczności mu- 
siały pchnąć tego ojca do wywal- 
czenia w swej duszy tej decyzji? 
Jeżeli to „ofiarowanie się na wlas- 
ność“ było samorzutnym czynem 
1i-letniego dziecka, w jak piekie!- 
nym ogniu okute być musiało to 
postanowienie i na jakiego bohale- 
ra pasuje ono owego nieszczęsnego 
malca! 

Jeżeli nie poświęcenie, najwyż- 
sze poświęcenie, na jakie zdobyć 
się może dusza 11-lelniego dziecka, 
było jedyną pobudką lego szlachel 
nego samozaparcia, ale przyczynily 
się do tego okropne warunki 
tycia — przez jaką Gehennę musiał 
brzejść ten dzieciak, aby znaleźć z 
niej lo właśnie rozpaczliwe wyjś- 
cie? 

Każde z tych pytań i przypusz- 
czeń lo ponury labirynt pełen mro- 
ku i przerażenia... 


ję z pod śniegu suche liście. Jak na- 
zbieram pełny koszyk, idę do domu i 
palę w piecu. 

— A czy chociaż będzie z tego 
ciepło? 

— Oh! Jeszcze jak! Zwykle doda- 
ję jeszcze kilka krzeseł, parę drobnych 
powieści i mam w mieszkaniu cieplut- 
ko jak w uchu. — Tak, tak, proszę pa- 
ni — potrzeba jest matką wynalazku. 
— Naprzykład żeby pani wiedzia- 
ia, jak świetnie się pali i jakie daje 
ciepło koński toril.... 

— Jaki koński torf? 

— No ten, co tu leży — nie widzi 
pani — no te... pozostałości końskie. 

— Ach, to?1.. 

— Tak, to. 

— Staruszek uradowany rzucił się 
ku zgromadzonym w większej ilości 
końskim skarbom, ale ja nie mogłam 
się jakoś zdecydować na zbieranie te- 
go rodzaju opału. — Poszłam więc 
dalej. 

— Naraz widzę z daleka biegnące- 
go reżysera operetki p. Michała Ta- 


trzańskiego; — oczy mu się świecą, | 


Str. 13 


stronnictwem da się utworzyć nowy 
rząd. 

W czasach ostatnich w narodzie 
holenderskim objawia się żywa chęć 
ściślejszego kontaktu z  kolonjami. 
Przyczyniło się to do cenergicznyci 
prób poprawy komunikacji radjo-tele- 
ionicznej i już niejednokrotnie udało 
się uzyskać wyrażne rozmowy mię- 
dzy Holandją a Wschodniemi Indjami, 
a połączenie między Holandją a Jawą 
jest stałe. Zapocząlkowano też próby 
pocztowej służby lotniczej i pod ko- 
niec ub. roku samolot królewskiego la- 
warzystwa lotniczego przewiózł znacz- 
niejszy ładunek przesyłek pocztowych 
do Baławji. Podróż do Balawji trwała 
z powodu wypadku j: przymusowego 
pobytu w Bagdadzie 17 dni. Z powro- 
tem odbyła się już gładko i irwała 10 
dni. Dotychczas listy szły na Jawę o- 
koło miesiąca. Lotnicza służba poczto- 
wa ma więc dla, światła kupieckiego 
nadzwyczafhe znaczenie. Dalsze loty 
próbne mają się odbywać teraz i w T0- 
ku następnym. W 1931 planuje towa- 
rzystwo podjęcie regularnej służby lot 
niczej. 

T. 


Napad bandycki. 


Lwów, 24 lutego. 
(—) Przedwczoraj w południe, w 
chwili, gdy Teodor Peter, robòtnik ko- 
lejowy w parowozowni w Samborze, 
zajęty był nabieraniem węgla, napa 
dło go 2 znanych opryszków sambor- 
skich, Władysław Macowicz i Jan Re- 
gucki, którzy pobili go do krwi. Zaata- 
kowany bez powodu Peter wydobył re- 
wolwer i strzelił do Macowicza i zra- 
nil go w Prawe płnco.  Macowicza w 
stanie groźnym odwieziono do szpitala. 
Policja prowadzi w tej sprawie docho- 
dzenia. 


Z błagalną prośbą udaje cię uboga 
staruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi 
do serc litościwych państw o udzielenie 
pomocy doraźnej, żeby się mogła ochro- 
nić od głodowej Śmierci. Datki do Admi- 
nistracji dla „Wiktorji”, 


Z zaa 
Do łitościwych sere naszych Czytelni. 
ków zwraca się 80-letnia staruszka, po- 


zostająca bez środków do życia. Datkż 
przyjmuje Administracja dla „A. F.* 


| kapelusz został pewnie w garderobie, 


futro nie zapięte, rękawiczki schowa- 
ne, jednem słowem obraz ciepła i hu- 
moru — że ma humor, to jeszcze 
głupstwo, można to jakoś sobie wy- 
tłumaczyć; może dostał conto, może 
widokówkę z Paryża — a może go kto 
zaprosił na jednego. — Ale dlaczego 
mu tak ciepło? ? 

-— Łapie go za rękaw. — Co się 
stało, panie Michale — dlaczego pan 
taki rozgorączkowany ? 

— A on mi na to wali jedno tylko 
słowo: Marysia!!! 

— Jaka Marysia? 

— No, Marysia! 

— Dobrze, ale jaka? 

— Modzelewskali! — Ach! Co to 
za „kobita'l. Powinno się ją zawsze 
sprowadzać na mróz. Po pierwszej Z 
nią próbie — zrobiło mi się ciepło, po 
drugiej gorąco, a od czasu przedsta- 
wienia. zdaje mi się ciągle, że termo- 
metr podskoczył do góry i stale wyka- 
zuje 40 st. — Wzialem już trzy zimne 
kąpiele i nie mi nie pomaga. — Myśli 
pani może, że to tylko mnie tak gora- 
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„GAZETA PORANNA" 


z dnia 25. lutego 1929. 


czy sygnal. 


TAJEMNICZY HUK. — PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU CHOREGO CHŁOPAKA, — POCIĄG CUDEM UNIK- 
NAL STRASZLIWEJ KATASTROF Y. 


Nowy Jork, w lutym. 

(=) Yankesi posiadają wiele 
wad, należy im jednak przyznać 
wielką przytomność umysłu i zdoł 
ność do szybkiej niemal błyskawicz 
nej decyzji w chwilach trudnych i 
ciężkich. Dowód tych cech charak- 
teru dał niedawno 17-letni rolnik 


Andreas Purting, zamieszkały w 
Pomeroy w stanie Ohio. 
Purting zamieszkiwał wraz z 


rodzicami domek, leżący w pobliżu 
toru kolejowego, 
idącego wysokim i dosyć stromym 
nasypem wśród skalistej okolicy. 
Pewnej nocy chłopak nig mógł za- 
snąć, gdyż od kilku dni był chory 
i dręczyła go 
wysoka gorączka 
Nagłe usłyszał jakiś stłumiony, a 
potężny huk. jak gdyby olbrzymia 


masa ziemi osunęła się z jakiejś 
wysokości. 
Chłopak natychmiast zorjento- 


wał się w sytuacji. Zrozumiał, że 
część skał spadła. tarasując tor ko- 
lejowy, a ponieważ niebawem miał 
się zjawić pociąg pospieszny — za- 
chodziło 
niebezpieczeństwo straszliwej 
katastrofy. 

Mimo osłabienia chłopak zerwał się 
czemprędzej z łóżka, ubrał się. za- 
świecił latarnię i wybiegł na dwór. 


nie jego było najzupełniej słuszne. 
Olbrzymie głazy skalne zalegly na 
torze tak, że 
pociąg musiałby nieuchronnie 
się wrkoleić 


WAPEZDEZEPCY ETWA NIE "551. OBRA NITRO 
Kącik radjowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 


Niedziela 24, lutego 1929. 

Warszawa (1385) 15.50 Koncert symfo- 
niczny z Fiłharmonji Warszawskiej, 18.20 
Audycja ludowa poświęcona twórczości Ma 
rj. Konopnickiej. Wykonawcy L. Konopni- 
cka-Pytlińska (recyt.), H. Leska (spiew), 
i prof. L. Urstein (akomp.), 20.30 Koncert 
wieczorny. Onkiestra P. R. pod dyr. J. O- 
zimióskiego. W programie. Glück, Bach, 
91.10 Kwadrans literacki. Nowele „O groch 
przy drodze' A. Dygasińskiego odczyta p. 
T. Bocheńsk:, 21.15 Dalszy ciag koncertu. 
EO L | "AFRTREWN 
ca? — O, nie! — I Żyteckiego i Woj- 
narowicza i Guttnera i Okornickiego 
— wszystkich siódme poty oblewają 
z upału. — Co to jedna morowa baba 
może! — Radzę pani szczerze, niech 
się pani wybierze na Modzelewską 
w Broadway u. 

— Widzę, że z panem naprawdę 
jest żle, skoro pan zapomniał, że Ma- 
rysię znam, a w Broadway'u gram ra- 
zem z wami. 

— A! prawda! prawda! — zapom- 
niałem! No i co? — Co pani powie do 
Modzelewskiej? Jakby ją pani okre- 
śliła ? 

— Zwyczajnie: wielki talent, dja- 
belski temperament, cudowne nogi i 
tysiąc kilogramów wdzięku 1 uroku, 
ufłuczone razem w moździerzu — da- 
ją Marysię Modzelewską. 

— A czy prawda, że jak człowiek 
się na nią patrzy, to mu się robi go- 
rąco? 

— Prawda! 

— No więc, chodźmy się ogrzać. 

— Chodźmy!!! — I poszliśmy do 
teatru. Irena Kadosiówna, 


| 


(Do ryciny na str. 1). 


i spaść z wysokiego nasypu. Cuło- 
pak stanął na odpowiedniem wznie 
sieniu, aby być z daleka widzia- 
nym. 

I rzeczywiście niebawem zaimigo 
lały czerwone oczy pociągu, który 
zbliżał się coraz bardziej.. 


Wówczas chłopak począł wywi- 
jać latarnia i na szczęście został 
spostrzeżony. Pociag zatrzymał się 
luż przed miejscem, zasypanem 
przez masy skał, a zalem cudem 
tylko uniknął straszliwej kata- 
strofy... 


mma 


Weka szejia szniegów sowieckich 


GRASOWAŁA NA ŁOTWIE 


Ryga, 23. lutego. (Tel. G. P.). Ło- 
tewska policja polityczna wykryła w 
ostatnich dniach organizację sapie- 
gowską. Centrami organizacj były 
lecz agenci działali 

w  Letgalji. Aresztowano 
liczbę członków organizacji. 
aresztowanymi znajduje się 


Ryga i Libawa, 
również 
wielką 
Między 


| 


członek Białoruskiej Sekcji Komin- 
termu Chrucki. Wykryta organizacja 
starała się wznowić działalność jacze- 
jek pośród łotewskich pogranicznych 
oddziałów wojskowych. — Znaleziono 
większe sumy pieniężne, podrobione 
dokumenty itd. 


22.30 Transmisja muzyki tanecznej z dan- 
cingu „Oaza“. 

Kraków (314) 18.20 Transmisja koncerłu 
z Warszawy. 20.0 Transmisja hejnału z 
Wieży Mariackiej, 22.30 Transmisia muzyki 
tanecznej. 

Poznań (336) 20.30 Akademia Estońska 
22.20 Lekcja tańców. 22.40 Rewia Radjowu 
w wykon. antytsów krakowskich i warszaw 
skich pod dyr. A, Kaczorowskiego. 

Katowice (416) 16.00 Koncert popularny 
z udz. zespolu instr, P. R. Katowice, 18.00 
Koncert orkiestry mandalinistów. 

Wiino (455) 19.00 Muzyka z płyt gra- 
mofonowych, 20.20 Transmisja koncerlu 
wiecz. z Warszawy- 

Praga (343) 19.00 „Oczy Kunali", opera 
Ostrcila. Transmisja z Teatru Narodowego. 

Lipsk (361) 16.00 Koncert kwartetu smy- 
czkowago, 21.00 „Elga” sześć scen G. Haupt! 
manna. 

Sztuttgart (374) 15.30 Koncert popohr?- 
niowy. Orkiestra i śpiew. W programie 
Mussorgski, Strauss, Grieg i inni. 21.15 
„Gentz i Fanny Elssner", sztuka w 1 ak 
cie J. Wassermanna. Następnie „Pan dok. 
tor“, komedja muzyczna Schuberta. 

Sztokholm (429) 19.45 Koncert orkie- 
stry. W programie: Mozart, Schubert, Gou- 
nod i Strauss. 22.40 Muzyka taneczna, 

Larcenberg (402) 19.15 Odczyt dr. Ko- 
cha: Trening sportowy, 20.00 „Złoto Renu“ 
opera Wagnera. 

Berlin (475) 18.20 Moda wiosenna. 19.30 
Transmisja z opery ma Placu Republiki. 
„flotender Tułacz”, opera w 3 aktach Wa- 
gnera. 

Wicdeń (519) 18.56 Koncert kameralny 
kwartetu Sedlak-Winklar. W programie: 
Beethoven, i Dohnayi. 

Monacbjum (536) 17.50 Recital fortepia 
nowy R. Staaba. 19.05 Transmisja z Tea- 
tru Narodowego. „Aida“ opera w 4 aktach 
Verdiego. 

Enudapeszt (554) 17.30 Transm. z Opery 
Królewskiej „Zmierzch bogów" opera Wa- 
gnera, 


Poniedziałek 25. Integó 1829, 
Warwawa (13285) 1550 Muzyka plyt 


z hotelu Bristol. A 

Kraków (314) 20.00 Transmisja hejnału 
z Wieży Mariackiej, 20.30 Koncert wieczor- 
ny. Pp. S. Mikuszewski i A. Malawski 
(skrzyp.), Il. Zboińska (sopran). F, Aleks 
(altówka), J. Hoffmann (fort) Dyr. Walek- 
Walewski (akomp.). W progzamie: Mozart, 
Rossini, Verdi. i inni. 

Pczrań (326) 17.55 Koncert muzyki ka- 
ineralnej. W programie: 1) Mozart: Kwar- 
tet smyczkowy. 2) Dvorak: Kwartet smycz- 
kowy, 20.30 Koncert wieczorny (Transmi- 
sja z Krakowa). 

Katowice (416) 17.55 Koncert popularny 
20.30 Transmisja koncertu z Krakowa 22.80 
Transmisja muzyki tanecznej. 

Wilno (455) 19.25 Muzyka z plyt gra- 
mofonowych. 20.00 Audycja wesoła Jaś 
czy Stag“, wykon. Zespól Rozgł. Wil. 


Z A A A Z ZZ A 


Wrocław (321) 20.15 Koncert wioloncze- 


lowy. W programie: Schubert, Debussy, 
Bach i Chopin. 
Lipek (361) 2000 Muzyka operowa, 


Helena Jung (alt), Paweł Schóffler (bary- 
ton), J. Goldstein (fort.), 21.00 Koncert ra- 
djoorkjestry. 

Tuluza (382) 20.30 Orkiestra: 1) Ross:- 
ni „Tel“ uwert. 2) Liszt: Rapsodia węgier- 
ska, 21.35 Arje z oper: „Lakme“ Delibess'a 
i „Romeo i Juka" Gounoda. 21.45 Jazz- 
Land. 

Berlin (475) 16.80 Koncert. W progra- 
mie pieśni Czajkowskiego i Rachmaninowa. 
31.60 Koncert radjoorkiestry. Muzyka po- 
pularna. 

Daventry (492) 20.15 „Ląkme”, opera 
v 3 ektach Delibessa, 

wWoień (518) 16506 Koneert kwacieću 
sing 20.05 Koncert kompozycji J. Marva 
Ma erska orkiesra Y:nlvnrzna. Nastzp- 
ala w'cuzór piesci „:1-WS,. 

Budapeszt (554) Fragmenty z operetki 
Wisg America", Eisermanna, 21.00 Kon- 
wert wieczorny. 


GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów 32. stycznia. 
Chodorów 205.75, Gazy w. 24.75, 24.50, 
Oikos 102.30, Siersza g. 197.50, Tesp. 28, 
Dolarówka 104.50, 104.75, 105, Inwestycyj- 
na 711.50, 111.75, 112. 


Lwów 22. stycznia. 
Na Gieldzie transakcje w owsie i ziem- 
niakach po cenach w ramach cen dotych- 
czas notowanych, 
Wyka poszukiwana. 
Tendencja utrzymana, usposobienie spo- 
każne. 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 


Warszawa 23. lutego. (Tal. G. P.) 4 pre. 
p życzka inwestycyjna 111 3/4, 5 proc. po 
życzka dolarowa 105 i pól, 5 proc. pożycz- 
ka konwersyjna 67, 5 proc. pożyczka ko- 
lejowa 1920 59, 10 proc. pożyczka kole- 
jowa 102 i pół, 8 proc. Listy zast. Bku 
Gosp. Kraj. 94, 8 proc. Listy zast. Bamku 
Rolnego 94, 8 proc. Oblig. Bku Gosp. Kr. 
94, te same 7 proc. 83 i ćwierć. 

Waluty i dewizy: Londyn 43.17, Nowy 
Jork 8.38, Paryż 3475, Praga 26.37 i pół, 
Szwajcaria 171.09, Wiedeń 14.99, Włochy 
46.02. 

Warszżwa 23. lutego. (Tel, G. P.) Bamk 
Dyskontowy 138, Bank Handlowy 120. 
Bank Polski 176, Bank Tow. Spółdz. 100. 
Bank Zw. Sp. Zarob. 85. Siła światło 140 
Warsz. Tow. Cukr. 41 3/4, Firley 52 į pół. 
Węgiel 87, Lilpop 35 3/4. Starachowice 3% 
Haberbusch 215. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 


Zurych 23. lutego. (Tel. G. P.) Paryż 
20.30 i pół, Londvn 25.23 i pół, Nowy Jors., 
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5.20, Belgja 72.22 i pól, Włochy 2724 i pôl, 
H.szpanja 80.30, Holandja 208.25, Berlin 
123.40, Wiedeń 738.07, Sztokholm 139.00. 
Oslo 138.75, Kopenhaga 138.67 i pół, Sofja 
3.76 i ćwierć, Praga 15,41 i pól, Warszawa 
58.30, Budapeszt 90.67 i pół, Białogród 
9.12 8/4, Ateny 6.73, Konstantynopol 2.57 i 
pól, Bukareszt 3.10, Helsingfors 13,09, Bue- 
nos Aires 219, 


GIEŁDA LONDYŃSKA, 


Londyn 23, lutego. (Tel. G. P) N, Jork 
405.28, Holandia 12.11.69, Francja 124.27, 
Beleja 34.945, Wlochy 92.63, Niemcy 20.443 
Szwajcarja 25235, Hiszpania 3145, Dania 
18.20], Szwecja 18.160, Norwegia 18.196, 
Iłelsingfors 192.89, Prasa 163.62, Budapeszt 
27.85, Wiedeń 34.54, Warszawa 43.28, 


GIEŁDA FARYSKA 


Paryż 23. lutego. (Tel. G. P.) Londvn 
124.28, N. Jork 25.61, Belgja 356.50, Hisz- 
panja 395.50. Włochy 134,20, Szwajcaria 
492.50, Dania 682.75, Iolandja 1026.50, 
Norwegja 683.00, Szwecja 684.25, Praga 
76.00, Rumunja 15.25, Niemcy 607.75, Wie 
deń 359.50. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA, 


Wiedeń 23. lutego. (Tel, G. P.) Amste-- 
dam 234.73, Belgrad 12.47 i ćwierć, Be: 
lin 168.67, Bruksela 9865, Budapeszl 
123.89 i pól, Bukareszt 4.83, Kopenhacu 
189.40, Londyn 234.48 i ćwierć, Madry: 
109.70, Medjolan 37.22, Nowy Jork 710,35 
Oslo 189.45, Paryż 27.74, Praga 21.06 3/3; 
Sofja 511.45, Sztskholm 189,40, Warszawa 
70.00 , pół Zurych 1326.89, Amerykańskie 
708,25, Niemieckie 108.45, Sląskie 3712. 
Czeskie 21.03 i pół, Węg'e.skie 12387 Ren- 
ta lutnwa 0.904, Tureckie 30 3/4, Biakvc 
rem 25.05, Bodenkredił 109.20, Krelita*- 
stalt £8.55, Merkury 22. Kvlej półn, 112, 
Żirenostenska 148 i pół, £ustr. kol. państw. 
474 Kolej połudn. 12.29, Cement 137%), 
Alpiny 39.35, Berg u. Hutle 853, Krupr 
14 i pół, Rima 124.90, Zieleniewski 14 
Fanto 6.30, Karpaty 11, Galicja 60. 


OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 24. lutego. 


'Tendencja spokojna. Obrót średni. 
Tylko w dolarach, 
Dol. ameryk. 8.88—8,88 i pół, dol 


kanad. 8,82—8.82 jo pe 

baea aa EE 
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CASA PALETKNRYZY G 


| POMOC LEKARSKA, 


Specjalista chorób skórnych, wenerycz- 
nych i kosmetvcznych 


Dr. Henryk SFUND-FISCHER 


b. długoletni lekarz |iasyst.) klinik der- 
matologicznych w Berlinie, Pradze i Wie- 
dniu, ordynuje od 9—1l i 3—7, plac 
Marjacki 10/II p. 2-gie wejście ul. Sobie- 
skiego 2. Telef. 51—68. 
Poczekalnie separatkowe. .630-10 


Specjalista chorób wenery' 
cznych I skórnych 


Dr. l. MUND b. sek. szpit wisd 


i lwowsk. 

ordynuje od 8-10, 2-6, w niedzielą od 

5-1, Lwów, ASNYKA 1. róg Pitsudskiogo 
(Pańskiej). Tel. 43-01. 


Specjalistka chor, skórn, i wenerycznych 
b. Sekund. Państw. Szpitala Powszechn. 


Dr. FRISCH- SAWICKA 


ordynuje dla kobiet od 2—5, Wałowa 11. 
Telefon 55—20. 1390-4 


B. Lekarz Szpitali Wiedeńskich 


Dr. Artur WALKER 


w chorobach chirarg, 1 koblecych 
przyjmuje od 3—5 
heljo-.termo-elektro-leczniczy., 

kwarcowa, Sollux,  Diatermia 

Galwanizacja, Masaże wi: 

bracyjne itp. 

Lwów. Rułowskicgo 10. Telefon Wok 


Instytut 
Lampa 
Faradyzacja, 
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Specjalistka chorńh skórnych weneryczn. 
1 kosmetyki 


Dr. Laura Fiillenbaum 


b. sekund, klinik wied. i Szpitala Państw. 
we Lwowie ord. od 12—-1 i 8-—-6 popol. 
Słowackiego 3. 834 


CHIRURG I GINEKOLOG .ARUSZER 


Or. Zygmunt Wachmann 


b, długoletni operator chirnrg. i gineko- 
log. kliniki we Wiedniu, ord. 3--5, 
Lwów, Zyhliklewicza 5. Tel 70—45. 
PIERWSZA POMOC W NAGŁYCH 

WYPADKACH. 


Spec, chor, skórm. wener, i kosmetyki 


ord. 3—6, nl. Głęhoka 10. parter. 
Lampa kwarcowa, diatermia, 1453 


SPECJALISTA chorób jamy ustnej i zę” 
hów. Lekarz-Dentysta H. PASS, Krót- 
ka 2. (róg Gródeckiej 60), Lec zenie 
najnowszą metodą. Zeby sztuczne na 
raty po cenach Kasy Chorych. Lampa 
SOLLUX, 1563-5 


CHOROBY WENERYCZNE i 
skórne, neurastenję 


specjalista Dr. 
Tel 565-—20. 

l 

TANCE zwykłe i modne 
Świąt. Wpisy od 5. 
Rutowskiego 22, T. p. Loeffler, 


zasiarzałe 
seksualną leczy 
Frisch Wałowa 1i, 
9972-14 


NAUSA I wiYumu w Amaic, 
10 groszy za wyraz. 
=m À 


wyuczę do 


(Dom Ager nT 
1793-2 


PROFESOR uniwersytetu poleca Epey 
wanego nauczyciela języków nowo- 
żytnych, w szczególnośri języka an 


gielskiego 'i niemieckiego. Zgłoszenia 
między 3-4 g. Potockiego 24,11. Ci- 
chowski. 1822 

KUREDFUNUŁGNUJĄ, 

12 groszy za wyraz- 
FORNALIKU! Cierpliwości do wtor- 
ku, sprawa dobrze załalwiona. Kor- 
nelła 1813 


MIESZKANIE kawalerskie słoneczne, ele 
gancko umeblowane, pokój, dwie ny- 
że, przedpokój, lazienka, balkon, kom- 
fort, centralne ogrzewanie, światło e- 
lektryczne telefon -— do wynajęcia za- 
raz wedle umowy za czynszem trzy- 
miesięcznym zgóry. Oglądać można 
przed południem, ui. Piaskowa tla —— 
telefon 6601, 1759-4 


MIESZKANIA, SKLEr I. 
10 proszy za wyraz 


DO WYNAJĘCIA lokal sklepowy o dwu 
obszernych ubikacjach w domu Fun- 
„duszu emeryt. urzędników Banku 
Gospod. Kraj. ul. św, Teresy 2 — do- 
zorcą wskaże. Bliższe informacje u ad- 
ministratora Wład. Dobrzańskiego, 
Teresy 2a, I, p. od 16-tej do 18-tej. 

1681-3 


ROZMOWA BIUROWA, 

Szef: Panno Józiu, niech pani nie bę- 
dzie taka wymagająca. 

Stenotypistka: Trdno, panie dyrek- 
torze. Nie mogę związać końca z koń- 
cem. Czynsz, bielizna, pranie.. 

— A czemu pani sama nie pierze” 

— A dlaczego pan dyrektor nie wy- 
maga, by np, buchalter sam pral? 


„GAZETA PORANNA 


POKÓJ słoneczny, frontowy, umeblowa- 
ny od I. marca do wynajocia zamoż- 
nemu, poważnemu łokatorowi, Wiado- 
mość: Obozowa 3. mieszkanie 6. od 
4-—6, 


POKÓJ duży umeblowany ewenfualnie z 
m przedpokojem do wynajęcia Śród- 
miescie. Wiadomość: sklep p. Majwal- 


da, uł, Sobieskiego, 1808 


DOM fabryczny dwupiętrowy żelazo be: 
ton, sale 20 na 6, osobny zajazd i po- 
dwórze, naprzeciw toru kolejowego. 
cały do odnajęcia. Zgłoszenia Gabrje- 
tówka 5, 1834 


POKOJ na ćwiczenia tnuzyczne. Mikoła- 
ja 17. lewy parter, drugie drzwi 1885 


4WUUBŁONU, ANALLUŁIOWU, 
10 groszy za wyraz, 
| ommutenedniecwa RAA 


ZGUBIONO papiery wojskowe na nazwi- 
sko Mikołaj Osio, ur, w r. 1891 w Po- 
kari pow. Sanok, wydane przez P, K, 
U, Sanok, 1778-3 


EMERYT komisarz w sile wieku obej- 
mie natychmiast lub od 1. kwietnia 
posadę samoistnego zarządcy  folwar- 
ku, kontrolora księgowego, kasjera 
gospodarczego i t. p. Zgłoszenia do 
Admin, pod „Komisarz“, 1832-10 


CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć kursy fachowe, koresponden* 
cvjne, profesora Sekułowicza, Warsza- 
wa, Żórawia 42. Kursy wyuczają li- 
stownie:  buchalterjj, rachunkowości 
kupieckiej, korespondencji handlowej, 
stenografji, nauki handlu, prawa, kali- 
grafji, pisania na maszynach, towaro- 
znawstwa, angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, pisowni oraz gramatyki 
polskiej, Ważne dła Rolników: buchał- 
terja rolnicza oraz nauka o wydajności 
gleby. Po ukończeniu świadectwo. Żą- 
dajcie prospektów. 1396-3 


tUvAUY POBŁUBI WANE. 
3 grosze za wyraź. 


WULNŁK FOSAWY. 
10 groszy va wyraz. 


Sienkiewiczą 3, 
1814 


MAGAZYN mód „dris", 
poszukuje panny PARY a” 


BEZPŁATNIE ! 
„NOBLES$ 


torebki, 


| 


| 


1730-3 | 


iP prawdz. 
gram dodaje magazyn 

43 JAGI LLOŃSKA 11 a przy zakupnie 
teczki 


A a 


lutego 1929. 


INTELIGENTNEGO ucznia do praktyki 
handlowej przyjmie firma „Zakopane“ 
Lwów, ul, Akademicka 24, 1792-2 


KUPNO 1 SPRZEDA, 
12 groszy za wyraz. 


KOŁDR koce wel- 

niane, ma- 

terace, poduszki, łóżka, poleca 
najtaniej 


Kazimierz 5kibiński 
Lwów, Kopernika I. 4. Toliai. 51-11 


PIANOLA 
dania, Nowacki, 


„Hupfelda* z nutami do sprze 
Piłsudskiego 17 
1757-3 


RÓŻNE maszyny do śzycia okazyjnie 
wysprzedaje Momisowy, Piłsudskiego 
11. 1719-30 

KRYNICA, Biuro Neubuuera, Kupno- 
sprzedaż will, parcel, dzierżawa pen- 
sjonatów. 1372-3 


W STRYJU rcalność duża ze sadem 
nwocowym i ogrodem blisko Rynku, 
nadająca Się również jako objekt fa- 
bryczny lub przemysłowy, budynki 
murowane w dobrym stanie do sprze- 
daniu, (eua przystępna, Wiadomość 
w kancelarji adwokackiej w Stryju ul. 
3-go Maja 12, 1816-2 


FORTEPIAN lub pianino kupię 
płacę dołarami. Administracja 
ty Porannej* pod „Cudzoziemiec“. 

1826-3 


zaraz, 
„Uaze- 
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GPA AHAD: aoipas wmazłamisma p agai 
PIANINO czarne 1 ińanoniówe pierważej 


jakości; prawdziwie kupującemu sprze 


da korzystnie Skleniarski, Kopernika 
26. 1827-6 
RUANG VONiLdLLNIA, 
ið groszy ża wyraz. 


ZAKOPANE willa „Wiktorja“ na drodze 
do Sanałor, nancz. poleca pokoje z ca” 
łem ntrzymaniem po cenach bardzo m- 
miarkowanyche 7256-2 

KAPELUSZE i woale żałobne poleca To- 

polnieka, pasaż Mikolascha, ł. p. 1317-5 


UNIEWAŻNIAM zgubiona książeczkę 
wojskową na nazwisko Władysław 
Rakietty rocz, 1901 wydaną przez 
PKU, Złoczów. 1816 
JÓZEF JAMUŁA unieważnia zgubioną 
książeczkę wojskową, ur. 1888, wyda- 
ną przez PKU., Stryj. ' 1815-3 


INSTYTUT kosmetyczno-fryzjerski Berty 
Thiel, pl. Trybunalski 1. L p, — Te- 
lefon 54—-78. Ostatnie nowości z za- 
kresu kosmetyki: okiady odmiadz, — 
maseczki gorące przeciw zmarszczkom 
— przyprawianie sztucznych rzęs — 
farbowanie brwi na stałe, farbowanie 
włosów Henua, ondulacja wodna, naj- 
nowsze fryzury, manicure. 1829 


KAŻDA z Pań bez względu na wiek i u- 
sterki cery może być znacznie odświe- 
żona za pomocą maseczex młodości 

„Eureka“ 

1828 


wykonywanych w Instytucie 
Twów. Bourlarda 4. 


Oa 20 lu.ego 14 DNI BIAŁY Gri! 


CENY ZNIŻONE OD 20% DO 40% 


Ręczniki z metra domowe 1.15- 
Ręczniki pikowe i damast. 1,60 
Ręczniki kąpielowe 2,40 
Damast na pierzyny 6.00 
,Damast na poduszki 4.20 
"Weba na poduszki *.00 
Zefiry 1.70 
Płótna 1.50 
Dymka 1,60 


HALICKI MAGAZYN NOWOŚCI, LWÓW, 


Do 6 marcą 


Madap. 2.20 
Perkalina kol, 3,25 
Opal 100, szer. 3.50 
Obrnsowe z m. 4.90 
Obrusy odpas, 6.50 
Qzford na fart. 130 
Prześcieradłowe 2.70 
Firanki z m, 1.00 
Oxford na koszul, 1.20 


HALICKA 15 


Wszystkie towary po cenach zniżonych. Zamówienia odwretnie pocztą za zaliczką 


Inserujc.e w 
Gazecie 
Porennej 


srebrny mono- 


iub pori¥ lu. 


TARGI WIEDEŃSKIE 


10--16 marca 1929. 
(Rotunda do dnia 17. marca) 
Wystawy specjalne: 

Międzynarodowa Wysiawa Samochodów i Motocykli. 
Wynalazki i nowości z dziedziny techniki. 
Wysiawa węgla. 
Wiedeński salon futer, 


Wystawa budowy dróg. 
Wystawa sztucznego [edwabiu. 


Wysława artyk. spożywczych i delikatesów. 
Pokazy wzorów gospod. rolnego I leśnego. 


Austryjacka Wystawa Bydła Opasowego 


(15--17 marca 1929). 


Wiza wiazdowa niepotrzebna. Paszport zagraniczny i 
bilet wejścia na Wystawę upoważniają do przekroczenia gra- 


Otomany ï zi., 


nicy austrjaęhiej. Wiza tranzytowa czechosłowacka zbędna. 


| 

Zniżone ceny przejazdu na kolejach polskich, niemie- | 

ckich. czechosłowackich i anstrjackich, jak również na. li | 
s 

l 


njach lotniczych, 


Wszelkie informacje oraz bilety wejścia (po zl. 7) otrzy- 


mać można przez 


WIENER MESSE-A. G. VIE. 
podczas trwania Wiosennych Targów Lipsk.ch — w biurze 
mformacyjnem w Lipsku, Pawilon Austrjacki (Oestepr. Mes- 
sahaus), jek również u honorowych przedstawicieli 
wa Lwowie. Austriacki Konsulat, ul. Pełczyńska 35. 
Radca Handlowy Oskar Fabian. ul. Lezjonów 5. 
Palskie Biuro Podróży „Orbis“, Sp. z 6.0., Jagiel- 


lońska 20-22. 


Sp. Ake, dla Międzynar. fans 


Plac Mariacki 9 


Schenker & Co.. 


1611 


Targ Włókienniczy 
Targ na Obuwie i Skóry od 3 do 6 marca 


Informacji udziela i zgłoszenia przyj- 
muje Urząd Targowy w Lipsku oraz 
bezinteresownie Przedstawicielstwo 


na Małopolskę Wschodnią 


BRACIA MUND - Lwów 
Sykstuska 23. 


POLIPY turbinowe patent. VOGEL gia wszerkuch 
telów i wydajności 

POMPY automatyczne 

POMPY głębokich wierceń 

POMPY do zasilania kotłów 

POMPY pożarnicze dla gmin i fabryk 


Zastępstwo na Małopolskę Wschod. 


LWÓW, : 


» inž. 0. Piotrowski 5; Pitsudskiean ii 


konkurują nietyiao cenami lecz towarem doborowym. 

Fotele do składania 48 zł, Materace 33 zł. 
Łółka patentowa Narzuty, Kapy i t. p. poleca E. HAGLER 
Lwów, Sobieskieco 2. 


7a gotówkę i na spłaty od 5 zł. 


TARG WIOSENNY 1929 r. 


od 3 do 9 marca 
Wielki Targ budowlany od 3 do 13 marca 


od3d0 7 marca 


| Tel. 578. 
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PRACOWNIA  TRYKOTARSKA  Legio- 
nów 3 w podwórzu, wykonuje i prze- 
rabia do 2 dni garsonki, pulowery, ża- 
kiety, podrabia pończochy i łapie 

oczka. = 1806 


R 


UNIEWAŻNIAM zgubione papiery woj- 
skowe, Głogowski Michał rorz, 190, 
Turbia pow, Tarnobrzeg. 1801-5 

YNIEWAŻNIAŃ zaświadczenie Komisji 
Poborowej P, K. U, Złoczów na nazwi- 
sko Jan Tataryn, rocz, 1901, które zgu 
biłem, 1790-3 

UNIEWAŻNIAM zgubione zaświadczenie 
przeniesieniu do ponadkontyngenso- 
wych na nazwisko  Włedzimierz Łv- 
lyk P. K. U. Złoczów. 1789-3 

UNIEWAŻNIA się książeczkę wojskową 
skradzioną Władysławowi Swyszczowi 
z Tartakowa wsi wystawioną przez 
PKU „Rawa ruska. . 1811-2 


NAPRAWIA, strzyżc, czyści dywany per- 
skic, smyrneńskie, kilimy oraz fabry 
czne, prędko solidnie, tanio, Borkow- 
ska, Bernardyński 12, naprzeciw Ho- 
telu Krakowskiego, 

ANTONI TYKOCINSKI ostrzega przed 
kupnem dołarówki Nr. 0766326, którą 
zgubił. 1817 


Br, Aleksander Malczyk 


Lwów, Vackiego 8, boczna Leona Sa- 
piehy, ord. w chor. wewn. i kobiecych, 
leczy lampą kwarcową j diatermią. Prze- 

świetlanie Rentgenem, 1851 


Korzystajde z okazii!! 
IASNOWIDZĄCA 


Przedłużyłam czas pobytu TYLKO do 
ägo marca na żądanie Śzan, Publicz- 
wości. 

Powiem Wam, czy 
przyszłość Wasza 


bedzie, szczęśliwa i 
jasna. Jakie osiąg- 
niecie powodzenie 
w przedsięwzię- 
ciach Waszych, w 
planach, pragnie- 
niach, miłości, mał- 
żeństwie i t. d. Okre 
żlam los życia z 
zeki, z cz i kaba- 
ły z fotografji charakter, usposobienie, 
oraz imiona znajomych i nieznajomych 
osób klijentów swoich, Odgaduję z cha- 
rakteru pisma danych osób, Kto ma 
smułek na sercu, kto pragnie nabrać od- 
wagi lub energji — niechaj się zgłosi do 
mnie, Wizyta od 2—5 zł.. od godz. I1-tej 
rano do 9-tej wieczór. Rzeźnicka 6, PO 
LGNIA, pokój 7, Władam jęz. pol- 
skim, francusk:m i niemieckim. 

J. LISINIORE. 


L Prez. 7621/29. 
26 Rs. 


KONKURS. 

W Państwowym zakładzie wych. 
popr. dla nieletnich. w Przędzielnicy, 
powiat Dobromil, jest do objęcia od 1. 
kwietnia 1929 kontraktowa posada 
rządcy majątku z uposażeniem VIII. 
grupy funke. państw. i świadczeniami 
dodatkowemi. 

Od kandydatów wytnaga się wyż- 


szych studjów agronomicznych, dłuż- 


szej praktyki i samodzielności. 
Ijdokumentowane podania należy 
wnosić do Prezydjum lwowskiego Są- 
du Apelacyjnego do dnia 25, marca 
1929 r. 1823 


Lwów, dnia 21, lutego 1929. 
Czerwiński m. p. 
Prezes Sądu Apelacyjnego. 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
fezer. 90 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 15 gr. za wiersz 1.szpait, milime- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane .40 ger. 
va wiersz 3-szpalt. milimetrowy (szer. 
g0 mrm.) po kronice 45 gr, za wleros 1- 
sypalt. millimelrowy (szer. 69 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr. Ea 


1821 | 


I 
i 
i 


„GAZETA PORANNA” z dnia 25. lutego 1929. 


KAKARAKA 


| 


MOOOODAKKKIOOOOCOOOOOCOWA 


zegarek szwajcarski 
Precyzyjny! 


Najiepszy 


Elegancki! 


KURSY WATURYCZNE I NOKSZTAŁCAJĄCE 1 


WIEDZA” 


Przyjmują 


Kraków, ul, Siudencka i4, 1. p. 


wpisy na H. półrocze r. szk. 1928/9 na: 


1. Kurs maluryczny, gimn. wszystkich typów i semin naacz, 


2. Kurs Średni. 


3. Kurs niższy W zakresie 4 klas gimn. 


e t. Analogiczne kursy pisemne, 


Na kursach „Wiedza“ udzielają nauki tylko naujwybiłuiejsze siły fachowe 
krakowskich zakładów średnich od 5—6 godzin dziennie. Uczestnicy kursów pi- 


semnych otrzymują co miesiąc, 
skryptów, wskazówek i programów, 


prócz całkowitego materjału naukowego, t i. 
iematy z 5-cia głównych przedmiotów do 


opracowania, a podczas egzaminów kollckwialnych korzystają z wycieczek geo- 
grałicznych i z nauki czytania map. Do dyspozycji uczniów (-enic) kursów, tak 


zbiorowego 


jak i korespondencyjnego, gabinet przyroduiczy i geograficzno-geo- 


logiczny, jak również wszelkie potrzebne podręczniki, 
a 


Z kar,katury politycznej. 


MASZYNOPOL 


LWÓW, SYKSTUSKA © 
tel. 36-86 - poleca nowe I Używane 
MASZYNY DO PISANIA 
wszeikich systamów BIUKOWE I Pū- 

PRÓŻKE (Portable) 
MASZYNY DO LICZENIA i APARATY DO POWIELANIA 
Kilkutstnia gwia a cja pisemna. 


na dagonne 
- spłaty ratalne. 
i pamana 


ŻYCIE BOLSZEWICKIE W ŚWIETLE WŁASNEJ KARYKATURY. 
IW BŁĘDNEM KOLE. 


w „Zagsie'. (Urząd dia’ registracji ślubów, rozwodów i t. d.). 


Rys: 


wiersz f-zzpnit. milimetrowy (szer, CD 
mm.) w artykulach 100 gr., za wiersz 1 
śznali. mjiimcirowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr, drobne aglosze. 
nla za słowo 10 gr., kupno I Sprzedał za 
słowo 12 gr, matrymonialne, korespen- 
dencje I prywalne za słowo 12? gr, dla 
polrzebujących pracy lub posady 3 gr 
Ogłoszenia drobne przyjmajemy tvfko za 


Radakowa w tygodniku sowjeckim. 


sł, cała Stronn trkstown 600 zł., cabs 
strona ' pod nacłówkiem (f-Sza) 709 zł. 


KKNRKAKKAZNAMAK 


a} a aamin 


Ogłoszeniu zamiejscowe 30 proe. droższe. í 


Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem. 
ogłoszenia osobno stojace I hez numera 
doliczany 25 proc. Odpowiedzialności za 
jerminowy druk nle przyjmujemy. Porta 
przekazów nie bonifikufemy. -- Uwasys 


| 


Nr. 8788 


Za GOIÓWIĘ MEBLE M spłaty 


wszelsiego rodzaju sprzedaja każdemu 
bez poręczyciela także na prowincję 


FAMETA 


FABRYKA MEBLI 
Lwów, Krasickich 18 a. Tel. 52-48, 31-63. 


Spółka 
zogr. odp. 


ODCI SKI 
er za 


Każdemu bez poreki TZ 


eprzeda KA-IE" UL. SOBIESKIEGO 12 
iirma aA 35 Telef, Nr. 43-39. 


MD, 
MEBLE 
wszelkiego rodzaju NA DŁUGOTERNI: 

NOWE SPŁATY. 


Sp'zedażł na dogodne spłaty! 
Maszyny 


do szycia 


Gramcf.ny 
Rawery 
W.rówki 
m 'ecznó 
1 częśni składowe tych3e. 
Przybory do koawieczyzny | robół ręcznyc? 
Własny warstat napraw 


Aleksander Mai mn | 4a 


Spółjra z egr adpow. 
LWÓW, UL. WAŁOWA ifa, 


Najrozmaitsze pantofle i papucze poleca 
i wykonuje na zamówienia 


FABRYKA PANTÓFLI 


Lwów, ul. Wronowska 4. 
(boczna Kopernika) telefon 58-88. 


If Miód l! 
E M | © U BK 
Prawdziwy pszczelny z własnych pasiek 
Karpacki na grypę, kaszel, płuca i serce 
do naczynia 6 zł. za I kg., z naczyniem 
7 zł. za l kg. Lipowy, akacjowy na żołą- 
dek do naczynia 4 zł. za I kg, z naczy- 
niem 5 zł. za 1 kg. Podolski hxeczany do 
pieczywa do naczynia 3 zł. za 1 kg., z na- 
"zyniem 4 zł. za } kg. 

Miód w tubkach pa 1 zł. Nowość 
Pierniki na miodzie i żółlkach 
„PSZCZOŁA“ 

Spółdzielnia Pszczelarzy, Lwów, ul. Ko- 
pernika |. 20. w podwórzu na lewo, I. 
piętro. Sklep otwarty od 9—1t-ej, 3—7-ej, 


ŁÓŻKO 
po owe 


„Patent“ 


z materacem 
minimam / miej- 
sca zaj- 
mu jące 30 Li. 

Na prowincję 
wysyłam po otrzymanin zadatku fabryka 


ZAKS, [wów Łyczatowska 132. 


-s 


ralówke, Cała strona ogłoszeniowa 3o | Nolumny ogłoszeniowe są podziełane "a 


A łamów (szpalt.j 
tszpalty). 


tekstowe ne 4 (amv 


PRENUMERATA MIESN:CZNA: 
Z dostawą na miejsce lub prze- 


syłką pocztową zł 650 
Bez dostawy è zł. 6— 
Za granicę zł 8 


Z drukarni Spółki Wydawniczej GRON KI i SPOLKA, pod zarz, J, Płockiego we Lwewie, 


Odp. Red. STEFAN KRZYZANOWSKI, 


